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s  K O Ń C ZĄ  S IĘ  Ż N IW A . Lu d zie  na wsi m a ją  żn iw a ty lko  raz do roku. 
P tak i n ieb iesk ie natom iast, k tó re  śnie s ie ją  ani nie. orzą , m ają żn iw a przez 
ca ły  rok. W  tym  roku p rze żyw am y straszliw ą k lęskę urodzaju, wskutek 
czego ceny na ży to  spadają. M ieliśm y w  tym  roku za m ało k lęsk e lem en tar
nych, z k tórych  w iększość jak  pow ódź, zarządzen ia  porządkow e na wsiach 
i g rady  n ie zd o ła ły  w yw o ła ć  w iększych  stra t w  zbiorach.

f i l  M AR SZ S Z L A K IE M  P IE R W S Z E J  K A D R O W E J . W  sierpniu odbyw a się 
trad ycy jn y  m arsz szlak iem  p ierw sze j K ad row e j z K rakow a do K ielc. O kazu je 
się bow iem , że d rogę  z K rakow a  do K ie lc  ła tw ie j jest p rzebyć p ieszo n iż  
sam ochodem .

I I Z A S T Ę P S T W A  W  B IU RAC H . W  biurach i urzędach panuje nawał 
pracy. W ięk szość  bow iem  .urzędn ików  w yjechała  na u rlopy i ci co pozosta li 
muszą p różn ow ać za sieb ie i za innych. W  każdym  jednak  n a jb ard zie j na
w et roz len iw ion ym  zespole zna jdzie  się taki ogó ln ie  zn ien aw id zon y typ, 
k tó ry  ma ochotę do pracy. C złow iek  taki psu je siestę innym , n iepotrzebn ie 
otw iera  ok ienka i stara się za ła tw ić  sprawy cisnącej się do ok ienek  u rzędo
w ych  publiczności. T yp  taki jest ob jaw em  n a jw yższe j n iesolidarności k o le 
żeńsk ie j. G dyby w e wszystk ich  biurach i urzędach nagle w szyscy ludzie 
s ta li się p racow ic i, trzeba b y łoby zredukow ać p o łow ę personalu, co zko le i 
zw ięk szy łoby  bezrobocie. P raw d z iw ie  społeczny p racow n ik  pracu je jak  n a j
m n ie j i stara się, aby mu przydzie lon o  do roboty  dw óch  bezrobotnych . Je
dnocześn ie zaleca się P. T . publiczności cisnącej się do okienek, jak n a jd a le j 
idącą c ierp liw ość. Akta urzędow e podobne są do w ina - -  im  d łużej leżą, tern 
w ięk sze j nab iera ją  m ocy. M łode w ino  i akta, k tóre  się n ie od leża ły  —  nie 
w ych odzą  n ikom u na zdrow ie.

FE R JE  SĄD O W E . Zaczęły  się w akacje  sądowe. Jest to okres, w  k tó
rych  spraw ied liw ość w ypoczyw a. Jak w iadom o, sądy u nas są p rzez cały 
rok  przeciążone robotą. W  sierpniu w ysyła  się sędziów  na urlopy. Jedno
cześn ie w  w ie lu  w ięzien iach  wysyła się na u rlopy zd row otne  w ięźn iów , od 
byw a jących  kary. W ed łu g n ow ej ustawy —  im  d łuższą w ięzień  odbyw a 
karę, tern dłuższy należy mu się doroczn y urlop  w ypoczyn k ow y. N aprzyk ład  
w ięzień  odsiadu jący p ięć lat —  ma p ięć  tygodn i urlopu, skazany na dziesięć 
la t —  ma osiem  tygodn i urlopu, d ożyw otn i ma trzy  m iesiące urlopu ild. 
D yrek cje  w ięzień  przed udzielen iem  u rlopów  swym  pensjonarjuszom , p o 
w in n y pouczyć ich jak  się m ają zach ow yw ać podczas w akacy j. P rzede  wszy 
stkiem  w ięc  na leży im się b ezw zg lędn y w ypoczynek. W ięz ień  nie pow in ien
w  tym  Czasie oddaw ać się żadnej p racy  zaw od ow ej. D o lin ia rze  pow inn i po 
jechać w  doliny, strycharze w  góry, z łod z ie je  leśni do puszczy B ia łow iesk ie j, 
a specja liści od m okrej roboty  nad m orze.

I 5 . I S Ł O M IA N I W D O W C Y . M ężow ie  w  czasie w akacy j d zie lą  się na szczę
ś liw ych  m ężów  i na takich, k tórych  żony zosta ły w  m ieście. N azw a słom ia
nych w dow ców  pochodzi stąd, że palą się oni jak  słom a do każde j spotkanej
kob iety. S łom iany w dow iec  lic zy  ze zg ro zą  dni i god zin y  do pow rotu  swej

m ałżonki. Jada na m ieście i ta m ie  spędza w ie 
c zo ry  aż do b ia łego  rana. T y lk o  w y ją tk o w o  nie- 
p rzeds ięb io rczy  m ężow ie  spędzają czas u r lop o 
w y  w  domu, stara jąc się nauczyć trudnej sztu
k i gotow ania. Z książką kucharską w ręku p ró 
bują w ta jem n iczyć  się w  arkada sztuki go to 
wania. M ogą się w tedy przekonać, jak  w ie lk ą  
sztuką jest —  sztuka kulinarna.

P. S. O czem  n a leży  jeszcze  pam iętać
w tym  m iesiącu? O tóż p rzedew szystk iem  na le
ży  pam iętać o tern, że s ierp ień  jest okresem
burz. D obrze  będzie, jeś li w  tym  m iesiącu p rz e 
ż y jem y  spok o jn ie  31 dni i z grom adzących  się 
na horyzon c ie  chm ur n ic padnie żaden  
piorun. S ierp ień  jest m iesiącem  dożyn ek  —  oby 
now a w o jen na  p isow n ia  n ie zm ien iła tego s ło 
wa na „d o rzyn k i" . M ie jm y  jednak  nadzie ję, że 
p ok ó j potrw a jeszcze  tr zy  m iesiące. Stosu jm y 
się do  p iękn ej zasady: „T o  co m am y w yrżn ąć 
dzis ia j, w y rżn ijm y  d op ie ro  ju tro ".

Adkalendasgraccas.
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A S Y  N U M E R U  3 1 -G O :
Z W IE R C IA D Ł O  N IPPO N U .

O odwiecznych godłach japoń
skich, które odzw ierciedlają za
równo h istorię Japonji, jak też je j 

ciekawą artystyczną dusze.
Str. 4— 5.

M IODOW E GODY.
Życie pszczół i ich organizacja 
społeczna oddawna hudziła zain
teresowanie uczonych zadziw iając 
icłi swą przemyślnością. Str. 6.

_K A S T A N IE T Y  W  U. S. A. 
Jak w okolicach zamieszkałych 
przez Hiazpauów obchodzi się 
w Stanach Zjednoczonych trady

cyjne święta narodowe?
Str. 8— 9.

SPO RT 5 K O NTYNEN TÓ W . 
...Biały sport", który obecnie jest 
znany całemu światu, nie tak da
wno jeszcze uprawiany był przez 
nieliczne jednostki. Str. 11— 12.

S A L O N Y  K R A K O W A .
Znany litera t opowiada o towarzy- 
skiem życiu K rakowa z przed lat 
30-tu, kiedy m iało ono zupełnie 
inne cechy i wygląd  niż dzisiaj.

Str. 14.

A k t o r  i r e ż y s e r .

S. PE R ZA N O W S K A . 
Psychiczna i sceniczna sylwetka 
świetnej artystki. Str. 15.

CZEGO SZU K ASZ Z A G R A N IC A ? 
K ró tk i przegląd walorów tu rysty
cznych różnych krajów, do któ
rych udajemy się podczas wakacyj.

Str. 16—17.

P r z e b ó j  ' m u z y c zn y  „ A s a " .

CZEMU?
Tango sentymentalne. —  Muzyka 

i słowa A . Pawłowskiego.
Str. 22.

S P O T K A M Y  S IĘ  N A  P L A Ż Y ! 
Jakie typy ludzkie zaludniają pod
czas la ta  liczne plaże i jak i pro
wadzą tryb  żyeia? Str. 28.

M A G J A  ZAPAC H Ó W .
Od gryzącej woni smoły, spotyka
nej na ulicach w ie lk iego miasta, 
aż po woń róży, skala zapachów 
jest n iezwykle bogata i ciekawa.

Str. 29.

Nowele. —  Kącik  filate listyczny. —  
O7 i a I gospodarstwa domowego. —  
Życie towarzyskie i artystyczne. —  
Humor i  rozryw k i umysłowe. —  
Nowe książki. —  Na scenie. —  

Program  radjowy.

P rzy jazd  k ró la  J e rze g o  VI do  P aryża  n a w ią zu je  d o  p rzed w o jen n ych  tra d y c y j francu sko -ang ie lsk ich  
i u w a ża n y  jest za  w a ż n y  m om ent w  p o jityce  o b ecn e j chw ili a  w s p a n ia łe  p rzy ję c ie , ja k ie  z g o to 
w a n o  kró lew skie j p a rz e , św iadczy  o w ie lk ie m  zn aczen iu  tych o d w ie d z in  d la  o b ecn e j sytuacji 
Francji. N a  naszem  zd jęc iu  w id z im y  k ró la  J e rz e g o  V f z m a łżo n k ę , u d a ją c e g o  się z m o torów ki 
w  to w a rzy s tw ie  p re z y d e n ta  R epu b lik i Lebruna i je g o  m a łżo n k i na p rzy ję c ie  w  ratuszu paryskim .

7 Fot. Trampus.



ZWIERCIADŁO NIPPONU
f  w ie  w ' e *^ 'e w o jn y  japońsko-ch ińska 
(  I  )  w  końcu  X IX  w . i japoń sko-rosy jska

'  w  r. 1905 zw ró c iły  uw agę św iata na da
lek ie  w yspy japońsk ie. Japon ja  w k ró tce  sta
ła się partnerem  w  p o lity ce  św ia tow e j, 
a m oda jap oń szczyzn y  ogarnęła  całą E u ro 
pę. M alarstw o Jap oń czyków  zyska ło  prędko 
uznan ie: sztuka europejska p oczę ła  coraz 
o b fic ie j k orzys ta ć  z  tem atów  im portow an ych  
z k ra ju  w schodzącego  słońca, u żyw a jąc  ich 
p rzy  tw orzen iu  n ow ego  stylu —  secesji.

Japon ja  p om im o w szystko  pozostaw a ła  ta 
jem n icą : jak  p o łączyć  rycersk iego  ducha 
sam u rajów , ja k  p ogod z ić  japoń sk i heroizm , 
subordynację  w o jsk ow ą , b itność i ty le  in 
nych  czysto  rycersk ich  cech z upodoban iem  
w  kw iatach , z naiw ną n ieraz m entalnością 
tego narodu, k tó ry  rob i w rażen ie  typow ych  
p oe tów  i m a rzyc ie li?  I  co n a jc iekaw sze  jak  
m ogła iść w  parze z ich  p rak tyczn ośc ią  
w  d ziedz in ie  spraw  państw ow ych , za m iło 
w an ie  do trad yc ji i darwnych ob ycza jó w ?  
P rzec ie ż  Japon ja  w  p rzeciągu  k ilku  lat 
stała się z  s tarego  feu da lnego  państwa, rzą 
dzonego  p rze z  n om in a ln ego  jed yn ie  m ika- 
da, państwem  w spółczesnem  o s ilnym  rz ą 
d zie  i zc en tra lizow an e j w  rękach  tegoż mi- 
kada w ład zy !

N ie  w n ik n iem y w  psych o log iczne  ta jn ik i 
tego narodu : naw et P ie rre  L o ti, w ie lk i
znawca Japon ji, uchylić  zd o ła ł le d w o  rąbek 
ta jem n icy . N a tom iast za jm iem y  się odcy fro - 
w an iem  starych, c iekaw ych  n iezw yk le  z pun
ktu w id zen ia  sym boU styk i i a rtys tyczn e j o- 
zdobności, japońsk ich  godeł. ' G od ła  te u ży 
w ane p rzez ow ych  p rzys łow iow ych  sam ura
jó w , to serce Japon ji: o d zw ie rc ia d ia ją  one 
n ie ty lk o  h isto rję  rod ów  japońsk ich , a le  też 
je g o  artystyczn e zam iłow an ia , je go  zdolność 
s ty lizow an ia  p rostych  zd aw a łob y  się liści 
c z y  k w ia tów , jednem  słow em  je g o  u m iłow a
n ie piękna.

Zan im  d osz ło  w  połoiw ie X IX  w ieku  do 
p rzew ro tu , k tó ry  s tw o rz y ł n ow ożytn e  pań 
stw o japońsk ie, b y ł to  k ra j typ ow o  feu 
dalny. —  S tanow isko  m ikada b y ło  ra cze j 
sym boliczne, a fak tyczn ą  w ład zę  w y k o n y 
w a li szogun ow ie  p och odzący  z daw n ych  feu 
d a ln ych  rod ów  książęcych . C a ły  naród_ d z ie 
l i ł  s ię  na liczn e  k lasy : p rzedew szysłk iem  na 
szlach tę d w orską  o ta cza jącą  m ikada w  K io - 
to , na szlach tę  w ie jską  i n iższą  szlach tę r y 
cerską. Poza tem  odróżn ian o  ch łopów , rze 
m ieśln ików , kupców . O czyw iśc ie , że każda 
z tych  k las w yższych  m ia ła  sw o je  g radacje  
i odm ian y : szlachta tw orzą ca  o toczen ie  mi- 
kada p och odz iła  częśc iow o  po synach m ika- 
d ów , k tó rzy  n ie zos ta li za liczen i d o  książąt 
k rw i. D o te j to  k a tego r ji n a le ża ły  w ie lk ie  
rod z in y  F u jiw a ra , Ta ira , M inam oto  itd. Cl 
ostatni w yda li licznych  szogunów , guberna
torów , panu jących  nad Japon ją  aż do p rze 
w rotu  w  r. 1867. Druga k a tego rja  —  szlach 
ta w ie jska  —  d a jm io w ie  b y li w łaśc iw ie  n ie 
zaw is łym i książętam i o bow iązan ym i wobec 
m ikada do hołdu, a le  do  n iczego  w ięcej. N a j
w yb itn ie js ze  ro d z in y  z te j gru py to  te, k tó 
re poch odzą  po  w ie lk im  szogun ie M inam oto 
no M atsudaira T ogu ga w a  tye Yasu. D a jm iow ie  
c i d z ie len i b y li na d w ie  k lasy: d o  p ierw sze j 
n a leże li w ładcy  ca łe j p ro w in c ji, np. rod zin y  
M aeda, Date, M ori, Shim adzu itd., d o  d ru 

g ie j k lasy  za liczan o  tych, k tó rzy  zb ie ra li 
ro czn ie  co n a jm n ie j 100 tys. koku  ryżu , do 
tr ze c ie j w końcu  tych, k tórych  doch ód  roczny 
w ynos ił ju ż  jed yn ie  50 tys. koku ryżu. Jak 
w id ać  z  tego  w  Japon ji is tn ia ł taki cenzus, 
m a ją tk ow y, ja k i za cesarstw a za p row ad zo 
no w  rzym sk ie j „n o b ilita s " d z ie ją c  ją  zgodn ie  
z je j  in tra tam i. N a jn iższa  k a tego rja  o b e jm o 
w ała  ro d z in y  z 10 tys. koku ryżu : p on iże j
tego m in im um  rodzina  nie mogłf. należeć do

A k to r japońsk i w  ro li dosto jn ika  w  śred
niow iecznym  stroju, na którym  w idzim y  
„m o n " ro d o w y  (na ręk a w a c h  i g ó rn e j 

części stroju).

k a te go r ji d a jm iów . T rze c ia  k a te go r ja  —  
szlachta rycerska  —  to tak sw . ,J>uke“  i  sa
m u ra jow ie , pod  k tó rych  m ianem  E u ro p e j
c zy cy  zw yk le  obe jm u ją  całą japoń ską szla 
chtę. K lasa ta by ła  dosyć lic zn a : o b e jm o w a 
ła ok o ło  80.000 rodzin , podczas gd y  sam ura
jó w  b y ło  ok. 400.00 rodzin . Jak w id z im y  
liczebn ość  szlach ty jap oń sk ie j p rzyp om in a ła  
stosunki polsk ie, p rzyczem  do  ow ych  buke 
czy  sam u ra jów  n a leża ło  w ie le  rod zin  jak ie - 
b y  m ożna z id en ty fik o w a ć  z naszą szlachtą 
zaściankow ą. P e łn ili on i fu n kc je  tak w o j
skow e jak  cyw iln e , a zb iedn ie li sam u ra jo 
w ie  t. rw . „ r o n in "  p od obn i b y li do ow ych  
średn iow iecznych  „ch eya lie rs  erran ts“ , k tó 
r z y  w ęd row a li po E u rop ie  za rab ia ją c  na ż y 
c ie  śp iew an iem  pieśn i p rzy  lutni i o p o w ia 
dan iem  opow ieśc i, a czasem  p rzys ta jąc  do 
tego  c zy  innego bogatego  pana ja k o  jego  
tow arzysze.

System atyczn i w  sw ych  obycza jach  Japoń 

czycy , p rzyzn aw a li k ażd e j z tych  k las spe
c ja ln e  odznaczen ia  stanow e: gdy np. d a jm io 
w ie  p ierw sze j k lasy  p rzed  sw ym i pałacam i 
m ogli posiadać b ram y o  sześciu w ejściach , 
ko led zy  ich z d ru g ie j k lasy  m og li jedyn ie  
p ozw o lić  sob ie  na zw yk łe  łam ane dachy, gdy  
tam ci bu dow ali je  p od w ó jn ie  łam ane I P o  
roku 1867 w p row adzon o  zw yc za jem  eu ro 
pejsk im  ty tu ły  h onorow e d la  japoń sk iego  
rycerstw a, a m ian ow ic ie  k o  (książę ), kó 
(m ark iz ), haku (h rab ia ), sh i (w iceh rab ia ), 
dan (baron ), o d b ie ra ją c  im  sam odzie lność  
feu da lną i p odda jąc  pod  bezpośredn ią  w ła 
dzę cesarza-m ikada.

A le  p rze jd źm y  do sam ych  god eł ja p o ń 
skich, tak różn orodnych , c iekaw ych  i  a r ty 
s tyczn ie  w y roh ion ych  ja k  n igd zie  indzie j. 
Z b io ry  ły ch  godeł zw ane „b u k an “  (zw ie rc ia 
d ło w o jo w n ik a ), ukazu ją  .nam ich n iez lic zo 
ne ilości. G odło, herb  czy „m o n “  pow sta ło  
z w zo ró w  m a terja łów , a s ło w o  „m o n “  zna
czy  p oza  god łem  teżj „w z ó r “ . G odła te u ży
wane byty n ie ty lk o  p rzez szlachtę ale ró w 
nież p rzez inne stany, np. rzem ieś ln ików , 
kupców  itd. U m ieszcza się je  bez ta rczy  
i o tacza często kołem . R óżn orodn ość  ich 
jest o lb rzym ia : zn a jdu jem y w śród  tych godeł 
liczne zw ierzę ta  s ty lizow an e  jak  np. żó łw ia , 
d zik ie  kaczk i, za jąca, m oty le , a le  przede- 
wiszystkiem k w ia ty  i Uście, a rów n ie ż  n ieraz 
pew ne sprzęty, jak  np. ru ry  studni, kapelu 
sze itd. Ilo ść  k w ia tów  jest lu o lbrzym ia , 
gd yż m ata n aw et odm iana kw iatu  stanow i
0 odrębności godła.

B ardzo  często god ła  japoń sk ie  są w yrazem  
naizwiska rod zin y : F u jiw a ro w ie  u żyw a ją
kw iatu  g lic yn ji, zw an e j po japońsku  „ fu j i ‘ , 
rodzina M asuyam a góry , po japońsku  „ya - 
ma“  itd. O grom n ie  liczne są odm ian y k w ia 
tu „p a u lo w n i", u żyw anegp  n ie ty lk o  p rzez 
sam d om  cesarski, a le  rów n ie ż  p rze z  różne 
Inne rodziny, jak  np. p rzez Kuki, Asliikaga , 
M atsudaira i inne. A le  Japończyk, k tó ry  
jest w łaśc iw ie  p rzedaw szystk iem  artystą , o d 
czuw ającym  w sze lk ie  f in e z je  sztuki, id zie  
w sw o jem  sty lizow an iu  różn ych  roślin  tak 
daleko, że m ałe ty lk o  odch y len ia  tw o rzą  ju ż 
nowe godła, a co  na jc iekaw sze  są one z r o 
zum iale d la  ogółu . T ak ie  d a jm y  na to  liście  
b rzoskw in i spotykam y w  różn ych  w arjan - 
tach, to sam o da się p ow ied z ie ć  o  listkach  
chryzantem y, k w iec ie  w iśn i itd. A le  sp o ty 
kam y też w sze lk iego  rod za ju  k om b in ac je  
kółek, sym b olizu jących  słońce lub księżyc, 
spo tykam y też w ach la rze  z n ie zw yk le  fin e- 
zy jn em i ozdobam i i dodatkam i, k w adra ty
1 figu ry  geom etryczne, a  TÓwnież fra gm en 
ty  łjram y w  postaci d rew n ian ych  w ią ia ń . 
Jak W spom nieliśm y, b ram y za leżn ie  od 
sw ej budow y, ok reś la ły  zew n ętrzn ie  s tano
wisko dan ej rod zin y . S potykam y też inne 
p rzedm ioty , n ap rzyk la d  grzeb ien ie  (god ło  
rod zin y  N ish io, d a jm iów  w  Jokosuka), k a 
pelusze (god to  rod z in y  T akebc, d a jm ió w  
w H ajash ida ). —  A le  w ystępu ją  rów n ież 
w tych  god łach  całe  napisy.

N ieraz god ło  japoń sk ie  s tanow i jeden  ze 
zn aków  p isarsk ich , będący począ tk iem  na
zw iska  rod zin y , m ie jscow ości, c zy  p row in c ji.

S ty lizac ja  tych różnych  p rzed m io tów  czy  
kw tatów , s tw o rzy ła  boga ty  św iat znaków , 
k tórem i posługu ją  się Japończycy , chcąc
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N a  e w o,  o d 
g ó r y :  G o d ł a
j a p o ń s k i e  na 
s z t a n d a r a c h  
w o j s k o w y c h  
przeds  t a w i a ja 
n i e z w y k ł a  r ó ż 
n o ro dn oś ć t e 
mat ów,  p r z e w a 
żn ie  rośl innych.  
Rys. 7 p r z e d s t a 
wia  p rz ek ro i  r u 
ry studni ,  rys. 5 
nap is  t w o r z ą c y  
p o ł o w ę  n az wy  
m i a s t a  A idzu.

Scena z  życ ia  Sam urajów , w edług starego japońskiego  d rzew orytu . (W ł. Z. Strychalski).

przypom inających  żyw cem  ornam enty naszej sece
sji w  początkach X X  wieku. C iekawem  jest również, 
że  swastyka tak dzis ia j „m odna ", występuje raz po 
raz w  zb iorach  godeł jaipońskich.

Jak w iadom o, herbem  państwa japońsk iego jest 
słońce, złote w  czerw onem  polu, natom iast godłem  
samego domu cesarskiego jest kw ia t „pau low n i , 
k tó ry  został rów n ież w zięty  za głów ny temat n a j
w yższego  orderu japońsk iego. N iek tóre  z godeł są 
tak dalece p rzesty lizow ane, że n ie  p rzypom in a ją  
p ierw otn ej postaci: naprzykład  najbogatsza rodzina 
japońska Maeda, .która d zierżyła  w ładzę d a jm iów

artyście w  tw orzen iu  nowych  form . P rzeg ląda jąc  owe 
godłach, k tóre m ogą posłużyć —  i posłużyły fak tycz
n ie p rzy  powstawaniu  secesiji —  europejskiem u 
godła, należy podziw iać  ich pom ysłow ość i bogac
two. Zda je  się nam, jak oby  ca ły  naród japońsk i 
składał się z- m a larzy i artystów , a przecież zyskał 
on, i słusznie, op in ję  n ieustraszonych żo łn ierzy, k tó 
rzy, zw łaszcza w  chw ili b ieżącej, podb ija ją  m ie
czem  o lb rzym ie  połac ie  A z ji, stając się groźnym i 
n iety lko dla Chin, ale też d la Sow ietów , ba! nawet 
d la A nglji.

Jan M aleszewskl.

w yrazić  pewne w ydarzen ia czy legendy ży jące do 
dziś dnia wśród ludu. W arto  zw róc ić  uwagę na- 
p rzyk lad  na g łow y  ptaków , um ieszczone wśród 
g irlandy z kw iatów , a przypom inające  ty lok ro t
nie przez m alarzy europejskich przedstaw iane g ło 
w y  an io łków  z parą skrzydeł i obłoczkiem . I  tu 
i  tam tw o rzon o  nową, fantastyczną postać, k tó
re j pow stan ie 'tłóm aczy się potrzebą sym bolizow an ia 
pewnych pojęć  w gra ficzn y sposób.

Pom ysłow ość sztuki japoń sk ie j w ypow iada się 
w pełni w  tych różnych godłach. Naprzyk ład  
n iezw yk le  ciekaw a jest s ty lizac ja  głów  ptasich,

w Kanazawa —  posiadali oni rocznego dochodu aż 
m iljon  i 70 tysięcy koku ryżu —  noszą godło zwane 
„garnek  ze ś liw kam i", a przedstaw ia jące p ięć kól 
w około  rodzaju  gw iazdy. O czyw iście, że poza sty li
zacją p rzyczyn iły  się do tej zm iany rów n ież różne 
in terpretacje  w ciągu w ieków , oddala jące god ło  od  
p ierw otnego wyglądu.

N ie chodzi nam w tym  wypadku o studjowanie 
h istorji godeł jak o  takich, gdyż nauka europejska 
posiada jeszcze zam ało szczegółów  o ich rozw oju . 
Chcieliśm y jedyn ie  zwirócić uwagę na nieprzebrane 
bogactwo form  i stylizacyj, spoczyw ających  w tych



zosta ł m a terja ł zapasow y iw postaci m iodu 
i pyłku . B ędzie om s łu ży ł ja k o  p o żyw ien ie  
d la p szczó ł p racu jących  w  u lu  i d la  w y lęga 
jącego  się potom stw a.

Od z łożen ia  ja je c zk a  do nanodzin m ło 
d z iu tk ie j p szczo ły  up ływ a pairę tygodn i. P o  
trzech  dniach iwylęga się Iz ja je c zk a  m ała, 
n iedo łężn a , bo ślepa i beznoga larw a, zw ana 
czerw iem . R obotn ice  n iańk i i  karm ie  i e lk i 
dos ta rcza ją  je j  ob fite go  p ożyw ien ia , d zięk i 
czf>mu la rw a  ro śn ie  szybko, tak, że n ieba
w em  całem  sw em  c ia łem  w ype łn ia  kom órkę. 
W tenczas rob o tn ice  za sk lep ia ją  k om órkę  
w ieczk iem  z wosku. Zam kn ięta  n iby  w  m a
leńk im  sarko fagu  la rw a  o tacza się oprzę- 
dem  i zam ien ia  na n ieruchom ą pocziwarlkę, 
w  k tó re j zachodzą  dalsze, n iew idoczn e  p rze 
m iany ; w reszc ie  po trzech  tygodn iach  w y 
ch od z i m łodz iu tk a  pszczółka, n ow a  o b y w a 
te lka w  spo łeczeństw ie  pszczół. O drazu  zo 
sta je  ona w c iągn ię ta  d o  p ra cy  p rze z  d o 
św iadczone, s tare  p racow n ice , n a jp ierw  do 
o b o w ią zk ó w  lże jszych , jak  czyszczen ie  k o 
m órek, p iln ow an ia  i karm ien ia  la rw , a p o 
tem  do b a rd z ie j odp ow ied z ia ln ych , jak  z n o 
szen ia pożytku , b u dow y p las trów  a t. p.

K ró low a-m a tk a  sta je  się n iespoko jna. N ie 
Dokończenie na itr. 31-ej.

Oryginalny ul w postaci drewnianej rzeźby za
wdzięcza swe powstanie niemieckiemu rzeźbia

rzowi z X V III  wieku.

W  ja k iż  sposób zb ie ra ją  p szczo ły  z k w ia 
tó w  p y łek  i jak  p rzen oszą  go do ula? P r z y 
g lą d n ijm y  s ię  doktaidnie izb ieraczce pyłku. 
N a  ty lnych  je j  nóżkach  zau w ażym y p rzyc ze 
p ion e  ku leczk i b ia ław e, żóJitawe lub c ze rw o 
nawe. Są to  zb ite  z ia ren k a  p y łku  zręczn ie  
zeb ran e  p rzez pszczołę. B a rw a  ich za le ży  od 
b a rw y  p ręc ik ów  k w ia tow ych . Psizczola za 
pu szcza ją c  się do w n ętrza  kw ia tu  p rzed n ie 
mu n óżkam i i żuwaozkaim i, strąca i zd rapu je  
p y łek  z p ręc ik ów , k tó rym  w k ró tce  c ia ło  je j  
zo s ta je  p ok ryte. Spec ja lnem i szczo teczkam i 
ze sztyw n ych  w łosków , m ies/.cząremi się na 
w e w n ę trzn e j s tron ie  p ierw szego  członka s to 
py, o czys zc za ją  swe c ia ło  i zm ia ta ją  p y łek  
do  zagłęb ień  zw an ych  k oszyczkam i. Tam  
p rzez n ó żk i ś rodkow e zosta je  py łek  ub ity 
w m a łą  kulkę. P o  p ow ro c ie  d o  ula, zd ob y ty  ~ 
w  ten sposób p y łek  sk łada ją  w  na ten cel 
p rzezn aczon ych  kom órkach .

robotn icy . Budow a p lastra  jest n ad zw ycza j 
(pom ysłow a i ekonom iczna , p rzy  nadaw aniu  
bow iem  k om órkom  sześcioboczinego kształtu  
zysku ją  p szczo ły  za rów n o  na m ie jscu , jak  
i na ilo śc i budulca.

W śród  sześcioboclznych  k om órek  m n iejsze 
p rze zn aczon e  ,są na ja je c zk a , z k tó rych  m a ją  
się w y lęgn ąć  p rzyszłe  p s zc zo ły  robotn ice, 
w  w ięk szych  zn a jdu ją  się ja je c zk a  na p r z y 
szłych  sam ców  ziwainych tru tn iam i. W śród  
w ie lk ie j ilośc i tych  kom órek  zn a jdu je  się 
za led w ie  k ilka  o kszta łc ie  w is zą cy ch  d zb a 
nuszków . Są to m ateczm iki-ko.lebki d la p r z y 
szłych  k ró low ych .

Jedynem  zadan iem  k ró lo w e j jest sk ładan ie  
ja jeczek . W ied z io n a  p rzed z iw n ym  in styn k 
tem, w  otoczen iu  sw e j n ieodstępnej św ity , 
sk łada  w du że j ilości ja je c zk a  w p rze zn a 
czon e  na ten  cel kom órk i.

W  p ozosta łych  k om órkach  n agrom adzon y

Od ItweJ: Trzy „(tany" tpołocznoici

/ )  ip iec, n a jp ięk n ie js zy  m ielsiąc lata, kró-
f y  lu je  w  c a łe j pełn i, s za fu ją c  h o jn ie  

daram i M a ik i P r z y r o d y .  F a lu ją  lan y  
d o jr zew a ją cy ch  zb ó ż  i  szum ią k o łysan e  p od 
m uchem  w iatru . O w a d z ia  kapelai św ierszczów  
i  p as ikon ików  p rzy g ryw a  zapam ięta le , n i- 
ezem  n a jp ięk n ie js za  m uzyka.

1 g d y  w  u pa ln y lip co w y  d z ień  stanąć na 
ch w ilę  pod  ta k ą  k w itn ą cą  lip ą , s łych ać  n ie 
p rze rw a n y  szum  i  b rzęczen ie . G dy w zro k  
sk ie ru jem y ku górze, za u w ażym y  m n óstw o  
p szczó ł u w ija ją cych  się w śród  kw iecia , za 
trzym u jących  się na n iem  i od la tu jących  za 
c h w ilę  da le j. P s zczo ły  p racu ją , p rzeg ląd a ją  
pachnące k w ia ty  i sp ija ją  z  n ich  s łodk i 
i  w o n n y  nektar. M aleńk ie  s łod k ie  k ro p e lk i, 
k tó re  z liz u ją  d łu g iem ! i ow łosionem u ję z y c z 
kam i, sp ływ a ją  d o  ro zs ze rzon e j częśc i za 
przełytk iem , zw an e j w o lem  lub „żo łą d k iem  
m io d o w y m " i  g rom ad zą  s ię  w  nim , n iby  
w zb io rn iku , k tó ry  zos ta je  o p ró żn io n y  d o 
p iero  w  ulu. T u  p szczo ły  zw ra c a ją  je go  za 
w artość  w prost do kom órek , p rzezn aczon ych  
ja k o  m agazyn y  m iodu. T en  s łod k i p łyn  
w  w olu  pszczoły , n ib y  w  m a leń k iem  labora- 
torju m , ulega p rze rób ce , a m ia n o w ic ie  za 
gęszcza  s ię  i p rzez p ew ną p rzem ian ę  za w a r
tego  w  n im  cukru p rzech od z i w  każdem u 
znany m iód.

P raca  zb ieran ia  nektaru  nie jest łatw a. 
W ie le  bow iem  trudu zadać sob ie n iera z  m u
si p ra c o w ity  ow ad, by  dostać się do  cennego 
płynu , u k ry tego  g łęboko  w k o ron ie  k w ia to 
w ej. C zasem  żuwaozkaim i p rzeg ryza  k o ron ę  
k w ia tu  od zew n ą trz i tą  d rogą  d op ie ro  d o 
s ta je  s ię  d o  środka. Zan im  „żo łą d ek  m io d o 
w y "  n apełn i się c a łk o w ic ie  nek tarem  - -  
pszczoła  musi o d w ied z ić  w ie le  k w ia tów . 
D ość p ow ied z ieć , że p rzy  zb ie ran iu  s łodk iego  
n e k ta ru 'z  k w ia tó w  k on iczyn y  pszczo ła  o d 
w ied za  ok o ło  1000— 1500 p o jed yń czych  k w ia 
tów . -Nic też d z iw n ego , że p szczo ły  stały się 
sym b olem  p racow itośc i i skrzętności.

P s zc zo ły  w y la tu ją  z  ula n ie  ty lk o  po n ek 
tar, lecz także  i po p y łek  k w ia tow y . Praca 
zb ieraczek  jest dok ład n ie  p od z ie lon a . P szczo 
ły  poszu ku jące nektaru  n ie  zb ie ra ją  pyłku  
i naodw rót.
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p s z c z ó ł:  k r ó lo w a , ro b o tn ic a , tru te ń .

C zerp iąc  z odw ied zan ia  k w ia tó w  m iodo- 
d a jn ych  lub p y łk ow ych  tak  w y ra źn ą  k o 
rzyść , n ie zapom in a ją  p szczo ły  o spłaceniu 
„długiu w d zięczn ośc i". W  poszu k iw an iu  b o 
w ie m  s łodk iego  n ek ta ru  c z y  pytkiu p ośredn i
c zą  w  zapy len iu , t. j. p rzenoszen iu  pyłku  
z jed n ego  k w ia tu  na drugi. Jest to kon ieczne 
d la  zaw ią zan ia  ow ocu  i w ydan ia  nasion, 
a tem  sam em  d la u trw a len ia  gatunku.

C zem żeż k ie ru ją  się p szczo ły  w  poszu k i
w an iu  cennej d la  s ieb ie  'zdobyczy?

W  p ie rw szym  rzęd zie  p szczo ły -zb ie ra ezk i 
k ie ru ją  Się w zrok iem . D obrze  w id z ie ć  p o 
z w a la ją  im  duże oczy , z ło żon e  z n iez liczon e j 
ilośc i d robn iu tk ich  i m a leńk ich  oczek , um ie
szczonych  p o  obu stronach  g ło w y . Jak w y 
k a za ły  liczne dośw iadczen ia , p szczo ły  w  ro z 
pozn aw an iu  k w ia tó w  k ieru ją  się w  dużej 
m ierze  barw am i. Jednak ska la  barw , k tóre  
są d la nich dostrzegalne, jest u n ich o w ie le  
uboższa , an iże li u człow ieka . N ie  od różn ia ją  
one od  sieb ie barw  żó łte j, p om a ra ń c zo w e j 
i c ze rw o n e j, p od obn ie  nie dostrzega ją  ró żn i
c y  p om ięd zy  barw ą n ieb ieską , fio le to w ą  c zy  
pu rpu row o-czerw on ą .

P szc zo ły  p o tra fią  rów n ież doskon a le  od 
ró żn ia ć  zapachy i o ile  z  w ięk szych  o d le g ło 
ści k ieru ją  się g łów n ie  w zrok iem , o ty le  
zn a jd u ją c  s ię  ju ż na teren ie sw ych  p oszu k i
wań, w yzysku ją  zm ysł węchu. N arządem  w ę 
chu u p szczó ł są ich ezu łk i, m ieszczące się 
na g łow ie .

Z p ok ry tych  k w iec iem  d rzew  i ró żn o b a rw 
nych  łąk, w raca ją  p ra co w ite  p szczo ły  do 
sw ego  m ieszkan ia. I w  ulu w re  p raca  i k ipi 
życie . U l s tan ow i ro d za j państew ka lic ząeego  
n iera z k ilk a d z ies ią t tys ięcy  obyw ate li. K ażdy 
ma w yzn aczon ą  sob ie ro lę , k tó rą  spełn ia  s ta 
ran n ie  i sum iennie. R ząd y  sp raw u je  k ró low a - 
m atka. A systu je  je j  św ita  p szczół-robotn ic, 
k tó re  za jm u ją  się je j  k a rm ien iem  i o ta cza ją  
ją  trosk liw ą  op ieką. Od istn ien ia bow iem  
k ró lo w e j za leżn e  jest ży c ie  ca łego  ula.

Inne robotn ice  budu ją  p las try , k tó re  za 
d z iw ia ją  regu la rn ośc ią  sw e j kon stru kcji. 
W yk on a n e  są one z wosku , k tó ry  w ydz ie la  
s ię  w  postaci d elikatnych  łuseczek  z p ie r 
ścien i, na sp od n ie j stron ie od w łok a  pszczo ły-

N a  le w o : P s z c z o ły  p r z y  p ra c y .



C ie k a w a  s e r ja  n ow yc h  zn a czk ó w  ru m u ń sk ich , p r z e d s ta w ia ją c y c h  n a jw y b itn ie js z y c h  w ła d c ó w  ru 
m u ń sk ich . w o ło s k ic h  i m o łd a w s k ic h . W  d o ln y m  rzą d z ie  od  le w e j k r ó lo w a  C a rm en  S y lv a ,  k r ó l K a 

ro l I I ,  k ró l F e rd y n a n d  I,  k r ó l K a r o l  I.

fa  B ronow icza  z A m eryk i list z bardzo zaj- 
m u jącem i znaczkam i ze serji regu larnej 
i oko licznośc iow em i, k tóre  zam ieściliśm y 
w  ub. tygodniu.

P o  17 latach istnienia dawna serja  p rezy 
dentów  i k ra job razów  jest zw o lna  w y c o fy 
wana na rzecz n ow ej —  odznacza jące j się 
tem ty lko, że prezydenci Stanów Z jedn o 
czonych  reprodukow an i są na coraz to w y ż 
szych wartościach, tak jak  b y li k o le jno  
obierani. O prócz nich ty lko  biusty Frankli- 
na i M arty W aszyngton  zn a jdu ją  się na 
w artościach  za i/2 c (p om arańczow y) i 1.5 c 
(b rą io w y ).

N iesłychana obniżka b lok ów  polskich 
1937 wskazu je na to, że św ietny interes na 
nich zrob iła  ty lko  Poczta  Potyka. W p ra w 
dzie  w yk luczonem  jest chyba, aby m ogły 
spaść pon iże j cen, k tóre ostatnio w id z ie 
liśm y w  ogłoszen iach  —  5.50 za serję  ( ! ! ! ) ,  
ale różne cuda d zie ją  się także w  fila te lis ty 
ce. W  każdym  razie  to jest pewne, że niema 
d zis ia j na św iecie stu tysięcy am atorów , któ-

rzyby  chcie li w ydaw ać p ien iądze na polskie 
znaczki, a jeś li jeszcze przez k ilka  lat każde 
państwo będzie em itow a ło  ty le  b lok ów , co 
w  ciągu ostatnich 2 lat, to  wkońcu każdy 
n ow y zb ieracz będzie  m ógł skom pletow ać 
ty lko  b lok i w łasnej o jczyzn y .

Bardzo ładne są now e znaczki n iem iec
k ie j poczty  lo tn icez j za 25 i 50 fen. na cześć 
hrab iego-fantasty —  p ion iera  lo tn ictw a —  
Zeppelina. F ra n c ja  oczyw iśc ie  wystąp iła  
także z egzem p larzem  z podob izną  daleko 
m n ie j znanego C lem ent Ader, a le oburzać 
to musi w szystk ich  choćby średnio zam oż
nych, bo któż m oże m ieć 50 fran k ów  na 
jedn ą sztukę! K o lo r  znaczka n iebieski, fo r 
mat norm aln y poziom y. Czy n ie  by łoby to 
lep ie j w ydać jeszcze  jedną wartość za 1.75 
fr., la k  jak  na znaczku z p iłkarzam i?

Rumuńska serja  jub ileuszow a przedstaw ia 
m onarchów  rum uńskich i w ładców  włosz- 
szyzny a 4 znaczki Księstwa M onako za 
55, 65 c 1 fr  i 1.75 fr. u zupełn iają plon lip 
cow y. W .  H .

KĄCIK FILATELISTYCZNY

N o w y  zna K  I f  JnESŚtmtjć S  tretem pano
czek księstwa B  ł  tycego księ-
M onacozpor-

Po zd w o jon e j p orcji now ości reproduko
w anych  przez nas 14 dni temu pow inna b y 
ła nastąpić m ała przerwa, tym czasem  jednak 
otrzym a liśm y od naszgo p rzy jac ie la  p. Józe-

Do mycia włosów żądajcie zawsze u 
swego fryzjera szamponu "Onalkali"

nie zawierającego mydła.
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szampon Czarna główka

N i e m n y  x u t c a

Krem NivCa od 2 1 0 ,4 0  do 
O le je k  N ivea od zł 1, — do

P E B E C O  S p ó łk o  A k c y jn o  w

Wzmacniam skórę 
i ułatwiam opalenie cery!

Z  całym zaufaniem można używać 
kremu, olejku lub olejku orzecho
wego, jeżeli za ich jakość gwaran
tuje n ap is  „ N IV E A " .  J e d y n ie  
N IV E A  zawiera EUCERYT, śro 
dek wzmacniający skórę. W  tym 
tkwi sekret pięknej sportowo ogo
rzałej cery. N I V E A  zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparzenia sło
necznego. — Wzmocniona N IV E Ą  
skóra wpływa dodatnio na zdro
wie całego organizmu. Będziemy 
odporniejsi na n ag łq  zmianę po
gody i wynikające s tąd  częs to  
przeziębienia.

K rem  N !V E A  z n a jd u j*  t l ą  w  h a n d lu  
ty lk o  w  o ry g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h . 
O o b r *  i z n a n a  p re p a ra ty  c h ę tn i*  sq 
n a ś la d o w a n a  — p rz e s trz e g a m y  za 
te m  p r z e d  n a b yw a n ie m  k r e m u ,  
sp rz e d a w a n e g o  na  w a g ę  p o d  nazw q 
N IV E A .

staje się wyjątkowo piękny przez stałą 
pielęgnację nowym nie-alkalicznym szam
ponem ” Bez Mydła” Czarna główka.

Włos, nie zeszpecony brzydkim, szaro- 
białym nalotem wapiennym, uwydatnia w 
całej pełni swe naturalne piękno, a jed 
wabisty połysk podkreśla fale uczesania.

Poza  tym  włos pozosta je  zdrowy, 
elastyczny, ładnie się układa i łatwo 
się poddaje ondulacji. ’

' Bez M ydła” bywa w 2 odmianach : 
dla jasnych i ciemnych włosów.



x '"7  d y  dziś m ów im y 
L / t  c z y  m yś lim y o Hii- 

szpan j i  —  łączy  
s ię lo z ponurą i p r z y 
gnęb ia jącą  w iz ją  k ra ju  
ro zd artego  o d  dwu p rze 
szło  la ł jedn ą z n a j
k rw aw szych , ja k ie  zna 
h istorja , w o jen  d om o
wych , k tó ra  zresztą  da le
ko  p rzek roczy ła  „d o m o 
w e " ram y. Zn ik ła  ju ż z 
naszej w yob ra źn i i pam ię
ci H iszpan ja  sftońca i w i
na, H iszpan ja  p ięknych  
dziew cząt, m a low n iczych  
s tro jów , b arw nych  zw y 
c za jów , a p rzedew szyst- 
kie.m tego, co najbezpo-

Na p r a w o :  N a  p o d w ó r 
kach  d o m ó w  w  S an ta  
B a rb a ra  n ie ra z  m ożn a  
za u w a ży ć , ja k  m tod e  
d z ie w c zę ta  ć w ic z ą  t ru d 
n ie js ze  „ p a s " ,  b y  k ie d y i  
ea b iy sn ą ć  na s z e r s z e j 

a re n ie .

właśn ie w  K a lifo rn ji zn a jdu je  się m iasteczko, k tóre  w ysp e
c ja lizo w a ło  się w  tern p ie lęgnow an iu  h iszpańsk ich  tradyey j, 
b ron iąc  się zac iek le  p rzec iw  w szystk iem u, co jest n ieh isz- 
pańskie. —  Jest to m iasteczko Santa Barbara.

Już zew n ętrzn y  je go  charak ter przenosi nas z A m eryk i do —  
H iszpan ji. P e łn o  tam b udow li w  stylu staro-m auretańsk im , 
bu dow le  p rzyp om in a ją  do złudzen ia  an a log iczne  loka le  w  H i- 
szpan ji, a m ieszkańcy p rzyb ie ra ją  stale s tro je  o jczyste , takie 
naw et, jak ich  ju ż m ało spotyka się w H iszp an ji eu ropejsk ie j.

k . t i ;

K A S T A N I E T Y
W U. S. A.

średn iej chw yta p rzybysza : H iszpan ja  tań
ca, m u zyk i i pieśni.

Gdy p rzez ra d jo  słucham y p iosenek h isz
pańskich, n ie  m ożem y się op rzeć  w rażen iu  
jak iegoś  sm utnego anachron izm u, bo is to t
nie, trudno by łob y  sobie w yob razić , żc d z i
s iejsza  H iszpan ja  um ie jeszcze  śpiewać b ez
trosko  i nam iętn ie, um ie jeszcze  d źw ięczeć  
na strunach g itar, k laskać w  kasitamiety, 
tańczyć p oryw a jąco  lub rom antyczn ie.

Na zg liszczach  w p raw d zie  szybko w y ra 
sta norwe życ ie  —  tak się to m ów i w p rzy 
słow iu . M oże w ięc  w  tych  po łac iach  kraju , 
po k tórych  ju ż przeszła , a lbo też do k tórych  
nie doszła jeszcze  k rw aw a stopa w o jn y , ro z 
lega się znów  lid ) jeszcze  m uzyka i pieśń. 
A le  w  każdym  ra z ie  jest to ju ż m elod ja  
inna i ry tm  inny —  bo spow ity  ża łobą 
i trw ogą.

T e j „p rzed w o jen n e j1 H iszpan ji szukać 
w ięc  m ożna ty lk o  na p łytach  g ra m o fo n o 
wych, a lbo w p rzyk rych  i sztucznych im i
tacjach  w  kabaretach  i muisic-hallach. C zy 
możnaiby jeszcze  gdzieś zna leźć  ją  p raw d z i
wą i niesfałsiziowainą —  taką, jak ą  była od 
w ie k ó w  m im o p rzechodzących  n a jró żn ie j
szych  zdarzeń?

C yk l p ięknych  fotogTafiij, rozrzuconych  na 
tych stronach, p ozw a la  nam  m niem ać, że 
m ożnaiby jeszcze  tę daw ną i beztroską H i- 
s zp an ję  tańca i  m uzyki odn a leźć  na maipie 
św iata —  a le  w ca le  nie tam, gd zie  być p o 
winna. Znaczinie dalej.

N a leża łob y  p rze jech ać  ocean i  d otrzeć  do 
K a lifo rn ji.  Jak w iadom o, na po łudn iow ym - 
zach odzie  Stanów Z jedn oczon ych , w  K a li
fo rn ji,  A r izo n ie  i N ow ym  M eksyku, hisz- 
pariskość tych o k o lic  n ic  w zg lędn ie  bardzo 
m a ło  utraciła w  ciągu d ługich  dziesiątek  
la t na swym  rod ow itym  charakterze. A le

Poniżej: Hiszpańskie etroje i olbrzymie kapelu- 
ize słomkowe noszone przez mężczyzn, nadają 
miasteczku S a n t a  B a r b a r a  cechy etarej 

Hltzpanji.



Santa Barbara jest 
twardą ostoją h iszpań
skiej ziem i —  i jako  
łajka powitana ta t er e- 
suwać bardzo nas, bo- 
laków. m ający dli podo
bne piękne tradycje na 
różnych  lądach świata, 
gdzie  zdiatwna pożegna
ni z o jczyzną em igran
ci z pokolen ia na p o 
ko len ie  podtrz y mu j ą
polskość n ietylko w 
m ow ie  i tryb ie  życia 
ale w  obycza ju  i 
wszystkich m om en
tach publicznego, ze 
wnętrzu ego by to  wani a.

Raz do roiku Santa 
Barbara przeżyw a 
wiielkj dzień1, w  k tórym  
ro i się od n iezliczonej 
ilości p rzybyszów  z 
b liższych  i dalszych 
okolic. Są to doroczne 
„ fie s ta ", św ięto hisz- 
pańskości tego miasta.

Na św ięto to p rzygotow u ją  się m ieszkań
cy przez długie tygodn ie co roku by potem 
przez m iesiące cale wspom inać je  —  aż do 
następnego święta.

Całość tego dnia rozgryw a się na u li
cach. Dom y pustoszeją, wszyscy porzucają 
w tedy dom ow e i norm alne swe zajęcia. 
Ulice przepełniane Clulmem i z wszystkich 
stron dob iegają dźw ięk i m uzyk i i śpiewu, 
dochodzą okrzyk i radosnej zabawy, a w ino 
le je  się —  jak  w bajkach —  strumieniami.

W  centrum miasteczka, przed wspaniałą 
budow lą  mauretańską, gdzie  m ieści się sąd, 
i inne w ładze lokalne, uderza serce tego 
dnia. Tam  odbyw ają  się wspaniałe, barwne 
i huctzne zabawy, których najw ażn ie jszą 
częścią są tańce i popisy oirkiieśtralne i w o
kalne. Całość tego program u polega na naj- 
w iern ie jszem  zachowaniu starego obyczaju, 
śpiewane są wyłączn ie stare piosenki z o j
czyzny, tańczone wyłączn ie tańce nie „m o 
dne", a ork iestry  Składają się wyłączn ie ze 
starych instrum entów .

Bo św ięto to pośw ięcone jeisit ku ltow i me- 
lo d ji i pieśni o jczyzn y ...

W szystko odbyw a się pod tem hasłem —  
i ly lko  tym  rytm em  z ojczyzny b iją w szyst
k ie  serca w  ciągu tego uroczystego dnia, s il
n iej n iż za zw ycza j, s iln ie j niż codziennie

łącznic „norm al
n i" meszkańcy 
m iateczka, k tó
rzy  z zapałem 
wykonu ją  tań
ce i pieśni sta
re z swej o jczy 
zny, zdając so
b ie  sprawę z w a
żności przecho
wywania i  p ie
lęgnowania tych 

tradycyj, co po
zwala im  jakby 
na stałe w spół
życie z o jczy 
zną, oddaloną 
od nich o tyle 
tysięcy k ilom e
trów  ziem i i 
morza.

N iety lko  do-

N a w e t  
na u lica ch  m ia 
s teczka  o d b y w a ją  
s ię  p o p isy  h isz
pa ń sk iego  tańca , 
k tó ry  m a n ie s ły 
chane p ow od zen ie

le podsycane św iętym  zn iczem  miłości o jczy 
zny. Tak w ię c --w  smutnej rzeczyw istości dzi
siejszej Europy —  gdyby ktoś chciał u jrzeć 
i usłyszeć niesfałslzuwiamą dawną Hiiszpanję, 
być w idzem  i słuchaczem je j tańca i pieśnii — 
niechże uda się do... K a lifo rn ji. Znajdzie  
tam miasteczko Santa Barbara, słynne na 
całą Am erykę hiszpańską ze siwych „fies ta ". 
Jest to wpraw dzie dość daleko —  ale lep ie j 
przedsięwziąć —  jeśli stać na to —  nawet ta
ką długą podróż, niż wybrać krótszą —  do 
europejskie j H.iszpanji,, gdzie trodno byłaby

Od le w e j :  T l tm  ró żn ych  u ro c z y s to ic i n a rod ow yc h  w  S an ta  B a rb a ra  je s t  p a ła c  m ie js c o w e go  sądu, w  s ty lu  m a u ry tań sk im . —  O to  t y p o w y  je ź d z ie c  h isz
p ań sk i, p o ch od zą cy  z ro d z in y  o sa d n ik ów  —  „ r a n c h e r o s "  —  k tó ry  w  dn iu  św ią ta  p r zy w d z ie w a  u ro c z y s ty  s t r ó j  p rzo d k ó w . —  Zn aną  p o s ta c ią  w  San ta

B a rb a ra  je s t  „ s t y lo w y "  żeb rak .

wśród norm alnych za jęć dnia pow sze
dniego.

W szyscy —  zarówno występujący, jak 
w id zow ie  —  ubrani są w  narodow e stroje. 
W śród  występujących niema żadnych ..zawo
d ow ców " — wprost przeciw n ie: są to w y 

rośli popisują się na oczach w ie lk ich  tłu
m ów z entuzjazm em 'ok laskujących . Są 
wśród nich także m łodzi —  „przyszłość na
rodu" —  na których spadnie n iedługo cały 
ciężar i cała odpowiedzalność, by nie u ro
nić nic z tego, co w  ciągu pokoleń było  sta-

u słyszeć inną m elodję poza m elod ją  śmierci, 
u jrzeć inny taniec poza tańcem wojny...

A pon ieważ naraziie nie m ożem y jechać do 
Santa Barbara —  „p o jed źm y " taim tylko oczy
ma i fan tazją  —- z pom ocą rzuconych na 
te strony fo togra fij... w . z.
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N A D Z I E J A  D R U C K A

Z e m s t a
O m ecenasie N iedba łym  dobrze  m ó w iły  

ty lk o  kob iety . Te, d la k tórych  był u p rze j
m y i  te, d la  k tórych  b y ł n iegrzeczny. Osta
tn ie p rzez dobrze zrozu m ia łą  am bicję.

P ro w a d z ił spraw y ro zw odow e . B y ł spo
w ied n ik iem  i pocieszycie lem .

P ró cz  w ysok iego  honorarjum , p rzesy łane
go  dyskretn ie w  n iebieskjch, uperfum owa- 
nych kopertach , o trzym yw a ł k w ia ty , n a jczę ; 
ście j czerw one. N os ił jasne ubranie i ja 
skrawe, d rog ie  kraw aty . M ężczyźn i m ów ili,

że  jest n iem ądry, p różny, b lagier, k ob iety  
uw ażały, że  jest pełen  w d zięk ów  i ta lentów . 
N ie  palił, n ie pił, n ie  g ra ł w  karty, n ie był 
żonaty. Z łoś liw i tw ierd z ili, i e  nie m a nawet 
kochanki...

W id y w a n o  go jedn ak  w  tow arzystw ie  ko
biet w y tw orn ych , ug ina jących  się pod  c ię 
żarem  srlebrnych lisów , w s iada jących  do 
•własnych Packairdów  lub od jeżd ża jących  
B łęk itn ym  Ekspresem  na Połudn ie

Pan i Lucyna Szerm ińska n ie znała N ie 

dbałego, k tó ry  p row ad z ił je j  spraw ę spad
kow ą. D otychczas za ła tw ia ł to je j  mąż. — 
Gdy wreszcie  trzeba b y ło  coś podpisać, spro 
w adz iła  go do siebie. N iedb a ły  zg od z ił się 
n iechętn ie. N a jp ew n ie jszy  by ł na gruncie 
w łasnego m ieszkan ia, gdzie  leg itym ow a ł się 
p ięknem i an tykam i, św ietn ie  w yposażoną 
b ib ljo teką , saską porce laną i portretam i 
p rzodków . Ze sw o jem  n ieco groteskow em  
nazw isk iem  uporał się oddawna. W ym a w ia ł 
je  w yraźn ie  i głośno. T rzeb a  b y ło  w ierzyć.

50 nagród pocieszenia po 1 oryg. 
butelco Stock Koniak Medicinal i po 
11tr. butelce likieru Stock Bonifacius.

10-AS



S p o t t  5  ( M h i y M n t ó w .

C e n tra ln y  k o r t  W im b le d c n u  w  c za s ie  f in a ło
w e j r o z g r y w k i  o m is tr z o s tw o  ś w ia ta  w  roku
1937 ym . J ę d r z e jo w s k a  w a lc z y  z A n g ie lk ą
R ou u d , k tó ra  w ła ś n ie  o d b ij'a  p iłk ę  b ackh an

dem . N a  w id o w n i k o m p le t  —  20.000 osób .

'a y  —  ready: oto dw a angie lsk ie  sło- 
' /  y  w  a, k ló re  b rzm ią  w  p o lsk im  język u : 

• gram  —  gotów . K tóż s łów  tych  nie 
s łysza ł i k tóż nie .próbow ał w  s w e j »m łod o 
ści p rzerzucać b ia łe j p iłe czk i ponad  siatką?

Odkąd c y w iliz a c ja  europejska opanow ała  
ca ły  glob , a w  ślad za n ią  k o lo ro w i ludzie 
n a lic zy li się ro zryw ek  od b ia łych  p rz y b y 
szów , .można śm iało  tw ierdz ić , że  d z is ia j nie 
m oże ju ż  za istn ieć taka ch w ila  w  b iegu cza 
su, w  k tó re j m e  odb yw a łab y  się p a rt ja  sza
chów , b r id ge ‘a czy tenisu.

A  jednak, gdy  serw u jem y p iłkę, n ie zasta
n aw iam y się nad tern —  od jak  dawna 
sport ten .stał się n am iętn ością  gra jących  
> stąd p och od z ić  m oże ow e tak  dziw ne, choć 
proste  s łow o  ,ten is "!

O czyw iśc ie  z A n g lji —  k tó ra  jest uznana 
za  k o leb kę  sportu  —  pom yślą  w szyscy, lecz 
w  tym  w łaśn ie w ypadku  o jc zy zn ą  tenisu jest 
F ran cja , a źród łos łów  s łow a  tego jest b a r
dzo prosty, bo p rzekszta łcone zosta ło  ty lko  
już p rzez A n g lik ó w  z „ te n e z " —  trzym a j!

Już w  szesnastym  w ieku  is tn ia ły  w  P a 
ryżu  sale g ry  w  p iłk ę  i upraw iano tam  
odw ieczn ą  grę  n arodow ą  B asków  —  „ je u  de 
la paum e", w ym aga jącą  w ie lk ie j w y trz ym a 
łości i siły. N ie  była  ona w skuteke tego d o 
stępną dla w szystk ich , a oczyw iśc ie  am ato
rzy  hazardu w o le li b aw ić  się w  to, co m o
gło  p rzyn ieść  im  korzyść  w  p ostaci b rzęczą 
cych lu id o rów . T en is  bow iem  b y ł w  c iągu  
w ie lu  lat ca łk iem  zw yk łą  grą o p ien iądze, 
w  k tó re j za w ygran ie  p iłk i o trzym yw a ł zw y-

A S -il

że to  ród  stary i n iem n ie j zasłużony, n iż 
Zam oyscy.

P ozn a li się. Potem  b y ło  parę1 te le fon ów  
w interesach. Mecenas p ozw o lił sobie zazna
czyć, że „p an i dziś w yg ląda ła  zm ęczona", 
a innym  zn ów  razem , że „p an i zrob iła  na 
m nie w czo ra j w rażen ie  kob iety , k tóra d o 
b row o ln ie  zrzeka się radośści życia . P rzy  
pani m ożliw ośc iach , w yg ląd a  to  zagadko
w o ".

Pan i Lucyna sama p row ad ziła  auto. P o 
jech a li do R adom ia  w  interesach. N iedb a ły  
zap łac ił za obiad. N aza ju trz  dostał od pani 
Lucyn y kosz kw iatów .

U znał to za awanis z je j stromy i chociaż 
dbał bardzo o k lien tkę, stał się m n ie j 
uprzejm y.

P o  m iesiącu pani Lucyna w ied zia ła  
o sw oim  adw okac ie  w szystko i m ów iła  w  su
perla tyw ach , jak  zresztą c zyn iły  to zw y k le  
n iew iasty.

W ied z ia ła , że jed yn ym  m otorem  pracy, 
n a jja sk raw szą  wadą, w y raźn ą  p rzyczyn ą  n ie 
porozum ień  z ludźm i, źród łem  w ew n ętrzn ej 
m ęki i b ru talności w  stosunku do kob iet, 
jest je go  potężna , w szystko  obe jm u jąca  —  
p r ó ż n o ś ć . . .

K iedyś  zrob ił je j  m ałą p rzyk rość, w ięc  p o 
stanow iła... ,

Spotkanie m iało  nastąpić w  B risto lu  o g o 
dzin ie  d z iesią te j w ieczór. Mecenas w raz 
z dw om a kolegam i m ia ł czekać na sali. T ak  
sob ie życzyła . P an o w ie  p a lili pap ierosy . K o 
la c ji jeszcze  n ie zam aw iano.

N iedb a ły  p ro w o k o w a ł ża rty  na tem at s w o 
je j  k lien tk i, zn a jom e j, k to  w ie  może... p r z y 
jac ió łk i. W ied z ie li,  że  jest p iękna, m łoda 
i że spadek w ynosi b lisko  m iljon  złotych. 
N ie jasna była  jed yn ie  sprawa je j  m ęża, u- 
roczego  p oety . M ów iono  wszak, że to k o 
cha jące się m ałżeństw o.-

—  B y ło  —  rzucił od n iechcen ia mecenas.
—  Czy tw o ja  w  tern g łow a?  —  śm iali się 

usłużni ko led zy , kom h in u jąc  czy kolega z a 
p łaci c a ły  rachunek za ko lację , czy trzeba 
będzie  n ad w yrężyć  w łasny m iesięczny bu
dżet.

—  Słyszałem , że pani Szerm ińska jest n ie
zw yk łe j urody?

—  Bo ja  w iem  —  sk rzyw ił się N iedbały  —  
racze j rasowa, szykow na. T w ie rd zą , że 
w  W a rs za w ie  n a jlep ie j się ubiera. Za fu tro  
z nurek zap łac iła  85 tysięcy  zło tych . Suknie 
sprow adza  oczyw iśc ie  z Paryża . Muszę p rzy 
znać, że lubię, gdy kob ieta  jest dobrze 
ubrana.

—  P rzy zn a j się rów n ież, ile  zarob iłeś na 
za ła tw ien iu  spraw y spadkow ej?

—  Ja? An i grosza. A le  nie m ów m y o tein. 
P an i Lucyna się spóźnia, dostanie w ięc  burę.

N iedba ły  ro ze jrza ł się dookoła . Sala była  
p raw ie  pełna. Z zadow olen iem  k łan ia ł się 
zna jom ym . M yśla ł: —  W ła śc iw ie  to nawet 
le p ie j, że ona w e jd z ie  sama. P ó jd ę  na je j 
spotkanie. Jej św ietny  w zrost i p raw dziw ie  
kró lew ska postaw a muszą zw racać uwagę. 
T o  b ęd z ie  p ew n ego  rod za ju  sensacja.

Uśm iechnął się w łaśn ie łaskaw ie  do dwóch 
pań, n ierozłączn ych  p rzy ja c ió łek  i swoich

adoratorek , gdy  k o lega  trąc ił go lekko.
—  Zobacz co za strach na w rób le. Czemu 

takie k ob ie ty  tu w puszcza ją?
Środk iem  sali, bardzo  w o ln ym  krok iem , 

szła w ysoka, szczupła kob ieta . Na u tlen io
nych , skudłaconyCh w łosach, k tóre  rob iły  
w rażen ie  peruki, trzym ał się z trudem  staro
m odny kapelusz z z ie lon ego  weluru, p r z y 
b rany żó ltem i ró żam i. Na letnią, m arkizeto- 
w ą czerw oną sukienkę, narzucona by ła  eto- 
la z g ronosta jów . B rązow e buciki i b iałe ni- 
c iane rękaw iczk i dopełn ia ły  stroju . T w a rz  
k ob ie ty  p rzypom in a ła  tanie la lk i, sprzeda
wane na targu. C zerw one —  ceglaste p lam y 
na policzkach , k ru cze  szeroko  nasm arow a
n e  b rw i, m alinow e, -w ielkie od ucha do 
ucha usta. K ob ie ta  uśm iechała się g łu pko
wato, i n ie zw aża jąc  na sensację, którą 
w zbudza, szła pew nym  k rok iem  przed  sie
bie.

Gdy m aitre d ‘hóte l zastąp ił je j drogę, za
w oła ła  n a  głos:

—  M nie tu zapros ił m ecenas N iedbały. 
O, o, w id zę  go. Pan ie  m ecenasie, p rzecież 
pan m iał czekać na m n ie p rzy  wejściu...

O gólne poruszenie, p yta jące  spo jrzen ia , 
śm iechy.

Ten  glos, ten  g łos! N ie  b y ło  w ątp liw ości. 
T o  straszne, p rzebrane czupiradło , ta ha
łaśliw a dama, rob iąca w rażen ie  w a r ja tk i —  
to  p iękna pani L u cyn a  Szerm ińska, n a jb o 
gatsza, n a jb a rd z ie j ustosunkowana i n a jb a r
d zie j ho jna  klientka...
N iedbały  zrob ił k rok  naprzód, lecz c o fn ą ł 

się i opadł bez sił na krzesło .



nów łam ie  wkrótce potom nogę, jadąc pocią
giem. W  b ieżącym  sezonie bard zie j już 
zm ienne są je j w yn ik i i w  chw ili obecnej 
p rzyznać je j trzeba 5-te m iejsce w  h ierar
ch ii św iatow ej.

*  *  *
Czy znane W am  jest Czyteln icy nazwisko 

pana Franka Davi,sa dlatego, że by l on m i
nistrem  m arynarki Stanóiw Z jednoczonych, 
c zy  leż gubernatorem  F ilip in ?  Zapewne nie, 
ale napewno słyszeliście o puharze, k tóry  
ten pan ufundował, będąc studentem. Puhar 
Davisa —  to najcenniejsze- trofeum , o k tó 
re k rzyżow ały  się rakiety n ie  ty lko na 
wszystkich kontynentach, ale i na dalekich 
wyspach H aw ai czy N ow e j Zelandji.

Puharu tego zdobyć nie m ożna na w ła 
sność i zna jdu je się on ty lko w  posiadaniu 
narodu, k tóry  zdoła w ygrać finał. W ów czas  
czekają zdobyw cy przez rok  cały, aż z p o 
śród innych  narodów  zostanie w ye lim in o 
wany now y kandydat, k tó ry  na tery to riom  
starego m istrza będzie go chciał zd etron izo 
wać. Już w  roku 1900 spotkali się przedsta
w icie le  A n g lji i Am eryki w  obecności k ilku 
nastu w idzów , walcząc o ow ą srebrną s a 
laterkę". A  dzisiaj już np. w  p ierwszem  
spotkaniu pom iędzy Czecham i a Jugosław ją 
arena stadjonu w  Zagrzebiu nie m oże p o 
m ieścić 6 tysięcy entuzjastów b ia łego  spor
tu —  nie m ów iąc o tern, co się dzie je  w  f i 
nałach.

Anglosasi przez długie lata górow ali nad 
inmemi narodami, i  pozycja ta zaczęła się d o 
piero chw iać w roku  1924. W e F rancji bo
wiem  znalazło się k ilku poważnych konku
rentów. Szczupły Renć Laeoste nie m iał w ca
le talentu do  teniilsa, uderzenia jego  były  
sztywne i słabe, ale m ia ł zaito nadludzką c ier
p liw ość i spokój. Postanow ił sobie, że bę
dzie tak długo uderzał p iłkę, a ż  nie trafi je j 
za każdym  razem  w  ito samo m iejsce kortu 
w  fctóre wyceluje. Już po  k ilku m iesiącach 
mięśnie jego nabrały sprawności, uderzenia 
stały się szybsze a po 3 latach jeden ty lko Bo- 
rołira pob ił go w  m istrzostwach Francji. B ył 
to. jednak W spaniały przeciwnik. —  Żyw y jak  
•iskra o wybuchowym  tem peram encie Baskij- 
ozyik •—  akrobata p raw dziw y —  atakował od 
p ierw szej piłka a ż do ostatniej. „Lata jący  
Bask" o trzym ał sw ó j przydom ek dlatego, że 
wszystkie podróże  odbyw ał sam olotem  i uimnał 
rano za łatw iać w ie lk ie  transakcje finansowe 
w  Paryżu, a popołudniu w  W im bledonie w y 
w oływ ać huragany ok lasków  swą fenom e
nalną grą.

Trzecim  iz m uszkieterów  —  gdyż taka na
zw a anlleżala się Sm słusznie —  b y ł Henri 
Cochet. Jakio dziecko  podnosił p iłki, klitedy 
zaś jako czterokrotny m istrz świata zdecydo
wał się sprzedać sw ą sławę amatora i wystą
p ić  jako zawodow iec, zainkasował k ilkadzie
siąt tysięcy dolarów . D zisiaj postacie te na
leżą do  his tor ji sportu, bo wpraw,dizie Boro- 
tra i B m gnon  startują jeszcze w  W im b ledo
nie, a le  bez pow odzen ia —  a Laeoste jest 
ty lko  od  czasu do czasu k ierow nik iem  re 
prezentacji Francji.

Francuzi za ję li m iejsce .Stanów Z jednoczo
nych, w  1927 r., potom  An glja  w  1933 r. za
władnęła ipu.harem .Dav:i«a. Firamik Perry  g ry 
w ał sobie czasam i w  tenisa w  jednym  z par
k ów  w  Londyn ie —  i .nie traktował tego po
ważnie, b y ł przecież m istrzem  świata w  ping- 
pongu. Nam ów iony jednak zagra ł w  turnieju 
dla niestiowarzysaonych i zw yc ięży ł z ła tw o
ścią, a  nie upłynęło w ięcej jak  3 sezony i  stał 
się m istrzem  św iata w  drugimi sporcie zd o 
byw a jąc  ponadto decydujące punkty we f i 
nale puharu. Lecz i P erry  zawczasu oddał 
swe usługi złotem u bożkow i —  bo zrozum iał 
że młodlość ucieka —  a  po d rugie j stronie 
oceanu wschodzi nowa, p ierw szej W ielkości 
gw iazda —  Donald Budge.

W  parze z naszym  rodak iem  Parker-Paj- 
kowskim  przebył n iepokonany wszystkie 
rundy, a dzis ia j czeka ją  c ierp liw ie na dalszy 
ciąg r o z r y w e k  elim inacyjnych . Rzekom o

Dokończenie na itr. 20-ej.
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cięzca —  ąuienze sous —  piętnaście sous 
i stąd też pochodzi ow o ta jem nicze liczenie 
punktów 15, 30 czy 40, k tóre jest skrótem  
ty lko z 45. Jeśli zabawa trwała dłużej, do
dawano jedną grę do drugiej, a już A n g li
cy musieli w p row adzić  s łow o set —  ozna
czające całą serję  poszczególnych game‘ów.

Lecz kto p ierw szy i k iedy rozegra ł par- 
Iję  tenisu, taką, jak  m y to dzis ia j upra
w iam y? N iestety żadna księga nie notuje te
go nazwiska, ani żaden dziennik nie poda
wał wówczas recenzyj sportowych. W  roku 
1878 c zy li już 60 lat temu, odbył się p ie rw 
szy turn iej w  W im bledon ie, a napewno 
przedtem , n iż  Mr. H adow  został wpisany 
jako  p ierw szy  na liście zw ycięzców  —  dłu
gie lata odbyw ały się m niej ważne turnieje. 
T rzeba w ięc  p rzy jąć  conajm niej lata 1846—  
1855 jako „a rch a iczn y" okres nowoczesnego 
już zresztą tenisu.

W tedy, gdy rozg ryw k i we W im bledon ie 
zb liża ją  się do ku lm inacyjnego punktu, w  lo 
ży h onorow ej z jaw ia ją  się zawsze członko
w ie rodziny k ró lew sk ie j i obserwują w y czy 
ny asów  rakiety. Jakżeż jednak m oda i zw y 
czaje  zm ien iają się w  ciągu krótk iego cza
su: przecież niedawno byłoby tó skandalicz
nym  „shock ing", gdyby kobieta ośm ieliła  się 
po jaw ić  w  Obecności koronow anej g łow y 
z oboażanem i łydkam i i w yda je się to nie- 
prawdopodobnem , że m istrzyni świata H e
lenie W ills , która m iała być po zawodach 
przedstaw iona k ró low ej, kazano ubrać do 
gry  pończochyl T rad yc ja  jednak nie zdo
łała pow strzym ać w artk iego prądu n ow o
czesnego życia  —  dzis ia j c ia ło  sportowca, u- 
branego w  krótk ie spodenki i koszulkę bez 
rękawów , chłonie żyw otne prom ienie słońca. 
N ikt nie zw raca uwagi ani .nie gorszy się 
tern, że i kob iety  paradu ją ty lko  w  shor- 
tach w  czasie p rze rw y  pom iędzy jednym  
meczem  a drugim . Jakżeż to  musiało być 
niew ygodnie, gdy gentleman-tenisista w y w i
ja ł rakietą, ubrany w  koszulę ze sztywnym  
kołn ierzyk iem  i w  kapeluszu słom kowym  na 
głow ie, a partnerka jego  zam iatała kurz na 
plaau długą spódnicą!

Ram y organ izacyjne tenisu św iatowego są 
tak doskonałe, że gdy w  innych  sportach 
Igrzyska O lim pijsk ie  stanow ią szczytow y 
punkt całego cztero letn iego  okresu, to w ła
śnie w  b iałym  sporcie Puhar Davisa i W im -

bledon rok  rocznie decydują o tern, która 
jednostka i k tó ry  nairód ma p ierw sze  m ie j
sce w  świecie.

*  *  *
Mala dziew czynka o pucołowatej tw arzy 

gra w  tenisa w  Parku K rakow skim  w K ra 
kow ie. O podal na ławce siedzą starsi gra
cze i  patrzą  się na każdy ruch dziecka, k tó
re nie uczyło się tego nigdy, a potra fi peł
nym zamachem uderzyć p iłkę  środkiem  ra
k iety ; ty lko k ilka  kob iet w  Polsce um ie to 
zrob ić lep ie j od tej dziew czynk i. Jest to o- 
czyw iście  Jadzia Jędrzejow ska w  początkach 
sw ej k arjery  —  wesołe dziecko Krakowa, 
idące bez wysiłku i przeskakujące poprostu 
po k ilka szczebli w  kole jnośc i polskich za 
wodniczek.

Zaraz po maturze w  szkole ekonom iczno- 
handlowej, zdobywa ona m istrzostwo Polsk i 
w  tenisie, co w róży, że tak m łoda osóbka 
sięgnie w krótce p o  w iększe laury na dale
kim  Zachodzie. Tym czasem  jednak okazuje 
się, że nie tak łatwo znaleźć się wśród e li
ty —  to już nie ustana kw iatam i, ale cier
n iow a d roga  wysiłku tren ingowego, c yze lo 
wania form y do ostatnich granic, zyskania 
w ytrzym ałości i opanowania nerwów.

W reszcie  w  1936 r. fachow cy ustalają, że 
panna Jędrzejowska, to 10-ta zawodniczka 
na św iecie a potem nagle w  r. 1937 na
stępują świetne sukcesy —  Polka  zw ycięża  
m istrzyn ię z ub. sezonu, Am erykankę Ja- 
cobs, m istrzyn ię Am eryk i M arble i staje do 
w a lk i o  tytu ł p ierw szej na św iecie z Angie l
ką Round. Przepełn iony 20 tysiącam i w i
dzów  stadjon we W im b ledon ie  jest św iad
kiem, jak  miss „J a ja " (dżadża), k tórej na
zw iska nie może przesy lab izow ać żaden An
g lik  —  zdobywa jedną grę po drugiej w  trze
cim  secie i jest o k rok  od zwycięstwa. Ro
dacy dopingują jak  mogą sw oją  rodaczkę, 
i w  chw ilę późn iej Jędrzejow ska musi je j 
gratu low ać zwycięstwa. N ie ma w  stolicy w  
Europ ie  z w y jątk iem  czerw on ej R osji i H isz
panii, gdzieby  nie podziw iano b łyskaw icz
nych uderzeń polsk iej tenisistki, nęci ją  je 
dnak także Am eryka i w  ub. roku wyrusza 
poza ocean, gdzie  znów  ty lko  we fina le ule
ga w  meczu z senoritą L izaną, pochodzącą 
z egzotycznego Chile. Fatum  jednak dotyka 
najlepszą polską „rak ie tę ", bo Jędrze
jow ska zdolna do takich  sportow ych w yczy 

W  dobranem gronie: Przed rozpoczęciem turnieju w Wimbledonie wszystkie aey tenieu eą zaweze 
w świetnym humorze. Od lewej: mistrz świata w 1937 I 193S Budge, mistrzyni świata w grze 
podwójnej part Angielka Yorka, mistrzyni Francji Mathieu, Jadwiga Jędrzejowska, mistrzyni 
Ameryki 1937 Lizana, partnerka Budge‘a, miss fa rb ie  i wielokrotny mistrz świata Niemiec

von Cramm.
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/ 7 \  r/.cd k ilku dzies ięc iu  la ty  rej. nie tyl- 
/ )  ko w ży c iu  law a  rżysk iem , ale w spo- 

/ leczneim m iasta  w odziły  dam y a ry 
stokratyczne. W y d a ć  iby się to  m og ło  czem ś 
niezr-oizumiałem, lub zgo ła  n iep raw dopodob - 
tiem, że  k ażd e  n iem al piubli-clzne p rzeds ię 
w z ięc ie  spo łeczne, ośw iatow e, ch ary ta tyw n e, 
m ia ło  za god ło  jedno z nazw isk  h is to rycz
nych, patronat pana lub pana z tow arzystw a.

T ak  n iedaw no, a jedn ak  jak  za  czasów  
saskich i s tan isław ow sk ich , ty le że w  m in ia 
turze, ludek, ju ż in n y , m ie jsk i, aie p od ob 
nie ży ł pod  urok iem , w p a trzon y  jak  w  tę
czę, w  ipamów i panie „ z e  św ia ta ", nie ty le  
w ich pałace, ka re ty  z h erbam i, s tro je , li- 
herje, ile. w  p rzeszłość  h isto ryczn ą  ich n a
zw isk, lśn iących  'bohaterstw em  w  daw nej, 
m in ionej, właisnej państw ow ości, a tu, w  
K rakow ie , n ie  Zapom nianej.

P o  części w y n ik a ł ten n astró j z tła śred
n iow ieczne j arch itek tury, m u rów  k ośc io łów . 
Sukiennic, Katusza, Rynku, naw iasem  m ó 
wiąc, tak n ikczem n ie  (zeszpeconego, już, n ie 
stety, w  czas ie  N iepodeg lośc i, nadbudow ą 
kam ien icy  F en iksa  —  <z c is zy  w ąsk ich  ulic, 
u rozm aiconej k o lo ra m i p rzyb rań  w s i p od 
k rakow sk ie j, czam arą i konfede-ratką n ie 
jednego z m ieszczan  s ta re j daty.

D ziś  Iz tego błąka s ię  w śród  m u rów  n ik łe, 
n iew yraźn e w spom nien ie.

W ó w czas  w  pow szech n ej ad orac ji ch a 
dzali, jak  w  słońcu, n aw et arystokrac i zu bo
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żali, co M ich a łow i Bałuck iem u pos łu ży ło  za 
temat do słabaw ej zresztą  tego zn akom itego  
kr.m edjopisarza p ow ieśc i p od  tytu łem  „P a ń 
skie d z iad y ".

P ow ied z ia ł o te j pow ieśc i An ton i W o d z i-  
ck i:

—  Pan Bałuck i p a trzy  na nasze salony 
p rzez d ziu rkę od  k luaza.

A le  cóż?
P ow ieś ć  ,a i k a ryk a tu ry  w  trom tad rack im  

tygodn iku  „D ja-bel" p o d  redakc ją  K a z im ie 
rza B artoszew icza, a rtyk u ły  „N o w e j R e fo r 
m y " i w y k w itłe g o  pod w p ływ em  obcych  pod- 
żegań  soc ja lis tycznego  „N a p rzo d u ", n ie u j
m ow a ły  tendencji d o  czci, odczu w anej ch o ć 
by na kredyt.

ł m ia ło  to  sw ą zd ro w ą  rację.
W  p ro jek tach  urządzen ia  balu  p u b liczn e 

go, rantu , lo terji, na c e l dob roczyn n y , o św ia 
tow y, bu dow y pom nika, w ydaw n ictw a , p rze 
w od n iczy ła  —  nie było  in acze j do p om yś le 
nia —  k tóraś z  popu larnych  w  m ieśc ie  ary- 
s tokra lek . Ona, k ied y  ju ż  raczy ła  .przyją 
p ro tek torat, w yk łada ła  p ien iąd ze  na koszty  
p rzeds ięw zięc ia  i ob jeżd ża ła  liczn e  dom y 
pań „ z  m iasta", zaprasza jąc  do  p rzy ję c ia  
godności kom ite tow ych .

N a jczęśc ie j urocza pan i M arja  z Ż u row 
skich W odz iok a . W  je j  salonach  w  pałacu 
D em bińsk ich  p r z y  u licy  W iś ln e j odb yw a ły  
się narady, tak co ra z  innych  k om ite tów , że

m ąż je j,  ekscelencja An ton i W odzickd ża r
tow ał:

—  W  K rak o w ie  ch od zi się p od  p ro tek to 
ratem  m e j żony, ja k  w  deszcz pod paraso
lem.

R zecz szczególna , że n aw et T ow a rzys tw o  
Szko ły  Lu d ow ej, z  prezesem  Adam em  A sn y
kiem , poetą, o fic ja ln ym  redaktorem  „N o w e j 
R e fo rm y " i uw aża jącym  s ię  za  radykała, p i
sarzem , n a jp oczc iw szym  Sewerem  M a c ie jo w 
skim , udaw ał isię p od  op iekę i  sk rzyd ła  h ra 
bin, W o d z ick ie j i z  F red ró w  Szem bekow ej. 
K onceptem  i na p rośby tych  pań  m a larze  
M alczew ski, K rzesz, W yczó łk ow sk i, Aksento- 
w icz, Kossak, w y m a lo w a li karn ety  ba low e, 
karnety do w p isyw an ia  kom u tancerka p r z y 
rzek ła  tańce. W ys z ło  to w  p óźn ie js zych  la 
tach z m ody, tak  ja k  li (dawne tańce kon tre- 
dans, mazur, ikotyljon . T e  karnety , a r ty s ty 
czne cacka, sprzedaw ane za słoną cenę w,raz 
z dochodem  im prezy  b a lo w e j za b ilety , fu n 
d ow a ły  s zk o ły  p o  wsiach  i p os taw iły , uposa 
ży ły  in stytu cje  S zk o ły  P o lsk ie j w  B ia łe j na 
Śląsku C ieszyńskim .

P o  sp raw ied liw ośc i to szkoła ta za ło żon a  
dla ob ron y  dzieci od zgermaniiziowania, p o 
w inna w  ja k ie jś  tam  „z ło te j k s ięd ze " m ieć 
i dziś , m im o szerszych  m ożliw ośc i o św ia 
tow ych , im iona  je j  za ło życ ie li u trw a lone.

W szystko , a nie b y ło  koń ca  tych  im prez, 
bale, k ierm asze, w en ty, fes tyn y, ż y w e  ob ra 
zy, w salach H ote lu  'Saskiego, iw sa li tea
tru, w  „ ra jts zu li"  obok  k ośc io ła  K apucyn ów , 
w og rod zie  S trze leck im  lub św ieżo  otw artym  
Parku , u rządzane na doch ód  T ow arzys tw a  
im. śvv. W in cen tego  a Pau lo , Toiw. im. P io 
tra Skargi, To-w. S zko ły  L u d ow e j, Sokoła, 
w e te ran ów , szp ita li, p rzy tu łk ów , p og o rze l
ców  i pow odzian , zaw sze m ie w a ły  w  p o d ty 
tu le sw ych  a fis zó w  i p rog ram ów  nazw isko  
te j Lub innej p ro tek tork i.

A  p ien iąd ze  na te  różne ce le  b y ły  k on ie 
czn ie  potrzebne, bo rząd  austrjaclki, łupiąc 
G alic ję  podatkam i i dusząc tam ow aniem  
przem ysłu , n ie przeszkadzał, a le  i n ie  p o 
m agał, a w y k łó co n ych  prze® K o ło  P o lsk ie  
w p a rlam en c ie  w iedeń sk im  p rzy rzeczeń  n ie 
dotrzym yw a ł. K rak ó w , k ra j, polskość, zd a 
ne 'b y ły  na w łasn e  s iły . ,

Zapytać by m óg ł sa tyryk , po c óż  te  panie 
m ia ły  w y s ila ć  s ię w  staran iach  o  o fia rn ość  
publiczną, k ied y  m a ją tk i ó w czesn e j m agna- 
te r ji s ta rczy łyby  na za sp oko jen ie  tych p o 
trzeb  i  b iedy . (M ajątki tak duże, że  trudne 
do ob jęc ia  m yślą. Biał-ocerkiiew palni Jadw ig i 
B ran ick ie j p rzew yższa ją ca  obsza rem  n ie je d 
no księstw o udzielne. Na W o łyn iu  i U k ra i
n ie  oko ło  m iłjo n a  m o rgó w  w  posiadan iu  
■Sanguszków. O rd yn ac je  Potock ich , R a d z i
w iłłó w , C zartorysk ich , Lubom irsk ich  i in 
nych, innych. Kołace, skarby , gd yb y  je  
sprzedać, w yp e łn iłyb y  braki, n ie  w szystk ie  
i n a  k ró tko .

W  odpow iedz i na takie soc jo lo g iczn e  za 
p y la n ie  ciśn ie s ię p od  p ió ro  opis zdarzen ia  
w  banku R otszylda w  F ran k fu rc ie . W  trak 
c ie  ro zru ch ów  p rzysz ła  do ban k iera  deputa- 
c ja  p ro leta rja tu , ja k  zw y k le  w  tak ich  ra 
zach  sam ozw ańcza i  (zażądała podzia łu  m a 
jątku  bank iera  m ięd zy  w szystk ich . R otszy ld  
zg od z ił s ię na to  żądanie, o b lic z y ł w ra z  z 
nim i, iłu  ludzi jest na k u li z iem sk ie j i ile 
z tego p od z ia łu  w yp ad n ie  na każdego . W y 
pad ło  p o  p ię ć  groszy.

J—  Zgadza  się?.
—  Zgadza.
W y p ła c ił  w ięc  po  p ięć  g ro s zy  każdem u 

z deputatów  i zdum ionych  rezu ltatem  o b li
czen ia  kaza ł z banku w y rzu c ić  za d rzw i.

W  K ra k o w ie  rozu m iano, że o fia rn ość  po
w inna być pow szech n a i sk ładan ie  o f ia r  pod 
p rzew od n ic tw em , d o  k tó re go  m ożn a m ieć 
zau fan ie. Zau fan ie, .że  n ic z o fia r  n ie zg in ie, 
n ikt nic n ie ukradnie, -nie zu ży je  na „ r e p r e 
zen ta c je " sw e j osoby, na -swe osob iste w y 
datk i ...

Berto patron ow an ia  p rzech od ziło  iz rąk  do 
rąk  pań, A n ton io w e j W o d z ick ie j.  O ktaiw ji

z C zetw erlyń sk ich  M azarakow ej, k siężn e j 
C ecy łji z Zam oysk ich  Lubom irsk i ej, s iostry  
n iep rzejednanego  w r. 63-cim w ięźn ia  stanu 
„-pana A n d rze ja " , S tan is ław ow ej W o d z i
ck ie j, żon y  o fic e ra  a rcyks ięc ia  Mak-symilja- 
na w  n ieszczęś liw e j w yp ra w ie  -na M eksyk, 
E lżb ie ty  z -Bra-nickich T a rn ow sk ie j, żon y  
S tanisława T a rn ow sk iego , p ro feso ra  lite ra 
tury p o lsk ie j na U n iw ersytec ie  J ag ie lloń 
skim, R óży  -z P o to ck ich  R aczyńsk ie j, żony 
Edw arda, estety i za ło życ ie la  g a le r ji  w  Ro- 
ga lin ie , aż -z czasem  to  berło  p rzew o d n ic ze 
nia ostało się w y łą czn ie  w  rękach  pani 
K rys tyn y  z T yszk iew ic zó w  P o tock ie j, w  p a 
łacu ,yPod Jagn ięc iem " i „P o d  -Baranam i".

Szlachetny rysunek sy lw e ty  pan i Auidrze- 
jow e j, je j  m łodość, ry s y  tw a rzy  jak  gd yb y  
w ycię te  ze s ta roży tn ego  -rzym skiego medalu, 
je j ku ltu ra literacka, a ipilzy -tern jak  gdyby 
n ieśm iałość obejścia , jed n a ły  je j w szystk ie 
serca.

Czem u p rzew od n iczy ła , m usia ło  się udać.
W  czynnośc iach  k om ite tów , w yn a jm ów  

sal i m iejsca, -układów a fiszów , (zam ówień 
ork iestry , d ek orac ji, a  co n a jw ażn ie js ze  w  
rozsp rzeda ży  b ile tów  kom u p op ad ło  za o zn a 
czoną cenę i naddatki, p om aga ły  pani K r y 
s tyn ie  parnie k om ite tow i, Ełilza Pareńska, 
żona słynnego lekarza , h o jn ie  w sp om aga ją 
ca a rtys tów  i lite ra tów , W ysp ia ń sk iego  i 
P rzyb yszew sk iego , mece-nasowa Z o fja  Fede- 
ro w ic zo w a  i Tekturowa llro w ic zo w a . U ła t
w ia ła  też ty-m pan iom  p racę  tradycja , żeby 
tak rzec, m agnatka pałacu „P o d  -Baranam i" 
i je go  pa tr ja rch a ln a  gościnność. P o p u la r
ność Po-tockich.

B y ł zw ycza j, ,że  na -święone w  czasie 
W ie lk a n o cy  i z ży czen iam i na N ow y  Rok, 
szedł „P o d  B a ran y " ca ły  K rak ów , u n iw ersy 
tet. duchow ień stw o , rada m ie jska , sąd ow n i
ctwo, adm in istracja . R zesza ta, w  odśw ię tn e j 
ga li, sk ładała  ży czen ia  -i hołd.

H ołd?

Za -co?
Tak , i słusznie, -zapytaliby ci, d  k tó rych  

J ó ze f W ey ss en h o ff m ów ił, że  „n ic  n ie  w ie 
dzą".

N ie  by ł to  h o łd  dla m agnack ie j fo r tu n y  
c zy  w ła d zy  nad k ra jem , k tó rą  P o to ccy  d z ie 
lili ko-lejno -z (Sanguszkami, T a rn ow sk im i, Sa
p ieham i .-i (Baderami, ja k o  nam iestn icy 
m arsza łkow ie  li s tarostow ie, ale dla tego, co 
w idoczn ie  zosta ło  z d a w n e j Ploilski, sym bo
lu, -nimbu m in ion e j potęg i i w ie lkośc i.

W ie lk o ść  (żyła -w tęsknocie, w  w id oku  
W aw elu , K opcu  Kościuszk i, w  p ieśn i i p o 
w ieści M ate jk i i -S ienkiew icza, w  n ad zie jach  
rozrostu  nauki U n iw ersytetu  i Akadem  ji, 
a tow arzysko  w  osobach, -nazwiskach ryc e r
skich, p o tom ków  k an c le rzów  ii hetm anów. 
W y ro s ła  ta  cześć z p rześw iadczen ia , że to 
d z ierżen ie  c-zołowych (stanowisk w  kraju  
w yn ik a  z  poczu cia  obyw ate lsk iego  o b o w ią 
zku, n ie z chęc i zysku, bo do sp raw ow an ia  
pod ję tych  o b ow ią zk ów  dop łaca li, n ie d la  
ka r je ry ,  ani „za ła p a n ia " p rze z  tych -wiel
k ich  panów  pen s ji i wyderkaifów ...

Życ ie  tow arzysk ie  toczy ło  się w kręgu za 
m kn iętych  kó łek , a te ro zru sza ły  olkaizje do 
w ystęp ów  na u roczystości narodow e.

K rak ów  ro zm iło w a ł się w  h isto rji.
Tea-tr g ra ł d ram a ty  h isto ryczn e S zu jsk ie 

go, Bełci-kofwskiego, 'K ozłow sk iego . B oh ater
stw o p rzeszłości o p iew a ły  pow ieśc i K ra szew 
sk iego , K aczk ow sk iego  i ro zs ław ia ł je  S ien
k iew icz. C oraz p rzyp o m in a ły  d z ie je  u roczy
ste obch ody  n arodow e. Gdy od tw arzano  o- 
b ra zow ą  s tronę O dsieczy W ied eń sk ie j p rze
sunęły się p rze z  m iasto  -barwne ro ty  ja zdy  
p o lsk ie j i -tureckich -janczarów  jak o  jeńców . 
Faisady d om ów  ustro jono d yw anam i. D o b y 
ły  s ię  z n a fta liny  na św ia tło  d z ien n e  kon- 
-tusze i z  p ok ro w có w  karabele . T rzep o ta ł 
sk rzyd łam i na B ram ie  F lor.jańsk io j w y r o 
b ion y  z d rzew a  m odel B ia łego  O rła  i z w ie 
ży  na W aw e lu  d zw on ił Zygm unt.

D ok o ń czen ie  na sir. 20-ej.



ginalność P erzan ow sk ie j jest tem  charakterystycz- 
n iejsza , że n igdy  żadn ej artystk i w  te j ro li n ie  w i
działa. D la  P erzan ow sk ie j Dulska —  to dem on g łu po
ty. N ie jest to  kob ieta  zła, ty lko  je j  głupota w  swych 
skutkach jest katastro fa lna. I d latego P erzan ow ska 
grała tę ro lę  z n ieustannym  uśm iechem  z narzucan iem  
w id zom  w iz ji  k ob ie ty  nie- za m ierza jące j zła, ale z łe j 
p rzez swą głupotę.

P erzan ow ska  zresztą lubi od tw arzać  typy  kob iet 
głupich, na iw nych  a w  gruncie rzec zy  dobrodusznych. 
Św ietn ie też stw arza postacie  in trygan tek , kob ie t p rze 
w rotnych  (nip. Belina w  „C h o rym  z u ro jen ia " M olie ra ).

R o zw ó j i rozg łos  P erzan ow sk ie j ja k o  ak tork i a prze- 
dew szystk iem  reżyserk i datu je się od  czasu je j ze 
tkn ięc ia  siię z Jaraczem  i w ejścia  do jego  teatru. Ja
racz p ozn a ł ją  przed  10-ciu la ty  w  W iln ie , w  teatrze 
O sterwy, i gdy tw o rzy ł w łasny teatr, w  sw e j tw ó rcze j 
p racy zw ią za ł się n a js iln ie j z Perzanow ską , zna jdu jąc  
u n ie j zrozu m ien ie  swych p lan ów  artystycznych  i ich 
najlepszą rea liza torkę.

P ie rw szym  sukcesem Perzan ow sk ie j, jak o  reżyserk i, 
na teren ie W a rs za w y  była  inscen izacja  rea lis tycznego  
reportażu  R ice ‘a p. t. „U lic a " . W k ró tce  zdoby ła  sobie 
w ie lk ie  uznanie za w ystaw ien ie  „D om u  o tw a rtego " 
Ba łuck iego i k om ed ji F re d ry  „D a m y  i h u zary". Obie 
kom ed je  w ysty lizow a ła  na groteskę, a szczegó ln ie  o- 
ryg in a ln ą  była in scen izac ja  „D am  i h u za rów ", w  k tó 
rych  odk ry ła  P erzan ow ska  rytm  koński: D ia log i tej
k om ed ji, je j  zdaniem , ro zp oczyn a ją  się od stępa, 
p rzech odzą  W kłus, kończą  się ga lopem . T a  in scen iza
cja F red ry , podobn ie  jak  pop rzedn ia  „Z em sty ", opra- 
cow an ej p rzez Z. C hm ielew sk iego, zb liży ła  nam tw ó r
czość w ie lk iego  kom ed jop isarza  i była  jak b y  począt 
k iem  jego  renesansu na scenach polskich.

P erzan ow ska  bardzo szczęśliw ie  i n ad zw ycza j tw ó r 
czo w skrzesza na polsk ich  scenach arcydzie ła  M o
liera, co  jest m oż liw e  p rzedew szystk iem  dlatego, że 
w spółp racu je  z Jaraczem , k tóry , jak  słusznie zau 
w a ży ł Boy-Żeleńsk i, jest n a jb a rd z ie j m o lje row sk im  
ak torem  w  Polsce. P erzan ow ska  w ystaw ia  M oliera  
s ty low o, prostemii środkam i ty lk o  n ieco go ak tu a li
zu jąc, w yd o b yw a ją c  n iebyw a łe  zło ża  kom izm u z te
kstu i sy łuacyj, da jących  się w yczy ta ć  m ięd zy  w ie r 
szam i W  je j  opracow an iu  i  z Jaraczem  w  ro lach  g łó w 
nych w ystaw iło  „A ten eu m " „C h o rego  z u ro jen ia ", 
„S zk o łę  ż o n " —  oba p rzedstaw ien ia  to arcydzie ła  
sztuki scen icznej —  a obecn ie p rzygo tow u je  „Ś w ię 
toszka".

W  kom ed ji, za rów n o  k lasyczn ej ja k  i w sp ółcze
snej, czu je siię re żyser P erzan ow ska  n a jlep ie j. A le  
rów n ież i dram at w  je j  in terp retac ji nab iera  cech 
je j  w ie lk ie j indyw idua lności tw órcze j, cech szczegó l
n ie zrozum ia łych  dla w ta jem n iczonych  i ludzi teatru. 
M ożna dyskutow ać czy  je j  in scen izac ja  „S ę d z ió w " 
W ysp iań sk iego  była w łaśc iw a, ale w  k ażd ym  ra z ie  
nosiła na sobie p iętno p ra w d z iw e j sztuki.

P erzan ow ska  ma rozsądne i tw órcze  pode jśc ie  do 
sztuki i do aktora. Jest w rog iem  natura lizm u , a le  
w yzn aw czyn ią  natura lności i p rostoty , głęb i i sk rom 
ności, a to cechu je ty lko  p raw dz iw ych  i duże j m ia ry  
artystów .

(sw b ).

O ż e n e k "  G o g o l a  w  r e ż y s e r j i  S. P e r z a n o w s k i e j .  O d  l e w e j :  L
P o ś p i e ł o w s k i ,  J.  Ł us z c z ew sk i ,  S. Ja rac z .

W s z y s t k i e  z d j ę c i a  fot .  St.  B r z o z o w s k i  —  W a r s z a w a .

„ M a js t e r  i c z e la d n ik "  K o r z e n io w s k ie g o ,  w  r e ż y s e r j i  S . P o r z a n o w s k io j .  
S . P e r z a n o w s k a  i S . J a ra c z .

s '\ s j  a jw yb iln ie js zą  boda j, a w  każdym  razie  n a jc iekaw szą  kreacją  
'  A /  aktorską S tan is ław y P erzan o w sk ie j jest Pan i Dulska w  arcy- 

‘ ‘ '  d z ie le  Z a po lsk ie j „M ora ln ość  Pan i D u lsk ie j". G rala tę ro lę  
P erzan ow ska  przed  4-ma la ty  w  teatrze  „A ten eu m ". Była  Dulską 
zupełn ie inną od tych, ja k ie  dotąd  spotyka liśm y na scenach. A  ory-

„D e .m y  i h u z a r y "  F r e d r y ,  w  r e ż y s e r j i  S . P e r z a n o w s k ie j .  —  Od le w e j :  
W .  M a lin o w s k i,  Z . S a w a n , Z . C h m ie le w s k i i J . Ł u s z c z e w s k i.

W  k o le : S . P e 
rza n o w s k a  j a 
k o  D u lsk a  w 
k o m e d ji Z a 
p o ls k ie j  „ M o 
ra ln o ś ć  p an i 

D u ls k ie j " .



N a  p r a w o :  P o d c z a s  
g d y  d l a  d r u g ie j  p o 
ł o w y  p o b y t  w  g ó 
r a c h  j e s t  n a j l e p 
s z y m  o d p o c z y n k ie m

F o t. K e y s ttn e .

Wielkie miasto i je
go uroki nęcq conaj- 
mniej 50 p ro c e n t  
tu ry stó w ... (Paryż, 
„G ran d  S a lo n ").

f o t .  D r .  Wolff.

WŁOCH?

T i m r j A



P a ła c  w  N o z d rz c u , m a ją tk u  pp . S k rz y ń s k ic h .

Pon iżej: S a lo n  w  d w o rz e  pp. S ie m ie ń s k ic h  w  S k w a r z o w ie .
Fot.. Ksawery Nieilobitowski —  Morszyn.

nzed w o jn ą  tnudno b y ło  w yob ra z ić  so- 
^  b ie w ieś bez dwionu. Zaw sze p raw ie  

l _ y  gdzieś, u j e j  skraju, często na w zgórzu  
c iem n ia ła  p lam a soczyste j zie len i, 

z pośród  k tó re j w yg ląd a ły  b ia łe  ko lu m ienk i 
ganku, tak  rozpow szech n ion ego , że aż za ty 
p ow y  uw ażanego —  lub sm ukła w ieża  w ie l- 
ikopańskiego pałacu. I b y ł w  tem  od w iec zn y  
ład, była  estetyka, b y ło  coś, oo d odaw a ło  wsi 
d z iw n ego  urok.u i zw ięk sza ło  je j  a tra k cy j
ność.

D ziś d w o ry  n ikną, a  n a jb a rd z ie j su row y 
w y ro k  w yda ła  na n ie w o jn a . C zasem  trudno 
'w prost zrozum ieć, ja k  człow liek k u ltu ra l
ny, jak im  w in ien  być o fic e r , m óg ł dać ro z- 
kaiz spalen ia lub zb om b ard ow an ia  za b y tk o 
w ego  dom u, z nagrama-dz-onemi w  n im  skar
bam i sztuki i  nauki —  niejednotkrtot-mie bez 
uspra wii edliiwiiomego pow odu .

I  tak nap rzyk lad  rw ś licznym  pałacu 
Skrzyń sk ich  w  N ozd rzcu  nad  Sanem  tłuk li 
żo łn ierze  w ęg ierscy  szab lam i lustra, św iecz- 
d za ją c  tam następn ie szp ita l d la  chorych  
na cho lerę . P o  n ich p rzy b y li do Nozdnzca 
R os jan ie . Ci, obaw ia jąc  s ię  w id oczn ie  ro z 
s ze rzen ia  s ię  choroby, ja k o  na jlepsze  w y j 
ście z sytu acji uw ażali .pod łożen ie pod dom  
ogn ia. R azem  z n im  puścili też z d ym em  to 
w szystko , czego  ich p op rzed n icy  n ie  zd o 
ła li je szcze  zrab ow ać .

W  R ym an ow ie  z im ą  ,r. 1914/15 rosy jsk i 
gen era ł kaza ł w yrzu cać  p rze z  o k n o  s za fy  
z  cennem i p am ią tk am i i  rodzi.nnera a rch i

w u m , by p rzy  ogn iu  n iog l 
żo łn ierze . W  ten sam  b a r l  
.zn iszczono p ortre ty  i s z ty l 
i P otock ich , stare zb io ry  
zw yk le  cenne pasy  słu cl 
b row i i pam iątek, k tórych  
w et zastąp ić nlie zdała.

G zy jedinaik m ożn a  k rok  I 
tak im  rozgard jaszem , jak i I

W  -innym d w orze , w  zł 
leżącym , d w orze  pełnym  
w ack im  i  n ieszczęsnym  
-Szpinaigluś L e lew elu , R-on 
skim  i tylu, ty lu  innych 
-wydarto w  m ieszka ln ej olj 
-zdzieran-o ze ścian n a w ę  
w szystk ich  p ok o jach  do p| 
d zić  m ożna -było w  poda 
aktach, listach. G dyby nie 
zb io ry  zos ta ły  w yw liezio  
cenne pam ią tk i -zbierane p l  
lenia. D ziś  zn a jd u ją  s ię  
mu.

W  Dubiecku, starym  z l  
ku, w yżs i o fic e ro w ie  ro s y j l  
ne srebra, em a lje , stard 
w schodn ie j roboty . W  c| 
potłu czono w-iele starych

Poteóż tu zresztą  wyBd| 
z k tó rem i w o jn a  p od o b n ie ] 
kresach  p raw ie  w szystk ie  
źn ie j p ad ły  pastw ą płonii^ 
budow ano, a le  w ięce j je s
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lę  g rzać  jego  
lyńsfci sposób 

D zia łyńsk  ich 
|>d:zinne, n ie 

dużo starej 
firócić, a,ni na-

wytlu im aczyć 
|est w o jn a?

p rzem ysk ie j 
|ątefc po  Slo- 

przyjaćie-lu 
Iw s k im , U je j- 
iki-ch m ężach, 
Jce okn a , pio- 
i-pety, a  w e  
J’y  ły d k i bro- 
l.h książkach, 
■że w a żn ie js ze  

p rzepad łyby  
d ługie  poko- 

u ow ym  d o 

łk o w y m  zaini- 
Ipokra id li cen- 
pką kajrdbelę 

kw aterunku  
śzta łów . 
inne dw ory , 
obeszła ? Na 
zej, c zy  pó- 

I N iek tó re  od 
iach, że jen o

w spom nien ie  po inich zasta ło , ż a l za p rze 
padłem  gn iazdem  i  je g o  zb lak ła  fo to g ra f ja .

T em  w ięc mlilej i z p raw  d ziw em  w zru sze
n iem  ogląda się te d w o ry , k tó re  w  części 
uszły lo sow i in n ych  i dziś zn a jd u ją  się 
w  stan ie n iew ie le  ró żn ym  od  p rze d w o jen 
nego.

Do n ich  n a leży  s tary dw ór w  Skwairza- 
w ie , pow ia tu  żó łk iew sk iego . T ru d n o  zna leźć 
odp ow iedn ie  b arw y , aby oddać tło, na ja 
k iem  -się an  wizn-oisi. P rzec ie ż  to  słynne 
z p ięknośc i i n iezapom n ian ych  w id ok  o w 
1 waw.sko-tamasizjow-skiie R oz tocze ! Jeśli sta
nąć na jakiemukolwiek wizgórzu, w szęd zie  
k ra jo b ra z  w esoły, ro z leg ły , u rozm aicon y. 
Jakoś d z iw n ie  sw obod n ie  i ra źn ie  się tu 
n a w et oddycha.

W  jed n e j z zaciszu ycb  dollin R oztocza  le 
ży  w ieś S kw arzaw a, a opodail d w ór. P r o 
w adz i doń  b a rd zo  c iek aw a  i  sędziw a, bo 
hliiSko na 200 la t w iek u  obliczania a le ja  
m od rzew iow a , tem  b a rd z ie j godna uw agi, 
że  p odobn ych  p raw ie  n igd zie  ju ż  się m e  
spotyka . N a leża łob y  też ją  ob ją ć  ochroną 
p rzyrod y .

U  wyłot-u a le i b ie le ją  ściany daniu w y 
budow anego okioło 1807 r., w  k tó rym  to sty-lu 
pow sta ło  w y ją tk o w o  dużo wiej-S-kicb siedzib . 
Pos iada  om n iezw yk le  dużo  charakteru  
j sw ojskośc i, —  m im o, że sty lem  różnli się 
od  typu dw oru , p rzy ję tego  ja k o  p o lsk i, to 
zn aczy  pos iada jącego  -garnek z fila ram i. Jest 
to  budynek p a rterow y , m a ją c y  jen o  p o 
środku „g ó rk ę " ,  zaopa trzon ą  od  stromy 
fro n to w e j w jedn o  ok-no, od  o g ro d ow e j zaś 
w  trzy. O bie fa sad y  zd ob ią  pó ł-p ilastry , -na
d a jące  d om ow i p ew ien  rys  szlachetnej p o 
w agi i stylorwości. Bardzio c iekaw ą  jest też 
strona w schodn ia, gospodarcza , za op a trzo 
na w  za łam ane pośrodku  sch-odlki i gan e
czek  z kolum ienkam i.

W ew n ą trz , w  ogrom n ym  salon ie, w  k tó 
rym  z p ow od zen iem  p ro w ad zić  m ożn a po 
lon eza  n aw et z n a jw ięk sze j ilośc i par z ło 
żonego, obok  starego  s ty low ego  u rządzen ia , 
s to ją  w  ow a lnych  w nękach  d w a  ok rą g łe  
piece k a fe lk ow e , uw ieńczone u  szczytu  ta- 
k iem iż w azam i. K a fe lk i zasta ły  w ykon an e 
p rzed  stu la ty  w  n ied a lek ie j stąd fab ryczce  
,w -Glińsku. C iekaw e, że fo rm y  -na n ie nadal 
się tam zn a jdu ją  i je ś li jak i k a fe lek  s ię 
stłucze, m ożna go  baz trudności zastąp ić 
now ym . Wispominiana fab ryc zk a  d osta rcza 
ła w y ro b ó w  sw ych  do w szystk ich  prawlie 
o k o lic zn ych  d w orów , wli-ęc i diziś jeszcze  
często się je  tam  spotyka.

W  iminy-ćh p ok o ja ch  biibl-jot cik-a, troch ę  
an tyczn ych  o b ra zów  i  sprzętów , k o lek c ja  
porce lan y, otio w szystko , co k ry je  się 
w  pó łm roku  starego ku ltu ra lnego  d w oru , 
pełnego  w spom nień  z m in ion ych  —  szczę
ś liw ych  zarów no, jak  i sm utnych  dni.

W o k ó ł dom u rozc iąga  s ię  ogród , p os iad a ją 
cy  ogrom n e rozm iaram i, po  k ilk a  w iek ów  
liczące  ro z ło żys te  dęby-Dewajtiilsy.

O sobn o rośn ie  grupa w ysok ich , także p o 
tężnych  i le c iw ych  topól. U  skra ju  parku  
c ien is ty  s zp a le r grabow y, z  d ru g ie j strony 
sad. Pad  jak iem ś d rzew em  n iep ozo rn y  dziś 
kam ień , w  z iem ię  w padn ięty , ma k tó rym  za 
tarty , led w ie  czy te ln y  -napis m ów i, że jest 
pośw ięcan y  p rzy ja źn i. P och od z i on pew n ie  
z czasów  -romantyzm-u lu-b n aw et w cześn ie j
szych , gdy podobne p om n ik i staw iano w  P o 
w ązkach  i Pu ław ach .

W  Slfcwa.rz.awie naw et budynk i gospod ar
cze -zw racają uw agę szlachetnością  lin ji sw e 
go za ło żen ia  i rozm ieszczen ia .

W  te j m ie jscow ości u rod z ił się s łynny je 
zu ita fcs. An ton iew icz. W  d ziew iętn astym  
w ieku  należa ła S kw arzaw a  do rod z in y  M n i
szków . Od mich nabyli ją  Żarscy, dziś zaś 
jes t w łasnością  p. Ju lji z  Żarsk ich  Siem ień- 
skiej.

T ru dn ą  obecn ie  p la ców k ą  jest k resow y  
d w ór polsk i, a le  S kw arzaw a  zn a jd u je  się 
w  tak pew nych , k och a ją cych  ją  rękach , że 
o los je j  m ożna być  spokojn ym .

K sa w ery  N iedoh ltow sk l.



P ie s e k  M l i  n ie  ch ce  z je ć ć  k a m y c zk a .
W szystkie zdjęcia fot. Irena Nehrebecka.

ści je j  uśm iechu, d la je j zabaw , 
n iespodzianek , p od ziw u  Czy 
zdum ien ia  i gdy obserw u ję  to — • 
w tedy d ozn a ję  d o tk liw ego  w ra 
żen ia, że jestem  ślepy. Ja p rze 
c ież n ic z tego n ie w id zę , co 
w id zą  je j  trzy le tn ie  oczka, ch o 
c iaż pa trzę  ściśle na to samo...

Tak , jestem  ślepy. Bo d la m nie 
g ó ry  —  to są gó ry , a las1 —  
to jest las, a rzeka —  to jest 
rzeka... D la n ie j —  nie...

Cóż to za przestrzeń  c za ro 
dzie jska , pełna czaru  Czystego 
jak  łzy , b lasku p rom ien n ego  
jak  m iłość, cóż to za bezm iar 
in n ego  w ym iaru , niedotSięgalne- 
go d la  m n ie roztacza  się p rzed  
tym  m ałym  cz łow ieczk iem  
gd z iek o lw iek  stąpnie, gd z iek o l
w iek  się zw róc i. G dybym  to 
m óg ł i ja  tak spo jrzeć  jeszcze  
i to jeszcze  zobaczyć... T en  las, 
w  k tó rym  m ieszka w ilk , bardzo  
d ob ry  zresztą  i n ied źw ied ź , 
k tó ry  w p rost p rzepada za ma- 
łem i d z iew czyn k am i i k rasn o
ludki, k tóre  p row ad zą  in te re 
sujące ro zm ow y  na tem at śn ia 
danka ozy  ob iadu  i g rzybk i, ob 
darzone cecham i m a łych  ludzi
ków . T a  rzeka, k tóra  w c ią ż  coś 
mówii i  k w ia tk i, k ltóre lub ią 
być zryw an e p rzez  m ałą  dłoń, 
tak n ie fo rtu n n ie  za zw ycza j, że 
w ogó le  bez ło d y żk i —  i te 
n iez liczon e  szereg i muszek, 
pszczół, ow adów  różnych , u lu 
b ion ych  b ied ronek , i gąsien icz- 
kii i kam yczk i, k tó re  n ie  lub ią 
się kąpać  w  rzece, bo n igd y  n ie 
d o la tu ją  do je j  ch ło d n e j' w ody, 
rzucone m aleńką rączką . I p ie 
sek, jeden  z n a jb liże j w ta jem  
tiiezolnyeh, i  gw iazdka , k tóra  
się p ierw sza  ukaizuje, chociaż 
jeszcze  jest tak jasno, zaw sze 
w  tern sam em  m ie jscu  —  i ty 
le, ty le  n a jp rze ró żn ie js zych  
istot, z k tórem i jest tak ła tw o  
porozu m ieć  stię, gd y  się ma 
trzy  lata...

Gz aro dzi e jsk i, z-amikni ę t y
p rzedem ną tak za zd rośn ie  świe- 
uie! M ogę być  ty lko  dalekim , 
ś lepym  i głuchym  o b se rw a to 
rem tej n a jcu d n ie jsze j ze 
w szystk ich  b a jk i, k tórą  jesteś...

W  ram ach te j n a jczys tsze j 
p oe z ji p rzeb iega  dzień  Elżiuni 
na w akacjach . M y liłb y  się ktoś, 
k łob y  sądził, że  dizień tein nie 
za w ie ra  e lem entu p racy  i k ło 
potu. Ach, i i le  jeszcze !

Bo p rzec ie ż  trzeba  kon ieczn ie  
ty le  ra zy  naczerpać w o d y  do 
p o lew aczk i i  dać p ić  n ie z lic zo 
nej ilo śc i kam ien i i k am ycz
ków , bo one też są spragnione.

I  trzeba k on ieczn ie  p rzekonać 
p ieska M isia, że taki w odą  p o 
lany kam yczek  jest idea lny do

k o  skon tro low ać  m im o p rażących  p rom ien i 
słońca; c zy  k w ia tk i pachną, czy  m oty lk i 
latają...

Tak,, tak... P racy , k łopotu  i  trudu jest co 
n iem iara.

A  w  dodatku  —  trzeba b yć  p rzy  tern 
w szystk iem  grzeczną-

1 tak m ija ją  dni zaczarowane,, dni n iep o 
wrotu*,,. dni w bajce  ściśle zastrzeżon e j ty l
ko dla cieb ie. R zeka  szum i srebrzystym  ch ło
dem, słońce otacza gorącą  jasnością, p szczo 
ły  się spiesizą, by  zdążyć  z m iodem  p o trzeb 
nym  na d rug ie  śniadanie, k w ia ty  grzeczn ie  
i posłuszn ie pachną, k rasnoludk i w ych odzą  
z lasu pod  w odzą  dużego grzybka  i w szyst
ko to  jest c za rod z ie jsk ą  sym fon ją  —  i tw o im  
św iatem  w a k a cy jn y m  —  i u zd raw ia jącym  
r j Im em  m ego serca...

W ito ld  Zechenter.

Pon iżej: A le ż  t o  s ło n ec zk o  g r z e je !

Pon iżej: K a m ie n ie  te ż  s p ra g n io n e  —  t r z e b a  dać 
im  w o d y .

óreczka  m o ja  jest trzeci ra z w  swem  
(Cs życ iu  na w akacjach . T o  je j  trzecie  

— '  jest lato. A  w  n iem  —  rzeka, kam ien ie  
i p iasek, i dużo z ie len i, i  ob łe  gó ry  p r z y k ry 
te puszystym  lasem , i spadzista ścieżka, 
i słońce, ii b ezm ierna  otch łań  n ieb iesk ie j 
barw y, ro zp ię te j ja k  n am io t przepastny.

Gdy ten urok  p rzy ro d y  jest tłem  dla je j 
opa lon e j figu rk i, d la b łysku  je j  oczu, jasno-

n atych m iastow e j konsum pcji. I t.rzena cięz-Ko 
nap racow ać  się p rzy  taczkach , p rzew ożą c  
tam  i z p ow ro tem  p iasek  i kam ien ie  i te- 
m iż m a terja łam i w y ła d ow a ć  w ózek  d rab i
n iasty, k tó ry  system atyczn ie  gubi po d ro 
dze  d a leko  od m ie jsca  sw ego  p rzezn aczen ia  
całą zaw artość; szczęście, że zn a la zł się p o 
m ocn ik  w  osob ie  Asia  z W a rs za w y , bo w e  
d w ó jk ę  p raca szybcie j idzie . I trzeba  wszyst-

C i ę ż k a  r obo ta  p r z y  t ac zkach .

P o m o c  p r z y  p r a c y :  m a ły  A t ,

D u żo  w o d y  t r z e b a  w y la ć  z  p o le w a c z k i.



N A S T Ę P N Y  32-gi S p e e f a C n y  NUMER MAGAZYNU „AS“
poświęcony będzie d z i e d z i n i e  uczu ć  s er ca ,  daiac niezwykle barwny obraz tych wszystkich odcinków 
życia i sytuacyj, w których uczucia te graja. dominującą rolę, a więc w  obyczajowości, sztuce, nauce, historii itd.
Specjalny numer „Asa" będzie pierwsza taka kompozycjq w  zakresie polskich tygodników ilustrowanych: 

niezwykła popularność tego rodzaju wydawnictw zagranicq, świadczy o atrakcyjności ujęcia tematu.
Tak pod względem tekstowym, jak ilustracyjnym, numer specjalny posiadać będzie ciekawe, odrębne oblicze, 

tworzqc zamknięta dla siebie całość o nieprzemijającej aktualnoścL
Między innemi numer obe jmować będzie następujące artykuły:

„Miłość niebiańska i miłość ziemska" „Rozwój biologiczny wampa"
„Telimena czy Madonnę des sleepings?" „Historia pod znakiem Wenus"
Numer bogato ilustrowany i zdobiony w  druku dwukolorowym, ukaże się dnia 7 sierpnia, po zwykłej cenie.

REDAKCJA „ASA"

Dokończenie ze str. 6-ej.
czeka ona na tę chw ilę , gdy w  ulu p o ja w i 
s ię  m łoda j e j  .rywalka. W  c iep ły , lip co w y  
poranek  opuszcza sw e dotychczasow e k ró le 
stw o, w yru sza jąc  na t. zw . ró jk ę  w  Iiozmym 
orszaku  siwej drużyny. P szcze la rz  baczn ie 
musi uważać, b y  n ie uszła je g o  uw agi uciecz 
ka ro ju . Gdy ten  osiądzie  na gałę&i d rzew a  
lub gd zie in dz ie j, pszcze la rz chw yta  pszczoły- 
(lc iek in ierk i i p rzenosi je  do n ow ego  ula.

C ó ż  s ię  d z ie je  tym czasem  w  opuszczonym  
p rzez  k ró low ę  ulu? M łodziu tka  n ow o w y lę 
gła k ró lo w a  obe jm u je  nządy. R az jeden  ty l
ko w  życ iu  sw o jem  opuszcza ul, w tenczas, 
gd y  o toczon a  tru tn iam i w z la tu je  w  p rzestw o 
rza, aby  odbyć  lo t godow y. Od te j  chw ili, 
zdo lna do sk ładan ia  ja jek , w raca  do ula 
i p ozosta je  w  nim  tak długo, półki znow u  
n ie narodzi się je j  p rzyszła  ryw a lk a .

P r zy s ło w io w ą  stała się ro la  tru to iów , k tó 
re raz ty lk o  tow arzyszą  k ró low ej* w  je j  
podn iebnych  godach, a potem  w raca ją  do 
ula i pędzą izupełnie b ezczyn n y  żyw o t, nie 
b iorąc  udzia łu  w  życ iu  społecznem  i k o r z y 
stając z p racy  rob otn ic . T o  też w  jes ien i, 
w y rzu ca ją  robotn ice  da rm oz jad ów , skazu jąc 
je  w  ten sposób  na śm ierć  głodow ą .

Zan im  cz łow iek  ocen ił k orzyśc i, ja k ie  d a ją  
m u  p szczo ły  „udom ow ił** j e i  o s ied lił w  
sw ych  pasiekach, ow a d y  te ż y ły  d z ik o , zn a j
du jąc schron ien ie w  spróchn ia łych  pniach  
drzew n ych , noszących  nazw ę b a rd . W  m iarę  
w ycin an ia  lasów  d zik im  pszczołom  b rak o 
w a ło  p ożyw ien ia  i ilo ść  barc i m alała. O be
cnie p om ięd zy  d robn ym  ow adem , k ie ru ją 
cym  się n iezaw odn ym  instynktem , a obda
rzon ym  rozum em  cz łow iek iem  zasta ło  za 
w arte  m ilczące p rzym ierze , zapew n ia jące  obu 
stron om  stałe korzyści. De. Z . M.

Dokończenie ze str. 12-teJ.
Budge jest iw sw e j obecn e j fo rm ie  n iez ró w 
nany, a le  p orów n yw an ia  z  graczam i, k tó rzy  
sw ego  czasu uchodzili także  za  n iedośc ig łych  
zaiwisze zaw odzą . Jeśli Budge będzie  w ięce j 
ra zy  uznany za- p ierw szego  na św iecie, an i
że li TMden, k tó ry  .m a  pod tym  w zg lędem  
s iedm iokrotn y rek o rd  —  to w ted y  h is ło r ja  
sportu  postaiwi go  n a  czele. N arazie  p rzyn a j
m n ie j w yczyn  .Budge‘a  jest wspan iały, bo 
n ik t .przed nim  n ie zd o b y ł w  dwu tu rn iejach  
w  W im bJedanie z  rzędu, w szystk ich  6 p ie rw 
szych  n agród . A  w a lczy ło  o  n ie  w  łych  k on 
kurencjach  ra zem  pon ad  500 konkuren tów !

R o zg ryw k i pań pom iędzy  sobą są czasa
m i w prost nudne ze w zględu  na p ow ta rza 
ją ce  s ię  półwysokae odb ic ia , a le  na n ow e to 
r y  p ch n ęła  tę  g rę  Zuzanna Lenglen . Jako 
p ie rw sza  p rzeds taw ic ie lk a  kon tyn en tu  zw y 
c ięży ła  w  W im b led on ie  i  nazw ano ją  „B o 

ską Zuzanną** bo n ikt .nie um iał z nią przez 
lata zdobyć  chociaż seta, skoro jedn ak  w  
m eczu z  H e len ą  W ilils m usia ła Lenglen  w y 
tężyć  wszystk ie  s iły  —  postanow iła , że  za
chow a  do końca życ ia  ty tu ł n iezw yc iężon e j 
i nie stan ie wuęcej do zaw odów . K ilka  ty g o 
dni tem u zm arła  w  P a ry żu  w  39 roku  życia, 
i n ie  dow ied zia ła  się o  tern, że W ilils p rześc i
gnęła ję  jednak  zdecydow an ie  w yg ryw a ją c  
W Sm bledon po raiz ósm y!

W  Pioisce g ra m y  w  tenisa na kortach  ziem 
nych, w  A n g lji k róciu tko  strzyżon a  zieleń  
m u raw y ok ryw a  boiska, a m im o  całk iem  o d 
m iennego k lim atu tak sarnio stara ją  s ię  o w y 
gląd  k o r tó w  w  A m eryce  i Austra lji. E uro
p e jczycy  n arzeka li raz na turn ieju w  Syid!ney, 
tw ierdząc, że  'lepsza go ła  ziem ia n iż n ie rów 
ne k ęp k i traw y , n o  i  życzen iom  ich  stało się 
zadość, 'bo n aza ju trz spadła szarańcza i  k o r 
ty  p rzyb ra ły  po te j w izyc ie  zupełnie eu ro 
pejsk i w yg ląd . W  K a lifo rn ji d la odm ian y 
k o r ty  m a ją  n aw ierzchn ię  z asfaltu ; w  Skan- 
d yn aW ji zaś b ia ły  sport k w itn ie  za rów n o  
w  lec ie  ja k  i z im ą w e w span ia łych  halach, 
a m on arch a szw edzk i Gustaw X, m a jąc  9 
k r zy ż y k  na barkach , jest d z is ia j jeszcze  
czyn n ym  zaw od n ik iem .

Choć w  P o łu d n io w e j A fry c e  obycza j zaka
zu je  m urzynom  g ra ć  w  ten isa, k tó ry  w  Am e
ryce  m a ją  ty lk o  odrębne k luby; n ie jedną  k lę 
skę pon ieśli natom iast E u rop e jczycy  z  rąk 
Japończyków . A m bitn i i opanow an i do osta
tn ich  gran ic  Aizjaci dop row adz ili ten sport 
u sieb ie do n a jw yższego  poz iom u  i d la  sław y 
o jc zy zn y  s w e j g o to w i b y li 'dać w szystko ze 
sieb ie —  miSitrz .ich Josb iro  Satoh w  chw ili 
depresji' p rzew id u ją c  spadek  fo rm y  w o la ł 
pozbaw ić  s ię  życia  skacząc do m orza  n iż 
sp lam ić  p orażk ą  f la g ę  W sch odzącego  Słońca.

Witold Horain.

Dokończenie ze str. 14-tej.
W  tym  też czasie p ow ta rzano  k ilk a k ro t

n ie w  Sali S tarego T ea tru  żyw e  obrazy , w e 
d ług scen z „O gn iem  i mieczem**. G órow a ł 
w zrostem  nad szlach tą  i k ozak am i przeoil- 
hrzym liej w ysok ośc i m a larz S trażyński jak o  
P od b ip ię ta . S traszył groźną  okrutną m iną 
b roda ty  T u ch a j b ej, J ó ze f W ie lop o lsk i, brat 
m argrab iego .

P o  te j zabaw ie, na cel dob roczyn n y  i tea
trach  am atorsk ich , d łu że j ro zryw k ę  m iastu 
d aw a ły  w  lec ie  W yśc ig i.

N a  w yśc igach  b iega ły  kon ie  ze stadnin 
k ra jo w y ch  .i ze  stajen  w yśc igow ych  Au śtrji 
i W ęg ie r . W  ostatn im  dniu odb yw a ło  się na 
u licach  korso  p o ja zd ów , k on ie  d aw a ły  c ie
kaw e w id o w isk o ; id ąc  n oga  zia mogą od to 
r ó w  na B łon iach  p rzez  u licę W o lsk ą , a da
le j kłusem przez m iasto.

W  karn aw ale  w zm aga ło  s ię tem po życia  
tow arzysk iego , a  to  p rzez d op ływ  p rzy je zd 
nych z w szystk ich  dzie ln ic  d aw n e j Polsk i, 
z Poznańsk iego , P om orza , U kra iny , W o ły 
nia, Pod o la , In flan t, L itw y , z zagran icy. 
Bale, pikmikd, szlichtady,, wyciieazki do ra- 
d z iw ilłow sk ich  B a lic  i O kocim a bar. Goetza 
O kocim sk iego  zb liża ły  z sobą d om y p o lsk ie  
z da lek ich  stron i  łą c zy ły  „iz miastem**, bo 
w  m ałym  K rak o w ie  w szyscy  się zn a li i zn i
knął p rzed z ia ł s fer, a n ie  b y ło  obaw y, ab y  
„m ia s to " n ie  zach ow a ło  w łaśc iw ego  d y 
stansu.

Zabaw n y b y ł i m iły  K ra k ó w  w tedy.
N a jw ię ce j ruchu p rzyczyn ia ła  m łodzież .
Jak ież to  f ig le  p ła ta li p o lic jan tom  J óze f 

P la te r  l  H en ryk  A n ton iew ic z ! W o d z ir e je  
tańców  figu ra ln ych  na balach pub licznych  
i  p ryw atnych . F legm a tyczn y  J ó ze f W ężyk , 
k rew k i ro tm istrz u łanów  B en jam in  R om er, 
zam aszysty zab ijaka  M ichał K om orow sk i 
i czupurny Tadeusz Chrząszczew ski. K tóż, 
jak  św iat i koron a polska, zaidzierżyśoiej 
ta ń czy ł maizura, jak  n ie  Zam oyscy , Adam  
i W ładys ław ?  T rzeb a  nadm ienić, że n ie 
p oprzestaw ali c i m łodz ień cy  na tańcach 
i flirc ie : studenci un iw ersytetu , po k arn aw a
le  ostro  „ob k u w a li s ię " do  egzam inów . Spo
ro  też m ięd zy  m łodym i b y ło  sensatów , p o 
św ięca jących  czas w y łą czn ie  nauce. H is to 
ryk  sztuki E m anuel S w ie jkow sk i, poeta  Sa
w a  Pusłow sk i, estetyzu jący  W ła d ys ław  
Skrzyńk i, c ię ty  eseista i rzeźb ia rz  L u d w ik  
Puszet, k ry tyk  tea tra ln y  A leksander W ie 
lopo lsk i, statyści, ekonom iści, m łodz i M o . 
szyńscy i Pop ie le .

Z abaw y w  karn aw ale  n ie b y ły  kosztow ne.
Bez rozrzutności...
M atk i na balach, w  pertach i brylantach, 

a le w  tych  sam ych, odw iecznych , jed w ab 
nych  sukniach z trenam i. Panny, na b iało, 
ró żow o , niebieskOj w  skrom nych, g ładk ich  
sukienczynach, różrtiły  się m ięd zy  sobą nie- 
ty lk o  urodą, a le  innem i cecham i typu, i jak  
z k tó re j d zie ln ic  Po lsk i, w ym ow y , tw arde j 
z W ie lk op o lsk i, m azu ru jące j z G alic ji, śp iew 
n ej ze wschodn ich  p row in cy j. O w ykszta ł
cen iu , ja k  w tedy, k an w  eucj ona In em , n aby
łem  w  k lasztorach  w  Jazłow ou, w  SacTĆ 
Coeur w e  L w o w ie , w  szko le  gospodarcze j 
w  Kuźn icach , w  Sacrć G oeur w  R lzymie lub 
w  zak ładach  w ych ow aw czych  w  S zw a jcarji. 
Ze sipcytną k on w ersac ją , choć u rodzone 
z m orsk ie j p iany, n ie  la lk i w oskow e.

Ich  p iękność?
Im ion a  zd robn ia łe  i nazw iska  smutnie 

w spom nieć. W szys tk o  m ija . T e , k tó re  d oży ły , 
dziś ju ż  staruszki, babuleńki, m atrony, ru i
ny o toczon e  w ian k iem  w nuków .

Czas n ie za trzym a ł się w  biegu.
M łodość, uczucie, zesch łe liście...
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NIEŚMIERTELNIK
HELENA LIPKOWSKA

N O W E L A

Jen^y Zasnuiskii zn iechęcony odkłada p ióro, 
odrzuca pap ier i z c iężk iem  westchnien iem , 
t  g łow ą  wspartą  na ręku, poddaje się m y
ślom, d ręczącym  go od sam ego rana.

Na,próżno w a lczy ł z nimii': trzy tygodn iow e  
dośw iadczen ie dow iod ło  mu, że ,n iezdolnym  
jest obecnie d o  żadnej p racy. A  p rzecie  c ze 
k a ją  ara spraw ozdan ie jego  z m isji, w  k tó re j 
je źd z ił w ystany przez Izbę H an d low ą  do San' 
Francisco.

—  G dyby zdobyć  w reszc ie  jakąś w ia d o 
mość, jalkąś pewność...

Tęsknota o lb rzym ią  fa lą  i za lewa mu zn o 
wu duszę, żal ściska za gańdło..

Podlnosi sk; gwałtownie manszoząc brwi.
—  Go u licha  —  wzrusza ram ionam i, w ie 

d zion y podśw iudom em  pragn ien iem  zrzuce
n ia  ,z n ich ciężaru , jak i je  p rzygn ia ta  —  
czyżby  ito by ła  m iłość?

—  Id  jo to , p o tró jn y  iid joto! —  karci się 
w  duchu —  taki coup dc fou d re1) to dobre 
dla studenta .pierwszego kursu —  przecie  znal 
ją  za ledw ie  k ilka  dni i n ie w ie  w łaśc iw ie, k im  
jest.

—  Cóż z le go?  M oże to  w łaśn ie na jbard zie j 
go dręczy, ibo gdyby w iedzia ł, gdzie  ma ją 
szukać, .przestałby m oże tak szaleńczo tę
sknić —  w ie rzy łb y  p rzyna jm n iej, że  spo tka
ją  się z  czasem .

—  A ty lk o  nlic z czasem  —  buntuje się 
w niim w szystko —  muszę ją  zobaczyć  za
raz, w  te j chw ili...

Jerzy zaciska dłońm i skronie.
—  Czyż to  m ożliw e  —  zapytu je  siebie ze 

zdum ieniem  —  bym  ja, zawsze tak o p an ow a
ny, n iew ierzący  w  żadne głębsze uczucia, za
kochał się jak  sztubak?

—  Tak, z ło ty  .mój chłopcze, kochasz 
m nie —  m ów i nm słodki uśmiech n a jp ięk 
n iejszych  w  św.iecie b łękitnych  oczu, które 
w idzi Hak w yraźn ie , że o lśn iony przem yka 
pow iek i, by  d łu że j .zatrzym ać rozkoszn ie  złu 
dzenie.

I w yda je  mu się, że uszu jego  dolatu je 
k rzyk  mew, że czuje zapach m orza, słyszy 
w esoły  śmiech dwóch m łodych  Am erykanek, 
gra jących  w  pob liżu  tenisa... W ys ta rc zy  ty l
ko w yciągnąć rękę, b y  ująć ciepłą aksamitną 
d łoń pachnącą F o lie  b lcu e ’ ).

W ie , że ju ż przez całe życie  len ulubiony 
jego zapach łączyć się będzie ze w spom nie
niem  o niej. B y ło  w  nim  coś tak u p a ja jące 
go, coś talk subtelnego, że przy p ierw szem  za 
ra z  spotkaniu nie m ógł się pow strzym ać, by 
n ie .zapytać, jak  s ię  n azyw a ją  perfum y, k tó 
rych  używa.

—  F o lie  bleue —- uśm iechnął się gorzko  —  
sym boliczne określen ie ich  k ró tk iego  stosun
ku —  bo  czy ż  nie b y ło  to zaiste w śród  b łę
kitu fal i nieba, błękitnem  szaleństwem ?

J erzy  n erw ow o  zapala pap ierosa —  ręka 
n u  drży. I znowu ten prosty ruch nasuwa 
now e wspom nien ie —  wspom nien ie ich  p ie rw 
szego spotkania. ,

T ego  sam ego .dnlia, w  k tórym  statek opu
ścił port, w ieczorem  po oibiedzie, zw ab iony 
c iep łem  cudow nej pachnącej m orzem  nocy. 
w yszed ł na pokład, by  w yp a lić  papierosa. —  
O party o  hairjerę, zapatrzył się w  okrytą 
m rok iem  bezkresną dal, k tórą  od  czasu d.o 
czasu ro zśw ie tla ł s łaby m igo tliw y  odblask, 
p łynący z  gw iazd . W o k o ło  w yczu w a ło  się 
pulsujące ta jem nicą życie  głęb in  nieznanych. 
C.iszę m ącił jedyn ie  m ia row y  plusk fa li.

—  Pan zdaje się pali? Czy m ogę poprosić
0 ogień? Zapom niałam  zapałk i u sieb ie w k a 
binie.

D rgną ł w y rw a n y  z zadum y, n ie zdając 
sobie spraw y .z tego, co do niego m ówią.

—  Gzy m ogę p rosić  o Ogień —  p ow tó rzy ł 
.miły .dźwięczny głos.

—  .Przepraszam  pan ią — • .tłumaczył się, za
palając pośpiesznie zapaln iczkę i przesłan ia
jąc od w iatru b łęk itn aw y p łom yk  —  byłem  
tak zam yślony, że mię zauważyłem , k iedy pa
ni podeszła.

—  T o  ja .raczej pow innam  pana przeprosić  
za to, że zam ąciłam  mu chw ilę  c iszy  i ro z
myślań, ale jak o  pa lacz ła tw o pan zrozum ie
1 uspraw ied liw i tę n ieprzepartą  chęć zacią
gn ięcia .się pap ierosem  po ob łędzie.

W  półc ien iu , pan u jącym  w  tej części p o 
kładu ry só w  je j  ro zróżn ić  nie m ógł, w ie 
dzia ł jednak, że ma przed  sobą wysoką, 
szczupłą kobietę, ruchy je j  i głos m ów iły , 
że. jest m łodą, a sposób, w  jak i pa liła  i za 
pach perfum , o tern, że jest w ytw orn a .

W y p a liw s zy  papierosa, rzuciła  go ruchem  
n iedbałym  do m orza  i chciała się oddalić, 
ale jemu m im owoM  na usta w y rw a ły  się 
s łowa:

—  O proszę, n iech pani jeszcze  nie od 
chodzi, n iech  pan i pośw ięc i parę ch w il sa
m otnem u podróżnem u.

R ozm ow a pom ięd zy  n im i potoczy ła  się 
łatwa, prosła, ale b yn a jm n ie j nie banalna. 
M ów ili, jak  s tarzy zn a jom i o uroku da le 
k ich podróży , o n iedocen ian iu  czaru m orza 
p rzez w iększą część pasażerów , traw iących  
czas ' w  jadaln i, salonach g ry  i w  barze; 
w spom ina li n a jp ięk n ie js ze  zaką tk i świata, 
jaikie k ied yk o lw iek b ąd ź zw ied z ili. On na
pom kn ął coś o m isji, w  k tó re j udawał się 
do San Francisco, a ją  tak to za in tereso 
w ało, że musiał w dać się w  szczegó ły  i po 
pytan iach , ja.kie mu staw iała, zo rjen tow a ł 
się, że ma p rzed  sobą bardzo  inteligentną, 
o n iepospo lite j bystrości um ysłu kobietę.

*) piorunujące wrażenie. 
2) błękitne szaleństwo.

y ir ź u id d  ju e c jó n i

Przegaw ędzild  tak do późna w  nocy. Że
gnając się p rzedstaw ił się je j, a gdy odp ro 
w adzi! ją  do .kabiny i u jrza ł w pełnym  b la 
sku św iatła, zdum ia ł się je j  u rodzie : a c zk o l
w iek  k lasyczn ie piękna tw arz je j o o lb r zy 
mich b łęk itnych  oczach b yn a jm n ie j chłodną 
nie była  —  p rzec iw n ie  oprom ien ia ł ją  w y 
raz jak iegoś  c iep łego  czaru, k tórym  m usiała 
z jed n yw ać  sob ie  wszystk ich  od p ierw szego  
w ejrzen ia .

N aza ju trz spotkali .się z sam ego rana p rzy  
śniadaniu, w  porze , w  k tó re j w iększość p o 
d różnych  spoczyw a jeszcze w ob jęc iach  M or- 
feusza. N ie  rozstaw a li się p raw ie  p rzez cały 
dzień.

—  Jakie to d ziw ne —  rzek ła do n iego 
w  zam yślen iu  w ieczorem , k iedy znów  zna
leźli się ina pok ładzie , otu len i m rok iem  n o 
cy —  w yd a je  mi się, że zn am y się od w ie 
ków.

U ją ł' d łoń  je j w  sw oje  i, podn iósłszy do 
ust, d ługo p rzy  nich za trzym ał. Jakieś n ie
znane w zruszen ie ściskało go za  gardło.

—  N iech  m i pani opow ie  coś o sobie —  
popros ił cicho.

Ł agod n ie  osw obodziła  doń z jego  uścisku 
i p rzez chw ilę  zdaw ała  się namyślać.

—  P oco?  —  rzek ła  w reszc ie  —  czy n ie le 
p iej, byśm y o spotkaniu  tem zachow a li 
w spom nien ie, jak  o .n ierealnej ba jce? 
Zresztą ozy  pa.nu nie wystarcza, że n a zw i
sko m o je  brzm i K iihn? Jak pan w id z i ca ł
k iem  p roza iczn ie . Jakby pan zareagow a ł, 
d ow iadu jąc  się naprzykład , że jestem  mani- 
curzystką, ped icurzystką, u trzym u jącą się 
z obcinan ia m niej lub w ięce j apetycznych  
paznokci i odcisków  różn ych  podagryoznych  
i zartretyzow ariych  typów , lub w łaśc ic ie lką  
hurtowni śledzi, dla k tó re j tre fę ią  życ ia  jest 
cena na te słone rybk i?

N ie  nalegał, zapyta ł ty lko  jeszcze:
—  Czy jest pani w olną?
P rze z  chw ilę  m ilcza ła , potem  zaśm iała się 

tym  sobie w łaśc iw ym  m elody jn ym  d źw ięc z
nym  śm iechem  i odparła:

—  Jestem wdową.
I do sam ego końca pod róży , gdy ty lko  

rozm ow a zw raca ła  się na tory , m ogące na
p row adzić  na szczegó ły  je j osob istego życia, 
starała się zręczn ie  zm ien iać temat. Na tem 
pozosta ło.

J erzy c iężko  westchnął. Z rękam i w  k ie 
szeniach p rzem ierzy ł .pokój, za top ion y  we 
wspom nien iach  tych  tak prom iennych , a n ie 
stety k rótk ich  ch w il w spó ln e j pod róży .

O to w id z i znow u je j  tw arz o żyw io n ą  le k 
kim  rum ieńcem , je j  oczy  rozb łys łe  za ch w y
tem podczas g ry  Łan iego , k tó ry  zg od z ił się 
dać koncert, s łys zy  d źw ięk i K reu lze row sk ie j 
sonaty, a serce b ije  mu w  p iersi p rzyśp ie 
szonym  rytm em . Czuje, że zb liża  s ię  do tych 
na jdroższych , n iezapom n ian ych  chw il, k tó 
rych w spom nien ie ro zb rzm iew a  mu w  duszy 
aż do bólu  potężn ym  akordem . ..

.Po ow ym  koncercie  b y li o b o je  na balu, 
w ydanym  p rze z  kap itana dla pasażerów . —  
W śród  s tro jn ego  ro zb aw ion ego  tłumu, gdzie  
p raw ie  n ikogo  nie znali, czu li się tak o d o 
sobnieni, jak  w śród  nocnej c iszy na p ok ła 
dzie, z tą ly lk o  różn icą , że m uzyka i na
s tró j b a low y  rozkoszn ie  ich podn iecały.

W span ia ła  toa leta z b łęk itnego  adam aszku 
i .s ta ro ży tn e-k le jn o ty  z turkusów  podnosiły  
jeszcze je j  ut;odę. Zdaw ała  sob ie z tego spra
wę i była u roczo  zalotna.

W śród  nocy, posłuszni im pulsow i, k tóry  
jednocześn ie sk ie row a ł tam ich k rok i, zn a

l e ź l i  się na zw yk łem  m iejscu  pokładu i tu
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w yczerpan i traw iącą  ich tęsknotą, n iezdo ln i 
do d łuższego oporu, padli sobie w  ram iona.

Jakie pachnące św ieże  w yd a ły  m u się je j 
usta —  jak  w yraźn ie  do dziś dnia czu je  ich 

sm aki
O d ryw a li się od sieb ie na ch w ilę  ty lko, ny 

zaczerpnąć tchu i znów  spragn ien i zapam ię
tyw a li się w  n iekończącym  się pocałunku. 
Czul, że w io tcze je  mu w ram ionach, że lgn ie  
cala do  n iego  i szepnął je j  u p o jon y :

Chodź —  .
ISie op iera ła  się, ty lko  osłabła z nadm iaru 

uczuć wsparła się na je go  ram ien iu  i dala 
sic zap row ad zić  do kab iny. A  k iedy  d rzw i 
się za n im i zam knęły, osw obodziła  się z jego  
ob jęć  i kładąc mu obie ręce na ram iona, z a j
rzała g łęboko w  oczy  i rzek ła  c ich o :

—  Ch łopcze m ó j z lo ty  —
K ied y  w  upojnem  zapam iętan iu  obsyp y

w ał pocałunkam i je j p rześ lic zn e  smukłe c ia 
ło, o d ryw a jąc  się od n iego  na c h w ilę  ty lko, 
b jr p od z iw iać  strzelistość nóg, toczone ra
m iona i d ziew częco  drobne p iers i, zauw aży ł 
nagle, że  p łacze. P rzyk ro  tem  zaskoczony, 
zapyta ł ją  cicho:

M aleńka, co tob ie?
 T o  nic —  odrzek ła  uśm iechając się

p rzez łz y  —  to ze szczęścia...
Spędzili dwa dni, ostatnie dw a  dini w  cza

ro  w nym  św iecie  upojeń , darzących  ich co 
ch w ila  nowenn wrażen iem , now ą n iespo
dzianką. Jej uroda w  czasie tych p rzeżyć  
zdaw ała  się jeszcze  potęgow ać.

—  R ozkw itłaś  jak  wspan iała róża  —  
zw yk ł do n ie j maiwiać, p od z iw ia ją c  je j p ię 
kno z n igdy niesłabnącem , p e ln em  w d z ię c z 
ności zdum ieniem .

Jednakże pom im o zb liżen ia , w  dalszym  
ciągu unikała w szelk ich  szczegó łów  d o ty 
czących  je j  w łasnego życia , n ie p ozw o liła  
m ó w ić  o przyszłości, a k iedy n a lega ł w w i- 
Iję  p rzyb yc ia  statku do portu, b y  parę dni 
spędzić razem  na lądzie, odrzek ła  w reszc ie :

—  Bądź c ierp liw y , kochany. Jutro spotka
ją  m nie p rzy jac ie le , do k tórych  jadę  i u k tó 
rych zam ieszkam . iPozw ó l m i zastanow ić się, 
n ie będzie  to  trw ało  d łu żej n iż jeden  dwa 
dni, a k ied y  się ro ze jrzę , dam  ci znać, gdzie  
m am y się spotkać.

C iężk ie  w estchn ien ie  w y rw a ło  się z piersi 
Jerzego : dotrzym ała  ob ietn icy, napisała do 
n iego, ale jakiże inną ibyła treść k ró tk iego  
listu, od tej, k tó re j się spod z iew a ł! Chociaż 
w  uniesien iu  podarł list na strzępy, pam ięta 
każde s łow o :

„N a jd ro żs zy !

N ie  staraj s ię ze mną spotkać, bo usiło
w an ia  T w o je  b y łyb y  próżnie —  nigdy nie 
zdołasz m nie odnaleźć.

N ie  p y ta j d laczego  tak postąpiłam , w ierz 
jedyn ie , że tak będzie  n a jp lep ie j dla C ie 
bie, —  d!a mnie, szczegó ln ie  dla mnie.

I  to jedn o  jeszcze: w ied z, że p isząc te  s ło 
wa op łaku ję  je  łzam i gorzk im i, bo chyba n i
gdy  n ikogo  tak  nie kochałam  jak  Ciebie.

Żegnaj, m ój ch łopcze  złoty, m ó j ch łopcze 
z b a jk i czarow n oj, z n iezapom n ian ej bajk i.

Iz a " .

D laczego, d laczego? —  nasuwa się po raz 
tysiączny dręczące pytanie. K im  ona w łaśc i
w ie by ła?

O stry dźw ięk  dzw onka w targną ł w  c iszę 
pokoju , w strząsa jąc  n erw ow em  drgn ien iem  
cia łem  Jerzego. N iech ętn ie  podchodzi do te
le fonu  i u jm u je  słuchawkę.

—  Jureczku, cóż to tak b rzyd k o  s ię  spra
w u jesz: d ow iad u jem y się, że  baw isz tu od 
p rzeszło  dziesięciu  dni i nie raczyłeś  o d w ie 
d zić  tw o ich  starych p rzy ja c ió ł?

—  Janko, ja k a ż  m iła n iespodzianka ! M y
ślałam , że  p rzeb yw ac ie  jeszcze  dotąd na wsi.

J erzy czu je  jak  mu „c ie p ło "  zro-biło s ię w  
sercu na głos te j n a jm ils ze j tow arzyszk i dn i 
d ziecięcych , na jserdeczn ie jszego  p rzy jac ie la  
lat m łodzieńczych .

—  T o  n ie  jest żadne tłum aczen ie: trzeba
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było  dow ied zieć  się, za te le fonow ać. Za karę 
musisz zaraz się staw ić. ——

—  T o  nie kara, a n a jw iększa  rozkosz. —
—  M ilcz, w strętny  obłudniku, zam iast 

p rzypoch leb iać  się, p rzy je żd ża j natychm iast 
na obiad.

W  te le fon ie  rozlega  się trzask odk ładanej 
s łuchawki.

Jerzy uśm iecha się, jak że  to szczęś liw ie  się 
składa, że Jankę zobaczy, że b ęd zie  m ógł na
reszcie z kim ś pom ów ić  o tym co lak boli, 
m oże Janka zn a jdz ie  jakąś radę? A imąż je j 
to strasznie miiły chłopak, wlildział go oo- 
p raw da raz ty lk o  w  dniu 'ich ślubu, Janka 
w ym ogła  by w yp ili b ruderszaft i b y li p rzy ja 
c ió łm i —  zda je  siię p rzy jd z ie  to im z ła tw o 
ścią.

Jerzy go rą czkow o  ubiera palto, szybko 
zb iega ze schodów , w skaku je  do p ierw sze j z 
brzegu taksów k i i już po chw ili d zw on i do 
d rzw i siwych p rzy ja c ió ł na drugiem  p iętrze  
now oczesnego  bloku. B łyszcząca n ow a  ta
b liczka  m osiężna z napisem  „Zygm u n tostw o  
B o ro w scy " św iadczy  o leni, że n iedaw n o  tu 
została przyb itą .

—  Zygm untostw o —  uśm iecha się Jerzy —  
jak  to  kom iczn ie  b rzm i w  zastosowaniu  do 
Janki, p rzec ież p rzed  trzem a m iesiącam i je 
szcze, gdy ją  ostatni raz w idzia łem , była 
panną.

D rzw i się o tw ie ra ją  i Jerzy wpada w  ra
m iona „państw a Zygm un tostw a", p rzech o
dząc k o le jn o  z ram ion  żony w  ram iona m ę
ża.

Pytan ia  i odpow iedz i następują bezładn ie 
jedne po drugich, ale to  n ic n ie szkodzi, bo 
w łaśc iw ie  n ikt n ikogo  nie słucha, w ystarcza  
im, że są razem , że słyszą dźw ięk  swoich  
g łosów . P r z y  zupie go rą czk ow y  n astró j 
p ierw szych  obw ił spotkan ia po idjluższem 
n iew idzen iu  uspokaja się. U śm iecha ją  się do 
siebie, ju ż znaczen ie w ypow iadan ych  słów’ 
doc iera  do ich św iadom ości.

—  Jureczku, opow ied z nam sw o je  w ra że 
nia z San Francisco, um ieram  z c iekaw ości, 
mówii Janka, n ak łada jąc  gośc iow i p ieczeń  na 
ta lerz.

Chm ura osiada n a  czo le  Jerzego, ale Jan
ka za jęta  tera z potraw am i nie w id z i tego, 
a Zygm unt zakochanym  w zrok iem  śledzi 
k ażdy ruch żony. Jerzy ma w ięc  czas za 
panow ać nad sobą, a um ysł jego , p rzy zw y 
cza jon y  do dyscyp lin y , wskrzesza posłusz
nie w pam ięci Skrzętnie zanotow ane pod 
czas pobytu  w  Sarn F ran cisco  szczegó ły , któ- 
rem i dzie li s ię z p rzy ja c ió łm i.

P ow o li o żyw ia  się, a uwaga słuchaczy 
jest dla n iego  bodźcem , k tó ry  k a że  mu 
z w rod zon ą  w erw ą  i (plastyką o d m a lo w y 
w ać ob razy  z życ ia  da lek iego  miasta.

Potem  m ów i o sw e j m isji, o korzyściach , 
m ogących  w yn ikn ąć  dla naszego k ra ju  ze 
stosunków’ h and low ych  z Am eryką  Północną 
i ob iad  n iespos lrzeżen ie  dob iega końca.

Czarną k aw ę w łasnoręczn ie  poda je  im  
Janka w  salon ie, a k iedy Jerzy zw raca  się 
do n iej z za/pytaniem, jak  tu sob ie życic  
urządziła , odpow iada  z  ta jem n iczym  uśm ie
chem  :

—• Za ch w ilę  pokażę  c i m ó j w arsztat p ra 
cy, gd yż m uszę Zygm un tow i dopom óc. Poza  
tem cóż: Zygm unt z  pow odu  dużego ruchu 
budow lanego  ma siporo zaijęcia, w  tej ch w ili 
buduje aż cztery  k am ien ice  now e; bardzo 
często n ie ma n aw et czasu p rzy jech ać  na 
obiad.

—  O j, nie w ie rz  mu —• p rzekom arza  się 
J erzy  —  to zw yk ła  w ym ów k a  m łodych  m ę
żów .

Janka siada na p oręczy  fo te la  m ęża i tu
ląc tw arz do jego  g ło w y , m ów i:

—  N ic  z tego, nie zdołasz p oróżn ić  mnie 
z m o im  starym . W yp iłe ś  ju ż?  —  pyta po 
chw ili, ześ lizgu jąc  się na ziem ię  i zag ląda
jąc  do filiżan k i Jerzego. —  N o  to chodź!

B ierze  go za rękę i p ro w a d z i przez p rzed 
p o k ó j na schody .do d rzw i w e jś c iow ych  na
p rze c iw k o  ich m ieszkania.

—  W id z is z  —  w skazu je mu palcem  białą

em a ljow an ą  tablicę, na k tó re j w id n ie je  na
pis: „Jeanne —  Institu t de Beau tć".

J erzy p a trzy  k o le jn o  na Jankę i na ta 
b liczkę, w reszc ie  p y la :

— ■ T o  tw ó j gab inet kosm etyczny? —  Jan
k a  iz dumą k iw a  głową.

—  Chodź —  m ó w i —  pokażę ci wszystko.
D w u pok o jow e  m ieszkanko zosta ło ca łko

w ic ie  p rzystosow an e do kosm etycznych  za 
b iegów , w szystko tu b łyszczy  now ością, c zy 
stością, a b ia ło  lak ie row an e  m ebelk i k ry le  
kretonem  w pastelow e kw iaty, w yg ląd a ją  
w prost k ok ie tery jn ie .

Janka p ok azu je  e lek tryczną  m aszynę do 
masażu, jak ieś  n ik lo w e  p rzedm ioty , p rzy 
pom ina jące n arzęd zia  średn iow iecznych  to r 
tur, ob jaśn ia  ich  zastosowanie.

—  Ach, m ó j drogi, w  ta jem n icy  przed 
w szystk im i —  n ie  chciałam  o tem  m ów ić  
p rzed  czasem  —  rok  ca ły  uczęszczałam  na 
kursy dok tor M arszew iskiej i skończyłam  je  
z odnaczoniem . N ie  masz po jęc ia  —  ożyw ia  
S'Q —  jak i ta kob ieta  ta len t posiada, robi 
w prost cuda ze swe,mi pac jen tkam i!

—  Janko —  zw raca się Zygm unt do żo 
n y  —  p ozw ó l Jerzem u w ypa lić  pap ierosa 
po ob iedzie , a p on iew aż tu p a lić  nie w olno, 
chodźm y do  m ego gabinetu.

W ra c a ją  do m ieszkan ia m łodego m ałżeń 
stwa. Jerzy z p rzy jem n ośc ią  zagłęb ia się 
w  w ygodn ym  klubowymi fotelu , w y jm u je  pa
pierosa, ro zg ląd a jąc  s ię  w ok o ło . Nagle 
w zrok  je go  ipada na gab inetow ą fo ło g ra fję  
w  srebrnej ram ce na b iurku Zygm unta. —  
Ciemnio mu się rob i w  oczaich, ręka z pa
p ierosem  podn iesionym  do usta opada... —  
Podn osi się gw a łtow n ie  z fo te la  i p odcho
dzi do b iurka. Tak , nie m oże  m ieć w ą tp li
wości —  to ona, Iza, je go  jasn ow łose  uko
chanie!... M yśli k łębią się mu pod czaszką: 
skąd tu je j  fo to g ra f ja?  Boże, b y le  się w  o- 
bec.ności Zygm unta nie zdradzić. M oże na
reszcie czegoś się dowie...

W  gard le  mu zaschło, p rze łyk a  ślinę i p y 
ta, s tara jąc  się zachow ać spokój:

-— K to to?
O dpow iada mu w esoły  śm iech Janki.
—  To... to żyw a i na jlepsza reklam a d ok 

tor M arczew sk ie j: m o ja  teściowa.
Jerzem u szum i w  uszach, nie rozum ie je 

szcze, n ie  chce rozum ieć...
—  Praw da , jaka  p iękn a? —  słyszy  głos 

Janki, p łynący, jak  mu się zdaje, z oddali.
—  Jakto —  w ydob yw a  z sieb ie z tru 

dem —  p rzec ież n azw isko  (Zygmunta —  
Borowsk i ?

—  A m am y K iih n ?  T o , tv  ją  znasz? —  
c iągn ie : —  T o  nazw isko je j  drugiego m ę
ża, k tó ry  um arł p a rę  lat temu. A ile  byś 
je j  dał lat? Ma p ięćdzies ią t osiem  —  w y 
rzuca z sieb ie z trium fem  —  a w yg ląda  tak 
d zięk i temu, żc od p iętnastu  lat jest p a 
cjen tką d ok to r M arczew sk ie j! A le  co lo 
bie, Jerzy?  Boże, jak  strasznie zb lad łeś!

Jerzy z trudem łap ie  p ow ietrze .
—  T o  nic —  m ów i z w ysiłk iem  —  m ie

wam  często jak ieś  ataki od czasu pow rotu  
z p od ró ży . P ozw ó lc ie , że w as opuszczę, m u
szę za żyć  k rop li, k tóre  m i d ok to r p rzep i
sał.

Szczerze  za troskan i żegnają  go. Zygm unl 
p roponu je , że go odp row adzi, ale Jerzy o- 
p iera się temu stanowczo.

Gdy d rzw i w e jśc iow e  zatrzasku ją  się za 
n im , zb iega z d rugiega p iętra , ale na p ierw - 
szem  już za trzym u je  się, czu je potrzebę 
skupien ia, k tóre  p o zw o li mu zrozum ieć lo, 
co go spotkało.

„M o ja  teśc iow a " —  b rzm ią  m u w  uszach 
słowa Janki i ozuje, jak  w  p iers i jego  
w zb iera  bó l n ieznośny, pom ieszany z ja
k im ś gorzk im  w strętem . P ow iek i go palą 
straszn ie od silą p ow strzym yw an ych  łez 
i  pom im o sw oich  lat dwudziestu  siedm iu, 
ma ochotę k rzyczeć  i tupać nogam i, jak  to 
zw yk ł b y ł czyn ić, będąc m a łym  chłopcem , 
k iedy mu czegoś odm aw iano.

I odtąd w  je go  wspom nien iach  m iejsce 
ró ży  zajął... n ieśm ierte ln ik !
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JAN K IEPURA  Z ŻONA W ZAKOPANEM

T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E
P O W R Ó T  A R T Y S T K I  
Hf A D E S K I  S C E N I C Z N E „W PERFUNERjr W TEATRZE MALICKIEJ W A C Ł A W  P Ł O Ń S K I  

RZEŹBIARZ Z ZA OCEANU

300-LECIE LUDWIKA XIV SUKCESY ZNANEGO JAZZBANDU

płynny nasz rodak nie omieszkuje n igdy odwiedzić Zakopanego, które f 
w  ostatnich czasach stało się atrakcją dla turystów z całego świata. Oto 
w idzim y Jana K iepurę z małżonką w  towarzystw ie (po lewej) nacz. red. 
I.K .C . M arjana Dąbrowskiego i jego  małżonki p. M ichaliny Dąbrowskiej 
oraz dr Edwarda Stenza, dyr. Obserwatorjum na Kasprowym  Wierchu.

Fot. Krzeptowski —  Kasprow y W ierch.

Z okazji 300-lecia urodzin 
Ludwika X IV ,  przygotowu
je  Paryż róane imjweizy ar
tystyczne i historyczne. W  
Pałacu wersalskim urządzo
no przedewszystkiem w ie l
ką wystawę obrazów histo
rycznych z tych czasów. Na 
Rdjęciu w idzim y chw ilę za
wieszania portretu króla 
Pędzla H. Tastelina.

Fot. Trampus.

Jedną z czołowych or
kiestr jazzowych w  Polsce 
jest znany zespół Rom a
na Messinga. Po sukcesach 
w kraju, wyjeżdża on w naj
bliższym czasie zagrani
cę, obecnie zaś produkuje 
się w Katow icach, gdzie cie
szy się dużem powodzeniem. 
Na zdjęciu kapelmistrz Ro
man Messing.

„W  perfume- 
r j i “ , reżysero
wanej przez Z. 
Sawajaa i cie
szącej się po
wodzeniem, 
fot. Forbert.

W śród artystów polskich, zamie
szkałych w  U. S. A ., poważnym 
dorobkiem wykazuje się W acław 
Płoński, k tóry ostatnio w  r. 1936 
urządził wystawę zbiorową swych 
dzieł w  „Zachęcie** w  W arszawie. 
W śród licznych wybitnych dzieł 
Płońskiego znajdujem y również 
ciekawe popiersia znanych osobi
stości, m. in. b. min. A . Zale
skiego.

Irena Sza- 
belakówna i 
W łodzim ierz 

Łoziński two
rzą piękną pa
rę amantów w 
kom edji p. t.

Świetna artystka Teatru Polskie
go w Poznaniu, E lżb ieta Łabuń- 
ska, powróciła po ciężkiej choro
bie na scenę, występując w drama
cie Sheldona „H is to r ja  dwóch 
serc** i kreu jąc po mistrzowsku 
postać R ity  Cavallin i. E lżbieta Ła- 
buńska jest w  swej grze pełna eks
presji x finezyjnych  odcieniach.
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Oto oroeza mieszkanka piały w praktycznym kostjumic kąpielowym.
1 Fot. Anders.

D ruga k a tego r ja  to 
zn ow u  lu dzie  „d z ic y " .  
P op ros lu  zrzu c iw szy  
skórę  m ie jską , p rze i
s tacza ją  się w  starych  
m orsk ich  w ygów . Ż a 
dna tem peratu ra  ani 
m orza, an i pow ietrza , 
ża d n e  (trudności w  
w yk on yw a n iu  sportów  
n ie są d la n ich  za  du
że. Chcą n ab rać  na 
zapas te j o d żyw cze j 
a tm osfery  m orza  i na 
ca ły  rok  zaopa trzyć  
s ię w  en e rg ję  idącą 
z s łońca i w od y . L u 
d z ie  cj, zw y k le  sym 
patyczn i, w ęd ru ją  po 
piasku ja k b y  to  b y ł 
as fa lt u licy, hałasu ją, 
o d ż y w ia ją  się sk rom 
n ie i  bez w yboru , 
a punkt c iężkości 
sw ego  p obytu  k ładą 
jed yn ie  na... w yzb yc iu  
się cech m ie jsk ich . Ci 
entuzjaści m orza  sta ją  
się zresztą  coraz l ic z 
n iejsi.

L e c z  są też inne ka- 
te g o r je  lu d zk ie  na p la 
ży : są poec i, s iedzący 
god zin am i nad b rze 
g iem  m orza  i „w p a tru 
ją c y "  s ię w  la zu r jego .

R ym u ją  w ted y  jak ieś  dziw aczn e  s tro fy  
i u k łada ją  na w yrost w iersze , k tórem i 
późn ie j, m oże  w  z im ie, m oże w  jesien i, 
będą za sypyw ać  p ism a czy  też ubóstw ia
ne p rzez sieb ie kob iety .

W  te j k a te go r ji spotkam y też trochę 
kob iet, a le  są one p rak tyczn ie jsze , je że li 
są ro zm arzon e  i p oe ty czn ie ' nastro jone, 
to taki nastró j k oń czy  się zw yk le  m a ł
żeństwem . N ie  n a leży  im  też zb ytn io  
ufać.

Jeszcze inną k a tego r ję  s tan ow ią  b ry 
d żyści i w o gó le  ludzie  o ryg in a ln i. D la 
n ich  p laża, słońce, piasek, n iebo, m orze 
itp. akcesorja  są ty lk o  na to  potrzebne, 
b y  w iec zo rem  usiąść p rzy  z ie lon ym  sto
liku  i  zagrać  w  b rydża. Jest to ich w y 
tchn ien ie, ich  ro zryw k a , ich  opa lan ie  się.

W  k ażd ym  razie  jed n o  jest p ew ne: lu 
dzie, srszystk ich  k a tego ry j, p o zb y w a ją  się 
sw ych  zw y c za jó w  „n o rm a ln ych ", p rzy p o 
m in a jąc  ro zb aw ion e , sw aw o lne  dzieci, 
k tó rym  w szystko  w o ln o , i nad k tó rym i 
n ie czuw a sroga m atka czy  bona. W y 
tw a rza ją  się now e fo rm y  tow arzysk ie , 
p rzyp om in a ją ce  „sa^ o ir  v iv r e “  z czasów  
epok i kam ien ne j, nowe, p ierw o tn e  jak ieś  
m an ie ry  za czyn a ją  w ch odz ić  w  życ ie  
i w szystk im  jest z tem  w yśm ien ic ie . S w o 
boda stro ju  i  nastro ju , o to  hasło  dnia. 
D la tego  też w szyscy  ci ludzie , snob i i b ry 
dżyści, en tuzjaści p ływ an ia  i poeci, ta cy  
czy  inn i tw o rzą  w ie lką , ro zb aw ion ą  r o 
dzinę, jakąś  w odną m iędzyn arod ów k ę, 
k tó re j hasłem  jest: „ lu d z ie  z p la ży  łą c z 
c ie  s ię !"  j.

SPOTKAMY SIĘ 
NA PLAŻY

/•—3 /  ażde środow isko  ludzk ie , po  ukon- 
stytuow aniu  się, poczyna  ro zp ad ać  
s ię na pew ne k a łego r je  i p od c ien ie ".

T w o rzą  się „ t y p y "  ludzk ie , za leżn ie  od 
w rod zon ych  in k lin ac ji, oko liczn ośc i i  m o 
żności. T ak  sam o d z ie je  s ię na p laży .

T en  tłum  ludzi, k tó rzy  p o rzu c ili sw e m ia 
sta, w arszta ty  pracy, za jęc ia , k ło p o ty  i ro z 
ry w k i m iejskie,; a p rzy je ch a li tu jed yn ie  po 
to, aby się op a lić  na p la ż y ,  aby  spędzić  
czas. na „d o lc e  fa r  n ien te", na m onotonnem  
m oże  n ieraz, a le  jak że  od żyw czem  „w a łę 
san iu " się, rów n ie ż  ob e jm u ją  tak ie  specy
fic zn e  typy, k tó re  ży c ie  p la żow e  p o jm u ją  
w  ró żn o rod n y  sposób.

A  w ięc  n a jp rzó d  spotykam y 
„sn ob ów  p la żo w y ch " : ludzi,
k tó rym  n a jb a rd z ie j le ży  na 
sercu, aby być  zaw sze „ in  the 
r igb t >place“ , zaw sze  iść  z m o 
dą, 1 zaw sze  zn a jdow ać  się w 
p ierw szych  szeregach  to w a rzy 
stwa. C hodzi im  n ie  ty le  o  d o 
b ry  co  zn any hotel, gd zieby  
spo tk a li państw a Iksińskich  
i  Ip sy loń sk ich , gd z ieb y  w id z ia 
na ich  i opow iad an o  o  nich.
T en  typ  ludzi m oże n a jm n ie j 
k orzysta  z słońca, a w ięce j 
z  św ia tła  e lek trycznego . Jeżeli 
r o b ią  w y c ie czk i, to  tam , gd zie  
„w y p a d a "  być, n ie tam, gd zie  
je s t ład n ie  i  zd ro w o . Z a żyw an ie  
spo rtów  rów n ie ż  jest u n ich

Na prawa: Na plażach amerykań
skich nieraz wldujs się mężczyzn 
w czarwanych płóciennych garni

turach...

...lub taż w flane
lowych białych spod
niach i kolorowym 

swotrzo w pasy.
(„E sąu ire ").

o gran iczon e  pew nem  „s a v o ir  v iv r e ‘m “ : pan ie  z le j  k a te go r ji u w a
ża ją  m orze  za ro d za j w an ny , ty lk o  o czyw iśc ie  n ieco  w iększej, 
k tó ra  n a le ży  jed yn ie  d o  n ich. N a  nasze j ilu s trac ji w id z im y  taką 
panią, w syp u jącą  do m orza  flak on  z „sa lts ", z so lam i, aby w oda 
b y ła  pachnąca i m iła !
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MAG JA ZAPACHÓW
S T J  | >i«;ciu zm ysłów, jak iem i obdarzyła 
(  )/  nas natura, najm niej doceniam y zmysł 

“  powonienia. Czy przyszło nam kiedyś 
na myśl, jak bardzo  zubożyłyby .nasze w ra 
żenia, odbierane z otaczającego nas świata, 
gdyby w ykreślić z nich te wszystkie, które 
wchłaniamy zapom ocą —  jakże to brzm i 
prozaicznie —  nosal Ten n iepozorny narząd, 
zdobiący lub szpecący, zależnie od swego 
kształtu i p roporcyj ludzką twarz, jest od
biornik iem  wrażeń węchowych, z kt,órych 
różnolitości i sugestywności n iełatwo sobie 
zdać sprawę.

Zapach... W  samem pojęciu 
tern jest coś tak nieuchwytne
go i naw pół tylko m aterjalnego, 
że ważkość jego  uchodzi naszej 
uwadze. A  jednak każdy p rzy 
znać musi, że nic tak silnie nie 
sugeruje pewnego nastroju, nic 
tak nie zasila naszej w yobraźn i 
i zdolności przypom nienia, jak  
zapach. Uderzając nasz zmysł 
powonienia, stwarza w koło  nas 
pewną atmosferę, k tórej skład
n iki budzą szybkie, lotne, a 
jakże plastyczne cykle asocja- 
cy j m yślowych i —  zm ysło
wych.

Któż z nas nie zna nagłego 
przyp ływu wspom nień pod 
wrażeniem  zapachu zeschłego 
płatka róży, odnalezionego 
przypadkow o w  starym  notesie 
lub dawno n ieczytanej książce?
K tóż nie odcjzuł nastroju, em a
nującego . z zetknięcia się z za
pam iętanym z dzieciństwa za-

W  kol e :  P i ęk na  pani  p r zy  swe j  „ b a t e r j i “  f l a 
szek i f l a k o n ó w  z pe r f umami .

F o t . F ra n c is  F u ers ł.

pachem w iejsk ie j spiżarni, k tóra stanowiła 
dla nas kiedyś niedostępny raj, z którego 
wyganiano nas z uporem  anioła z m ieczem  
ognistym? Zapach świeżego, dop iero co 
z kuchni przyniesionego razowca m ieszał się 
subtelnie a wyimyślnie z w on ią lip ow ego  
miodu, w yziew em  zczern iałych w ianków  
kiełbasy w iszącej pod pułapem na drągach 
i czerstwym , kwaśnym  posmakiem, b ijącym  
z glin ianych dzież z kwaśnem m lekiem  i za
wiesistą śmietaną. Górą na półkach uszere
gowane w  w o jskow ym  porządku słoik i z kon
fituram i nie wydaujały żadnego zapjaphu. 
choć one właśnie stanow iły cel naszych po
żądliw ych  westchnień, ale m im o to wspom 
nienie ich, a nawet smak przypom ina nam 
zawsze zapach w ie jsk ie j spiżarni!

W szystk im  najgłębszym  i najsiln iejszym  
naszym  przeżyciom  tow arzyszą pewne cykle 
wrażeń węchow ych  —  w iążące się potem 
z niem i w e wspomnieniiu. Ziajpach p ożó ł
kłych, starych, dawno nieczytanych listów  
na dnie ta jnej skrytki w  antycznym  sekre
tarzu , to zapach dawno um arłej p ierwszej, 
a m oże i jedynej miłoścS. M istyczna woń k a 
dzid lanych dym ów, snująca się nierealnem i 
smugami w  świetle m igotliwych  świec —  to 
nasze najgłębsze religijne wzruszenia, „w oń “  
m od litw y i wiary... Zapach w ilgotnej ziem i 
i naw pół zeschłych liści, szeleszczących pod 
uaszcmi stopami w jesiennej —  rdzawo-zło- 
tej alei parkow ej —  lo m elancholja i zadu
ma jesieni, zapach tego co się kończy i za
miera, a jeszcze piękne jest i wzruszające.

Pachnie każdy krajobraz, pachnie każda 
pora roku, pachnie każdy kraj... Jakże inną 
jest w oń  górskiego lasu, sytna rozgrzaną 
w  słońcu żyw icą i w ilgotną, chłodną wonią 
mchu oid słonego, jedynego w  swoim  rodzaju  
zapachu morza, pachnącego w iatrem  i dalą, 
rybam i i wodorostam i, scjhnącemi w  słońcu

na b iałej m agji zapachów  od najdawniej- 
zych epok stały się niebezpieczną bronią w 
rękach kobiet. W cześnie poję ły  one ich su
gestywną moc, ich w n ik liw y i podstępny 
czar, któremu tak trudno się oprzeć. Już 
starożytność znała wonne o le jk i i pachnid- 
ła, a z chw ilą odkrycia W schodu, ambra, 
p iżm o czy sandałowe drzew o stanow iły po
ważną pozycję  w  handlu kolon jalnym . Bez
cenne „w on ie  A rab ji" były  ówczesnym  ele
gantkom tak samo potrzebne, jak  dzis iej
szym  kobietom  parysk ie perfum y. K leopatra 
czy Lukrecja  Borgia, pani de Pom padour 

czy Cleo de Mćrode uważały -—- 
nie bez słuszności, że nic tak 
nie potęguje zm ysłowego czaru 
kobiety, jak  subtelny obłok 
perfum , otaczający ją  n ie
uchwytną a jakże charaktery
styczną atmosferą. O dpow ied
nio do typu fizycznego i psy
chicznego dobrany zapach w ią 
że się w  swoisty sposób z obra
zem jego  w łaścicielki.

„Ce que fem m e veut, Dieu le 
veut“  —  m ów i stare francuskie 
przysłow ie. Pon iew aż kobiety 
chciały m ieć piękne i coraz to 
inne pachnidła, m ężczyźni za 
ję li się ich fabrykacją,, rozbu
dow ując ją  wnet w  poważny 
d z ia ł przemysłu. Postępy nowo- 

Dokończenie na atr. 31 -e/\

P o n i ż e j :  W  zapachach ul i cy  domi 
nuje  g r yz ąc a  woń asfa l tu,  będąca 
wraz  z zapachem spalone j  benzyny  

n a j wn ik l i ws z ą  w dużem mieście.

P e r fu m y  i d ym  z p a p ie ro 
sa —  o to  m ieszan in a , k tó ra  
n a jle p ie j  p rzyp o m in a  nam 

postać p ięk n e j k ob ie ty .

sieciam i rybaków  i w il
gotnym  piaskiem, zm yw a
nym słoną, pienistą falą 
przybrzeżną.

Najsubteln iejsze arka-
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka — 

obliczone na 3 —4 osoby.

Z U P A  S Z C Z A W IO W A  N A  R O S O L E . Garść drobnych liści 
szczawiowych opłókuje się, osącza na sicie i gotuje na 
rosole z wołowiny przez 10 minut. Do zupy tej podaje się 
ja jka w koszulkaęh (pochće),

O P I E K  A N K I  Z  Z IE L O N E G O  G R O S Z K U . Wyłuskany 
i wybrany groszek zsypuje się do ryneczki, dodaje ły 
żeczkę masła i bez dolewania wody dusi na wolnym 
ogniu do miękośoi, następnie fasuje się go przez sito 
Drobno uszatko waną cebulkę zasmaża się na łyżce masta, 
miesza z purće groszkowem i łyżeczką siekanego kopru 
lub zielonej pietruszki. Ostudzoną masę miesza się z całem 
jajem  (na pół litra  groszku) i paru łyżkami tartej bułki, 
wyrabia łyżką na jednolite ciasto, z którego formuje się 
podłużne wałeczki, które opanierowane w ja jku  i bułeczce 
szybko się osmaża ua maśle. Opiekunki te podawać można 
jako danie dla siebie, z ostrym sosem lub też jako doda
tek do duszonej marchewki, do szpinaku lub kalarepki.

F A S O L K A  S Z P A R A G O W A  N A  K W A Ś N O . Żółtą lub zie
loną fasolkę szparagową obiera się z włókien, parzy wrzącą 
wodą i przelewa zimną, poczem kraje się ją  w skośne ka
wałki i gotuje w małej ilości wody. Do m iękkiej już ja 
rzyny wraz z troszką wody dodaje się łyżeczkę masła, 
dusi w niem przez chwilę i zaprawia ósemką śmietany, 
rozkłóconą z łyżeczką mąki. Wkońcu dodaje się troszkę 
soku cytrynowego, szczyptę soli i cukru, podgotowuje 
i wydaje do wszelkich mięs prędkich. Jako danie jarskie 
z ziemniaczkami lub ryżem, jarzyna ta jest również bardzo 
smaczna. —*

K A L A F J O R  P O  W Ł O S K U . Ugotowany w słonej wodzie 
kałafjor układa się na masłem natartej ogniotrwałej sala
terce, posypuje parmezancm i siekaną szynką, otacza du
szonym na sypko ryżem i polewa całą potrawę gęstym so
sem pomidorowym bez zasmażki. Do tego celu, dusi się 
bez wody, tylko na maśle 25 dkg pomidorów, przeciera 
i polewa kała fjor wraz z ryżem, poczem wstawia się po
trawę do gorącego piecyka na 15 minut. Dla osób, którym 
pomidory nie są dozwolone, można potrawę polać szklanką 
śmietany, rozkłóconą z łyżeczką mąki i parmezanem lub 
siekanego kopru.

K A P U S T A  K IS Z O N A  N A  P R Ę D C E  Z  Ś M IE T A N Ą .  
Cienko uszatkowaną główkę białej kapusty układa się 
w kamiennym garnku i zalewa słoną wodą, scedzoną z ugo
towanych ziemniaków. (Można ziemniaki odcedzać wprost 
na kapustę). Garnek lekko nakryty, stawia się na piecu, 
gdzie ma pozostać 3— 4 dni, po którym to czasie kapusta 
nabędzie winnego kwasu i gotowa będzie do użycia. Gotuje 
się ją  wraz z kwasem i podprawia zasmażką z słoninki lub 
masła i  cebulki. Zasmażkę zalewa się szklanką kwaśnej 
śmietany Kapusta musi się z zasmażką jeszcze przez 10 m i
nut du6ić. Kapusta w ten sposób przyprawiona nadaje się 
do każdego pieczystego. Podana na jarsko tylko z ziem
niaczkami lub kluseczkami stanowić może danie dla siebie. 
Jako dodatek do mięsa kapustę przyrządzić można bez 
śmietany, tylko na zasmażce.

S Z C Z A W  podany jako puree do mięsa mało jest znany. 
Jest to bardzo smaczny i  pikantny dodatek do kotletów 
i cielęcej pieczeni. Sposób przyrządzania jest łatw y Opłó- 
kane liście szczawiu gotuje się przez kilka minut. M iękkie 
sieka się lub przeciera przez sito, miesza z zasmażką roz
rzedzoną słodką śmietanką, dodaje szczyptę soli i cuktu, 
zagotowuje i wydaje. Dla aromatu dodać można odrobinę 
ga ik i muszkatułowej lub skórki cytrynowej —  nie jest 
to jednak konieczne.

M R O Ż O N A  K A W A .  8 dkg mokki bardzo cienko mielonej, 
wsypuje się na 1/4 litra gotu jącej wody, przykrywa, od
stawia z ognia i po 5 minutach przelewa przez maszynkę. 
Pół litra kremówki zagotowuje się i miesza z kawą. 4 żółtka 
uciera się z 12 dkg cukru tłuczonego z główki (nie mączki) 
i dolewa po trosze kawę z śmietanką, ubijając miotełką 
lub spiralką od piany, poczem stawia się garnczek iia 
ogniu i ubija, aż zacznie gęstnieć, wtedy odstawia się 
z ognia, ubijając dalej, aż ostygnie. Krem  zupełnie zimny 
wlewa się do maszynki od lodów i zamrgża w zwykły spo
sób. Ilość cukru może być zwiększona lub zmniejszona, za
leżnie od upodobania. #

R A T A F J A ,  czyli nalewka owocowa, sporządzana bywra 
z najlepszego spirytusu, do którego wkłada się po troszce 
z każdego owocu, wzgl. jagód (prócz c z a r n y c h ! ) ,  jak ie się 
praw ie ukazują. Owoce daje się zawsze w równej ilości, 
aby aromat z żadnego owocu specjalnie się nie wybijał. 
Konglom erat tych wszystkich aromatów’ stanowi właśnie 
przedziwny smak, powiedziałabym, wrdzięk ra ta fji. Nalewka 
stać powinna w c lem n c m  miejscu ,np. w kredensie, przez 
kilka m iesięcy, poczem scedza się ją  z owroców do flaszek, 
korkuje i  lakuje flaszki, które się przechowuje stojąco 
w piwnicy. Po jakimś czasie należy skontrolować, czy się 
nie utwmrzył osad. w którym  to wypadku należy czystą 
wódkę zlać, a zmętniałą resztę przefiltrować przez bibułę 
filtrową. R ata fja  używana byw a niecukrzona, jak koniak, 
lub też słodzić ją  można gotowanym cukrem na rosolis 
lub bardziej słodko na likier. Sc. K o .
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H O C K I - K L O C K I
k rytyczn em  ok iem  ow oce. „ P o  00 gr. za 5 
sztu k " —  odparł mąż.

„J eś li nie um iesz kupow ać, to nie ku
p u j"  —  w zru szy ła  ram ionam  i pani W ró- 
b low a. „W c z o ra j kup iłam  pom arańcze w 
cen ie 70 gr. za 6 sztuk. B y ł to  ten sam ga
tunek, a zap łac iłam  o 5 gr. m n ie j niż ty ".

Ile  pom arańczy  kup ił pan W róbe l?

K R Z Y Ż Y K Ó W K A .

W

Znaczen ie w y ra zów : p oz iom o : 1) m iasto 
na p ó łw ysp ie  bałkańskim , 6) duży  zw iązek , 
9) fo rm a  gospodark i p ań stw ow ej, 10) im ię 
carycy , 11) znane stow arzyszen ie  w  Polsce, 
12) k o lo r  (odw r.), 12-a) m iasto  p ow ia tow e  
w w o j. W arsz., 14) zw olen n ik , 16) p rzen o 
si w iadom ości, 16-a) k w ia t (odw r., 19) sta
rop o lsk ie  nazw iska , 21) radosne w yrażen ie  
czci, 25) ja k o  rzecze... 26) lek, 28) p rzyp ra 
w a, 29) k a żd y  się tam  zn a jd z ie  (3 p rzyp .), 
30) u tw ór, 30-a) państw o w  In d jach  (odw r.), 
30-b) część ub ioru  (o d w r .);

p ion ow o : 1) część św iata, 2) d z ia łan ie  che
m iczne, 3) m iara  siły, 4) w yn ik  n a ta rc zyw e 
go  p roszen ia , 5) m a ją  w  Po lsce  a rcyb isku 
pa, 6) m oże n a jw ażn ie js zy  w yn a la zek  ub. 
stu lecia, 7) n ieuzasadn ione w ym agan ia , 8) 
węd lina , 13) b ard zo  w ażne w  p rzem yś le  d rze 
wo, 15) rzeka w  N iem czech , 17) pysk, 18| 
karta, 19) trzeba się go w ystrzegać, 20) p i
ja n y  w  obcym  język u , 22) p tak  znany my-

Rozwiązania z Nru 30-go.
IM IE N IN Y  A LI.

Dziewczynki siedziały wr następującym porząd
ku: Ala, fiózia, Iza, Basia, Paułinka, Ewa, Ro
ma, Janko, Mania i Pola.

BOOB =  3003; B A  =  37; m więc iloczyn w y
nosi I  I I  I  I  I

PRZY TELEFONIE.
Istn ieje 28 możliwych kombinacyj od 01448 do 

4789 włącznie.

KROW A KOZIOŁ I GĘŚ.
Krowa i kozioł zjadają trawy dziennie, 

krowa i gęś i/m, a kozioł i gęś 1/#0, czyli, że 
krowa zjada 6/seo trawy dziennie, kozioł */380’ 
a gęś 1/30()- Wobec tego razem zjedzą e/360 trawy 
dziennie (V 40). Z całej łąki zjedzą trawę w oiągu 
40 dni —  bo założyliśm y, że w międzyczasie tra
wa nie rośnie.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
POMARAŃCZE.

Pan W ró b e l kup ił pom arańcze. „ P o  c ze 
mu p łac iłeś?" —  zapyta ła  żona, og ląda jąc

śliw ym , 23) n iezbędne d la  fo to g ra fa  (odw r.), 
18x) ow ad, 24) tan i m aterja ł, 13x) podkop, 
27) zw ią zek  (odw r.), 20x) spór (odw r.), 18x) 
agencja  p rasow a w  Polsce.

Ć W IC Z EN IE LOGICZNE.
Jeże li zakładam y, że następu jące zadanie 

jest p raw dziw e : „Jeśli Jan m oże głosować, 
to  ma w ięce j n iż 21 la t", to k tóre  z nastę
pu jących  zdań muszą być kon ieczn ie p raw 
dziw e?

1. Jeśli Jan n ie m oże głosować, to  Jan 
mie ma w ięce j n iż 21 lat.

2. Jeśli Jan ma w ięce j n iż 21 lat, to m o
że głosować.

3. Jeśli Jan n ie ma w ięce j n iż 21 lat, to 
n ie m oże głosować.

4. Jan m oże głosow ać, albo nie ma p o 
nad 21 lat.

5. Jan n ie m oże głosow ać, a lbo  ma w ię 
cej niż 21 lat.

8. Jan m oże g łosow ać, a lbo m a w ięcej 
niż 21 lat.

7. Jan n ie m oże głosow ać, a lb o  nie ma 
w ięce j n iż 21 lat.

WRÓG POSTĘPU.

— Jedno naciśnięcie guzika i w prze-- 
ciągu pięciu minut całe mieszkanie jest 
posprzątane!

— Jeszcze czego, żeby moja stara 
przez cały dzień nie miała nic innego 
do roboty, jak uganiać po inodniar- 
kach... Rys- Charlie.

ZAW ODOW A UPRZEJMOŚĆ.

— Cóż to, kłaniasz się krowie? 
Weterynarz: — Pst, to przecież moja 

najlepsza klientka! Rys- Charlie.

Dokończenie ze str. 29-ej.
egesnej ch em ji u ła tw iły  ro zk w it przem ysłu  
p erfu m ery jnego , p ozw a la jąc  na syntetyczne 
zestaw ien ie na jp iękn ie jszych  kw ia tow ych  
zapachów , co  w yda tn ie  p rzyczyn iło  się do 
potan ien ia  ich produkcji.

A le  istn ieje  i czarna m agja  zapachów  —  
zapachów  p rzyk rych , p rzyz iem n ych  a u por
czyw ych , od k tórych  trudno się ustrzec 
i uw oln ić. Niie m a ją  one nic w spólnego  
z s ym fon ją  w on i p rzy rod y  czy w y tw orn ych  
perfum . A  jedn ąk  te w łaśn ie  Codzienne, 
rea listyczne zapachy tow arzyszą  n ieuchron
nie życiu  m ieszkańca m ista, idąc za nim  krok  
w k rok  w  je g o  za jęciach , ro zryw k ach  —  d o 
c iera jąc  naw et do  je go  m ieszkan ia.

Od ch w ili p rzebudzen ia  nos nasz, ten w ra 
ż liw y  recep tor, donosi nam  coraz to nowe 
w raż^ftia  w ęch ow e: apetyczn ie  pachn ie p rzy 
n iesiona na tacy kawa, letóz jedn ocześn ie  
uderza nas n iem iły  zapach  pasty do butów , 
k tórą  go r liw a  M arysia  zbyt o b fic ie  natarła 
nasze obuw ie. Ł az ien k a  w ita  nas zapachem  
pary, p rzesycon ej w on ią  m yd ła  i laven d y ; 
w d ych u jem y go z p rzy jem n ośc ią . U da jem y 
się do p racy  w  tow a rzys tw ie  zapachu św ie

że j fa rb y  d ru karsk ie j, em anu jącym  z  gazety, 
k tórą sąsiad nasz czyta  w  tram w aju , na 
ulicy o w iew a  nas w y z iew  benzyny au tom o
b ilow e j i św ieżo  te row an e j a s fa ltow e j na
w ierzch n i ulicy.

W in da  w ita  nas sw o jsk im  zapaszkiem  
sinaru i n iew ietrzon e j a c iasnej przestrzen i, 
te le fon  p rzem aw ia  do naszego pow on ien ia  
zapachem  ebonitu , akta na biurku w y d z ie 
la ją  stęchłą, szarą i p rzykrą , jak  w szelk i 
p rzym us w oń  stęch lizny.

W racam y  do domu. Z narożnej restauracji 
„ za la tu je "  kapustą i tłuszczem , z ok ien  su- 
teryn  bucha zapach  m yd lin  i pary, a pa 
progu  m ieszkan ia  uderza nas ostra w oń  pa
sty do p od łog i (znow u  genera lne p orząd k i? ). 
O biad —  to  istny cock ta il zapachów , a le  nie 
ska rżm y się na nie, gd yż p odn ieca ją  nasz 
apetyt i zaostrza ją  smak potraw .

K aw ia rn ia  w ita  nas zapachem  zim nego  
dym u ty ton iow ego , kaw y i gazet —  nocny 
bar pachnie kon iakiem , p erfu m am i kob iet 
i gorącym , dusznym  zapachem  rozgrzanych  
c ia ł ludzk ich  —  teatr to w oń  szm inki, lak ie 
ru i kurzu, d rzem iącego  odw ieczn ie  w  aksa
m icie  ob ić  i foteli...

R a fin ow an i „m is trze  p ow on ien ia " tw ie r
dzą nawet, że każde m iasto ma sw ó j o d 
rębny zapach. Zdan iem  D ekob ry  P a ry ż  np. 
pachnie benzyną au tom ob low ą  i fio lk am i, 
Berlin  cygarem  i bzam i, L on dyn  dym em  
i am brą, M arsy lja  rybam i i p iżm em . M oż- 
naby w yszu k iw ać  bez końca podobne aso
c jac je  w ęchow e, s tud jow ać gam y zapachów  
odpow iada jących  poszczegó ln ym  m om entom  
naszego życia , aż wkońc,u d o jd z iem y  do 
p rzekonan ia , że p ow on ien ie  jest m oże n a j
czu lszym  naszym  odb io rn ik iem  zm ysłow ym , 
dosta rcza jącym  nam  w rażeń  w p ra w d zie  b a r
dzo subtelnych  i p ozo rn ie  n iem aterja ln ych , 
lecz w  n a jw yższym  stopniu zró żn iczk o w a 
nych i sugestyw nych . W  delikatnym , n ieu
ch w ytn ym  n iem al zapachu tai się Ązljsto 
p rzem ożąa  m oc w spom nien ia , szereg i d a 
leko  idących  n as tro jow ych  asoc jac ji, poru 
sza jących  g łęb oko  naszą w raż liw ość  i w y o 
braźnię. Tak , ja k  trudnoby nam b yło  w- 
pełn i odczuć p iękno p rzy rod y  bez w rażeń  
w ęch ow ych , tak  i w yob ra żen ia  psychiczne 
w ią żą  się ściśle z zapacham i, na jis ło tn ie j- 
szem i sp rzym ierzeń cam i m agicznej s iły  
wspom nien ia...

E. M.
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NAJLEPbz,t AUDYCJE 
PO LSKIEGO  RADJA

N ie d z ie la ,  21 lip ca .
9.15 Ragjomailtta transmisja z No

wogródka (nabożeństwo i . r e 
port aż) .

16.30 „Gość z A m eryk i" —  słucho
wisko.

17.05 Recital śpiewaczy Elisaheth 
W ilde. —

18.30 „W  tysikiim ogródku" —• pod- 
wieczoirejk przy m ikrofotuc.

21.00 „T a - jo j"  —  wesoła audycja 
ze Lworwa.

22.00 „Trubadur" — reportaż ope
rowy.

P o n ie d z ia łe k , 1 s ie rp n ia .
10.00 Koncert rozrywkowy z Ło- 

idżi.
16.45 „W  królestwie m ilionów sto

rni" —  feljeton.
18.10 Pieśni Verdicgo w wyk. J. 

Rorcizowslkiiaj.
19.30 „W ista  do polskiego m orza"

—  koncert rozrywkowy.
21.10 K oneert rozrywkowy w wyk. 

Grk. Riozgt. W ileńskiej.

W to r e k ,  2 s ie rp n ia .

16.00 Orkiestra salonowa M. W i- 
inoiwiśkiego i  M. Wróhlcwskie-

igo.
17.00 Miuiz y!k a tanecznia.
18.10 Koncert z Krzem ieńca — 

Transmisja a Muzycznego 
Ogniska Wakacyjnego.

19.40 ,.Z kraju kwitnącej wiśnii"
—  koncept rozrywkowy.

21.102 Z albumu „Śląskiej P ozy
tyw k i" —  audycja z Katowic.

22.00 Egom Pet.ri i Eriica Morini — 
koncert z pty.t,

Ś rod a , 3 s ie rp n ia .

16.00 Orkiestra smyczkowa Z w. 
Muizyków Chrześcijan.

17.00 Muzyka taneczna.
18.10 Recital sikn-zypcowy Eugenji 

Umińskiej.
19.05 Recital śpiewaczy Zofji, Mas

salskiej.
19.35 „M orskie pow iew y" —  kon

cert rozrywkowy.
21.10 „Chopin a polska ziem ia" —  

V I aud. „Żal i bunt".
22.00 Koncert w ieczorny w wyk. 

Orkiestry Syrnfo,ulicznej P. R.

C z w a r te k , 4 s ie rp n ia .

16.00 „W is łą  do polskiego m orza" 
-— koncert Kaipeli F. D zier
żanowskiego na Oksywiu w 
Gdyni.

17.00 M uzyka taneczna.
18.10 P io tr Czajkowski: .Romeo i 

Ju lja " —  uwertura.
18.25 „T a jfu n " —  słuchowisko.
19.00 Leikika muzyka organowa. 

Transm isja z Londynu.
19.40 „Echa przeszłości" —  kon- 

eent rozrywkowy.
31.10 „W ieczorem " —  koncert mu

zyk i lekkiej.

Piątek, 5 sierpnia.
16.00 Kwintet, salonowy Stefana 

Rachonla.
17.00 'Muzyka taneczna.
16.10 Utwory na dwa fortepiany 

-— koncert z Katow ic.
19.00 Recital śpiewaczy Stefana 

Witaisn.
1-9j30 „Hum or i piosenka w Legjo- 

naoh“  —  koncert rozrywko
wy.

21110 (Muzyka itnneiczna w wyk. 
Ork. RoZgł. Lwowskiej.

22.60 Poldka muzyka kameralna.

Sobota, 6 sierpnia.
16.00 Koncert rozrywkowy. Trans

m isja z Choj.nfic.
17.00 iPolska muzy ka salonowa w 

wyk. Zesp. Paiwla Rynasa.
18.10 Recital skrzypcowy W acława 

Niemczyka.
19.15 „P oezja  L eg jouów " —  kwa

drans poetycki.
19.30 „Żołn ierze" —  audycja chó

ralna ze Lwówn.
21.10 2 suity Mairjana Rudnickie

go  —  koncert Ork. Symf. P. 
Radja.

22.00 Godziina niespodzianek.

0 lak! -  ta wada
przeczjian... zonaczyc... usłyszeć...

NOW E KSIĄŻKL
Stanisław Napisać powieść

Krzyłowski: o życiu dziewczy-
,,Bronka". ny ulicznej po-

J. Przeworski, stanowił sobie nie- 
Warszawa. znany dotąd lite 

raturze naszej de
biutant, Stanisław Krzyiewski. Po
stanowienie wprowadzi! w czyn — 
1 tak powstała „Bronka", która,
ostatnio rzuciło na rynek Wydaw
nictwo J. Przeworski, opatrzoną 
entuzjastyczną przedmową Jarosła
wa Iwaszkiowicza. Podobny temat 
powieści może być zrobiony w  fo r 
mie sensacyjnej i snobistycznej 
bujdy, albo też w czysto literac
kiej form ie, opartej na psycbologji. 
A le  do tego drugiego rodzaju po
wieści o dziewczętach ulicznych — 
a takich powieści pełno jest prze
cież w literaturze światowej — 
trzeba nietylko uczuciowości, jaką 
obdarzony jest antor „B ron k i", nie
tylko um iejętnego niejednokrotnie 
podpatrzenia psychologicznego — 
trzeba przedewszystkiem w ielkiego 
talentu. Jarosław Iwaszkiew icz za
pewnia nas w przedmowie, że Sta
nisław Krzyżew ski talent ten po
siada i to w znacznej m ierze — 
trudno nam jednak po przeczytaniu 
tej bądź co bądź ciekawej powieści, 
w ierzyć na słowo nawet znakomite
mu autorowi „Zm ow y m ężczyzn" 
i „P asy j błędomierskich". Mamy 
wrażenie, że antor „B ron k i" pow i
nien ją- napisać dopiero... za parę 
lat, a talent swój przedtem w y
gimnastykować na ftcmntach in- 
nych, nienasuwająeyeh takich trud- 
nośoi fabuły i  literarikości utworu. 
N iem niej jednak „B ron ka" ma pe
wne walory powieściowe, pom i
mo znacznego nagromadzenia wad 
w konstrukcji, styln i charakte
rach. Książka to przejmująco smu
tna i  szkoda, że nie bierny, czy 
opiera się —  a względnie w  jak ie j 
m ierze opiera się na fan tazji i  po
mysłowości autora. Gdyby oparta 
była wyłącznie na prawdzie^ była
by dokumentem, wołającym  o rady
kalną zmianę ponurych stosunków 
i n ieżyciowych praw, „regu lu ją
cych" dotychczas u nas dziedzinę 
prostytucji.

w. z.

- E. Morski: Grupa jyoznań-
„Ryit bogi". skich p ols 16>w 

Biblj. „Promu", ,P r  o m“ , poza 
Poznań. szołowym swym 

męskim przedsta
wicielem —  Frzyluskim  i kobie
cym —  Odlanicką, pochwalić się 
może jeszcze innemi talentami. N ie 
raz czytało się tu i ówdzie przy
kre słowa o Poznaniu, jakoby był 
ja łow y pod względem literackim .

szczera oryginalność. Zasadniczą 
cechą Morskiego jest dotkliwe od
czucie przyrody, przefiltrowane 
przez głęboką wrażliwość poetyc
ką, stapiane um iejętnie z wraże
niami erotycznemi. W  tej dziedzi
nie powstają bodaj najsilniejsze je 
go utwory. Zacytujmy pierwszy 
lepszy — tak. jak  książka się otwo
rzyła:

W topolach noc, szemrząca głąb, 
iskrami z nieba spada czas 
i  pianą bzów uderza w dom 
nadbiegła zimna fa la  gwiazd. 
Cienie kołyszą się wzdłuż ścian 
jak czarne pióra w drżeniu wód, 
drży w otoczeniu ciemnych plam ■ 
kamieni przeźroczysty chłód.
Tak w yglądają lany snów, 
gdy szeptem po nich stąpa w iatr, 
gdy w słowach niema w ięcej słów, 
gdy pod nogami płynie świat.

W  obfitym  tym  zbiorze znajduje
my także, jakby próbę „chłopskie
go poematu" („N ap rze ła j" ), wno
szącą nowe wartości do tej dzie
dziny, wydanej, jak  dotąd, prze
ważnie chłopomanom, którzy wo- 
góle wsi nie w idzieli, albo literac
kim prowokatorom. Jednem sło
wem „R yże  b og i" Stanowią n iety l
ko pozycję b ibliograficzną dla 
Morskiego —/ stanowią one pozy
cję w współczesnej naszej poezji.

NA  SCENIE.

w. z.

W AR SZAW A^ Teatr M alickiej 
w ystaw ił komedję 

muzyczną „Na fali «teru“, opartą 
na farsie Leone‘a Przeróbki do
konał L. Brodziński. Muzykę opra
cował J. Lawina-Świętochowski. 
Role główne przypadły pp. Igo  Sy- 
mowń, Ew ie Stojowskiej i ln ic  
Benicie. Reżyserował p. R. Zawi
stowski, zagra ł on także rolę jed 
nego z amantów. Z innych wyko- 
nawrców trzeba wym ienić pp. Ne- 
storównę, K ielarsk iego 1 Modrzew
skiego.

W  Teatrze Kameralnym wysta
wiono komedję Andrzeja Bira- 
beau p. t. „Zbyt liczna rodzina"
•w re/yserji p. K rystyn y Severi- 
nówny. W ykonawcy sztuki: Marjn 
Miedzińska, Pelagja  Relewicz- 
Ziembińaka, Hellena Łopuszamka, 
J. Gozdeeka, Edward Gliński, Zb. 
Bliehiewicz, W . Ziembiński.

POZNAM. W  Teatrze Polskim  w y
stawiono sztukę amery

kańskiego autora. E. Sheldonn pt. 
„Historja dwu serc". W  roli g łów 
nej ujrzeliśm y p. E lżbietę Łabuń- 
ską i Roberta Boelkego. Z innych 
wykonawców trzeba wymienić pp. 
Bogusławskiego, Czarnecką i Ja
worskiego. Reżyserja —  p. W. 
Czengery, dekoracje p. Z. Szpin- 
gier.

KRAKÓW. W  dalszym ciągu go 
ścinnych występów 

warszawskiego teatru Ateneum na 
scenie im. Słowackiego —  u jrze
liśmy „Ludzi na krza" Wernera. 
Sztulkę tę graino w  Krakow ie dwu
krotnie; najpierw  wystaw ił ją  Te
atr M iejski, następnie (przed ro
kiem) zaprezentował Jaracz ze 
swoim zespołem. Jednak dopiero 
obecnie m ieliśm y pełną obsadę 
warszawską tej sztuki z Ewą Bo- 
nacką w ro li jednej z córek.

„P ro m " tymczasem zaprzecza te
mu niezgodnemu istotnie z prawulą 
twierdzeniu i co pewien czas przed
stawia skąpej grupie interesują
cych się jeszcze w Polsce poezją 
osób jakiś nowy talent, który de
biutuje w  „Bibljotece Promu", 
w  serji starannie wydawanych to
mików'. Eugonjusz Morski jest jed 
nym z tych poetów „P rom u ", '>a 
którego barkach spoczywa rów 
nież honor poetycki tej grupy. 
I  nie zawodzi. „Ryżo bogi" stano
w ią  książkę piękną. Uderza w  tych 
wierszach czerstwy ton, surowo 
rzeźbione słowo przy w ie lk iej za- 
maszystości form y, śm iały rytm, 
swoboda zwrotki, brak wszelkiego 
przymusu wersyfikacyjnego, na
miętność i rozmach, gdzieniegdzie 
lośmianowska tematyka, pozatem
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